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y 31 rocznica zrzucenia bomb

na Hiroszimę i Nagasaki
Lista ofiar Hiroszimy wydłużyła się 5 bm.,

w przeddzień 31 rocznicy zrzucenia na to miasto
bomby atomowej. W tym dniu zmarł 36-letni
Tadaiuki Nagahama, który jako 5-letni chłopiec
znajdował się w momencie ataku atomowego
niespełna 3 kilometry od epicentrum wybuchu.

„To nie powinno się powtórzyć” — pod takim
hasłem odbyła się w piątek w Waszyngtonie de­
monstracja protestacyjna przeciwko militaryz-
mowi i gromadzeniu broni, zorganizowana z o-

kazji 31 rocznicy zrzucenia bomby atomowej na

Hiroszimę. Pikiety na schodach Kapitolu będą
się zmieniały do 9 sierpnia, kiedy to przed 31

laty inna bomba atomowa zniszczyła Nagasaki.
W Finlandii rozpoczął się tydzień walki prze-

eiwko broni masowej zagłady. W okresie tym
zostanie wzmożona kampania zbierania podpi­
sów pod nowym Apelem Sztokholmskim, wzy­
wającym do zakazu broni jądrowych.

Carter przed Fordem

Gdyby obecnie odbyły się wybory prezydenc­
kie w Stanach Zjednoczonych, to zwyciężyłby
kandydat Partii Demokratycznej, Jimmy Carter.
Taki jest wynik ankiety Gallupa. Za J. Carte­
rem opowiedziało się 62 proc, respondentów, za

G. Fordem — 29 proc.
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Malowniczo położone między zatoką a pasmem granitowych
gór Rio de Janeiro — do 1960 r. stolica Brazylii — jest nie tylko

jednym z największych portów i dużym ośrodkiem gospodarczym
i kulturalnym, ale również wielkim ośrodkiem turystycznym.

(CAF — Marzec)
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6 bm. w Warszawie zakoń-
ozyły się dwudniowe obrady
międzynarodowej grupy eks­
pertów w sprawie przygoto­
wania realizacji programu
transeuropejskiej autostrady
Północ-Południe.

W posiedzeniu uczestniczyli
przedstawiciele zainteresowa-

Autostrada
Północ —

Południe
nych państw w tym Polski,
a także ONZ-owskiego pro­
gramu rozwoju (UNDP) i Eu­
ropejskiej Komisji Gospodar­
czej ONZ.

Eksperci przedyskutowali
raport w sprawie autostrady
przygotowany przez general­
nego koordynatora projektu
z ramienia UNDP i EKG
oraz uzgodnili dalszy tryb
przygotowań 1 kalendarz
spotkań specjalistycznych
grup ekspertów.

Po wstrzymaniu się od głosu WłPK

Wotum zaufania dla. rządu Andreottiego
BZYM (PAP)

W piątek' w senacie włoskim zakończyła się debata nad wo­
tum zaufania dla mniejszościowego rządu chadeckiego Giulio

Andreottiego. W istocie była to debata — jak określił to w swoim

przemówieniu programowym sam Andreotti — mająca na celu
„wykluczenie wotum nieufności" dla rządu. Poparcie dla jed­
nopartyjnego rządu wyraziła bowiem jedynie Partia Demokra­
cji Chrześcijańskiej, zaś pozostałe partie konstytucyjne wstrzy-
wały się od głosu. Tym samym jednak gabinet uzyskał nie­
zbędne mu poparcie.

Głównym elementem charakteryzującym debatę (w ponie­
działek 9 bm. rozpocznie się debata nad wotum zaufania w

Izbie Deputowanych) jest przejście Włoskiej Partii Komuni­
stycznej od trwającej 29 lat opozycji w parlamencie do taktyki
polegającej na wstrzymaniu się od głosu. Stańowisko WłPK,
która dysponuje ponad jedną trzecią miejsc w Senacie i Izbie
Deputowanych, jest decydujące dla utrzymania się obecnego
rządu.

Wyjaśniając motywy decyzji WłPK, określonej przez tutejszych
komentatorów mianem „historycznej", przewodniczący grupy
parlamentarnej WłPK w Senacie — Edoardo Perna — stwier­
dził, że komuniści uważają rząd Andreottiego za fazę przej­
ściową, która nie wiadomo jak długo będzie trwała i dążą do

osiągnięcia „szerokiej jedności i demokratycznej solidarności

między wszystkimi siłami ludowymi i antyfaszystowskimi”.
Stwierdzając, że przedstawiony przez Andreottiego program

(DALSZY CIĄG NA SIR. 2)
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Nie dla wszystkich sobota była wolna
Wytężona praca w zakładach o ruchu ciągłym

(Inf. wł.) Terminowa wykonanie planów po-'
zwoliło załogom wielu krakowskich zakładów
przemysłowych na skorzystanie z dodatkowego
dnia wolnego od pracy. Nie tętniły więc zwy­
kłym rytmem Krakowskie Zakłady Armatur,
Krakowska Fabryka Aparatów Pomiarowych,
odpoczywała też m. in. załoga „Miraculum”. Ale
w zakładach o ruchu ciągłym wolna dla innych
Robota była dniem normalnej; pracy.

W Hucie im. Lenina produkcja szła pełną pa­
rą. „Dzień jak co dzień” — stwierdził główny
dyspozytor huty. W sobotę wykonany został
plan wytopu surówki, a przekroczona została
norma produkcji stali. Robotnicy Hutniczego
Przedsiębiorstwa Remontowego przeprowadzali
remont kapitalny wielkiego pieca nr 2.

W rafinerii nafty „Glimar” w Gorlicach praca
przebiegała zgodnie z założeniami. Zgodnie z tra­
dycją rafinerii wszystkie zadania wykonywano
nieco powyżej planu — w 101,2 proc. — poinfor­
mował nas o tym kierownik zmianowy Józef
Porębski, który w „Gliniarze” pracuje już 23 la­
ta. On też prosił o wyróżnienie najsolidniejszych
pracowników brygad drugiej zmiany: starszego
aparatowego oddziału „Barispl” — Kazimierzą
Duszowicza, obsługującego aparaturą kontrolno-;

pomiarową, Tadeusza Więcka
mistrza ekspedycji Zygmunta Bolka,
że bez zakłóceń pracowano

I starszego
Tak-

w Sądeckich
Zakładach Elektro-Węglowych w Nowym Są­
czu. Jak dowiedzieliśmy się od dyspozytora
zmianowego inż. Bolesława Hyżego pracowały
wszystkie wydziały produkcyjne zarówno w nie­
dzielę jak i wolną sobotę, (ss)

Wśród wielu zakładów, które pracowały w

ostatnią sobotę w województwie tarnowskim,
znalazły się Zakłady Azotowe i Huta Szkła Go­
spodarczego. Załoga „Azotów” stawiła się do

pracy niemal w komplecie, pracowników cho­
rych było niewielu. Zarówno w sobotę jak i
niedzielę „Azoty” dostarczyły na dobę około
180 ton kaprolaktamu, 670 ton saletrzaku i 280
ton PCV.

W ostatnim czasie pop‘rawlła się dyscyplina
pracy w Hucie Szkła Gospodarczego, absencja
chorobowa spadła o około 30 proc., w porówna­
niu do ubiegłego roku, jednocześnie wzrosła o

około 16 proc, wydajność pracy. W ubiegłą sobo­
tę załoga HSG wyprodukowała 30 tys.
rodzaju wyrobów szklanych, wartości
zł, m. in. kieliszki, szklanki, komplety
dy, dzbanki, salaterki, kufle do piwa.
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Kapryśna pogoda, pod wpływem, której znalazła się w ostatnich dniach Polska, nie wszędzie
szczęście uniemożliwiła mechaniczny zbiór plonów z 'pól. Na zdjęciu: sprzęt żyta w PGR Kargotoa
(woj. zielonogórskie). CAF — Gawałkiewicz.

Zrifiiwa na półmetka

na

WARSZAWA (PAP).
W Sieradzu przeegzaminowano pracowników urzędów gmin­

nych i wojewódzkiego ze znajomości prawa i umiejętności po­
sługiwania się nim w praktyce. Problem uznano tam za palący
zwłaszcza w tych agendach urzędów, do których interesanci

zwracają się o wiążące informacje. Próba nie wypadła pomyśl­
nie; wielu pracowników nie potrafiło zadowalająco odpowiedzieć
na podstawowe pytania z zakresu prawa administracyjnego. Czy
jest to zjawisko szersze?

Nie ulega wątpliwości, że poziom kadr w urzędach gminnych
l miejskich (nie mówiąc już o wojewódzkich) jest dziś znacznie
■wyższy niż przed kilku,, laty. Świadczy o tym m. in. malejąca
liczba rozmaitych zażaleń na pracę administracji. Nie tak prze­
cież dawno — co czwarta decyzja podjęta na szczeblu powiato­
wym była przedmiotem odwołania ze strony zainteresowanych
obywateli. Obecnie — tylko 3 do 5 proc, decyzji administracji
gminnej i miejskiej trafia w trybie odwoławczym do wojewody,
jako ostatecznej instancji. Zmniejszyła się też liczba skarg na

postanowienia podejmowane na szczeblu wojewódzkim (choć
w dziedzinie tzw. obrotu ziemia skarg raczej przybywa, przy

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Pogoda psuje szyki
(INF. WŁ.) Już drugą niedzielę z rzędu padai deszcz, unie- zbiorów, a w Słomnikach po4

możliwiając rolnikom wyjście na pola. W wolną sobotę i nie­
dzielę pod hasłem „Każdy kłos na wagę złota” do pomocy
żniwiarzom mieli przyjść młodzież i wojsko. W wojewódz­
twie miejskim krakowskim, sporządzono listy ludzi najbar­
dziej tej pomocy potrzebujących, zadbano o sprzęt, przygoto­
wano samochody... Niestety, wysiłek ten został przekreślony
przez aurę. W Słomnikach, gdzie miało m. in. pracować 200
żołnierzy, gminny sztab żniwny odwołał całą akcję. Podo­
bnie było i w innych miejscowościach.

Pełną gotowość wykazała też

spółdzielczość wiejska. Otwarto
sklepy z artykułami do produk-

jcji rolnej i spożywczymi oraz

1 punkty skupu ziarna. Należy

zaznaczyć, że wszystkie gminne
spółdzielnie rozpoczęły już skup
zboża. M. in. GS w Skawinie
odebrała już od rolników ponad
dwie tony ziarna z tegorocznych

nad8t. (cm)
„Kółka Rolnicze i SKR-y sko­

siły dotąd swoim sprzętem oko­
ło 5.400 iia zboża, a w sobotę i
w niedzielę tylko 14 ha — infor­
muje dyżurujący w Krakow­
skim Związku Kółek Rolniczych
Marian Górka, specjalista do

spraw warsztatowych. — Po­
trzeba przynajmniej dwóch dni

• dobrej pogody, by wszystkie
> maszyny mogły wyruszyć w

i pole”.,
I Z niecierpliwością oczekują
i (CIĄG DALSZY NA STR. 2)
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Po raz pierwszy w Nowym Sqczu

WASZYNGTON (PAP)
Badania laboratoryjne nie dały odpowiedzi ng

pytanie, jaka jest przyczyna tajemniczej choro­
by, która w ub. tygodniu uśmierciła w Pensyl-
wanii 25 osób.

Analizy pozwoliły jednakże lekarzom wyklu­
czyć możliwość „hiszpanki”, niezwykle ciężkiej
grypy. która szalała na świecie w czasie I woj­
ny światowej. Obecnie lekarze przypuszczają, że

przyczyną choroby jest zatrucie. W związku z

Tajemnicza choroba
w Pensylwanii
nie jest grypą

tym przedmioty znajdujące się w pokojach he-»

telowych w Filadelfii, gdzie mieszkały ofiary
tajemniczej epidemii, zostały poddane dokładnej
ekspertyzie. Specjaliści usiłują ustalić czy np.
urządzenia klimatyzacyjne, dywany, tapety na'
ścianach czy naWet plastykowe filiżanki nie wy­
dzielają jakiejś substancji trującej. Niektórzy,
z obecnych w tym czasie w Filadelfii twierdzą,
że widzieli mgłę, wydobywającą się z otworów

klimatyzacyjnych w hallu hotelowym.
Od wtorku służba zdrowia nie stwierdziła no-

wych zachorowań. W szpitalach znajduje się jeJ
szcze 138 osób, które zachorowały w ub. tygo­
dniu. Stan zdrowia wielu z nich jest krytyczny,

Dziś
W Kolombo (Srl Lanka, dawniej t Cejlon) zbiera się ni

dwudniowe obrady Biuro Koordynacyjne ruchu państw
niezaangażowanych, by omówić porządek dzienny i pro­
jekty dokumentów V konferencji przywódców państw nie-
■aangażowanych, która rozpocznie się tamże 16 bm.

s
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0 „Dwa razy o Janie ł e kilku sprawach” — reportaż
Andrzeja Mandraka nadesłany na Ogólnopolski Konkurs
im. Adama Polewki (str. 3). £ Maria Szelingowska pisze
o problemach związanych z rekrutacją na studia — „Od­
siew — inaczej plewy” (śtr. 5.) £ „Bandyci z Montrealu”
— to pierwsza z cyklu korespondencji Stanisława M. Jan­
kowskiego z Kanady i Stanów Zjednoczonych (str. 5). 0

„Olimpiada pod znakiem pokoju — taki tytuł nosi arty­
kuł Agencji Prasowej „Nowosti” przygotowany specjal­
nie dla „Gazety Południowej”, a informujący o przygo­
towaniach do Igrzysk Olimpijskich 1980 roku (str. 5).

Przy technicznej pomocy japońskiej firmy Mitsui

WARSZAWA (PAP)
Centrala Handlu Zagranicznego „Polimex-Cekop” zawarłą

kontrakt z japońską firmą Mitsui, dotyczący współpracy techę
nicznej przy budowie wielkiego nowoczesnego zakładu aparatu­
ry chemicznej „Metalchem" w Opolu. Na budowę tych zakla-<
dów otrzymaliśmy kredyt z Międzynarodowego Banku Inwestyą
cyjnego
krajów
dzeń.

Część
Japonii.

W pierwszym etapie zakłady w Opolu wytwarzać będą rocz-

nie ok. 40 tys. ton różnego rodzaju urządzeń potrzebnych dlą
szybkiego rozwoju naszego przemysłu chemicznego. Będą to m.

in. reaktory chemiczne, wymienniki ciepła, zbiorniki ciśnienio­
we i kolumny dostosowane do najnowszych, wielkoprzemysło­
wych procesów technologicznych. Skomplikowany charakter

produkcji obrazuje m. in. to, że budowa takich urządzeń wyma­
ga stosowania blach o grubości 200 mm. Dzięki wykorzystaniu
najnowszych zdobyczy myśli technicznej, zakłady — przy zm

trudnieniu 4 tys. osób — dawać będą produkcję wymagającą do--
tychczas o połowę większej załogi.

Uruchomienie zakładów nastąpić ma za 2 lata.

RWPG. Wyposażenie sprowadzone będzie z różnych;
świata, przodujących w produkcji tego rodzaju urzą-ł

produkcji przeznaczona ma być m. in. na eksport d©

Do Gdyni przybył radziecki okręt GANGUT z podchorążymi
z Wyższej Szkoły Marynarki Wojennej im. Frunzego w Lenin­

gradzie. N[z: podczas zwiedzania Gdańska.
(CAF — Uklejęwskt — tęlefj

Eksplozje
w centrum Kairu

W biurze paszportowym egipskiego
Ministerstwa Spraw Wewnętrznych
nastąpiły w niedzielę dwie eksplozje.
Nie podano dotychczas szczegółów w

Jej sprawie.

Słabe zbiory kawy
w Kolumbii

Kolumbijskie stowarzyszenie produ­
centów kawy zakomunikowało, że su­
sza i niespotykane upały, panujące na

obszarach tradycyjnie produkujących
ten artykuł, obniżą zbiory kawy w tych
regionach prawdopodobnie o około 2
min worków (worek = 60 kg).

Oblicza się, że Kolumbia, największy
światowy producent kawy, w roku
1976—77 wyprodukuje około 9 min wor­
ków poniżej planu. Jednakże plantato­
rzy wątpią, czy i ten poziom uda im
się osiągnąć.

Huragan „Belle“

zagraża USA,
Amerykańska agencja meteorologicz­

na nadała komunikat, stwierdzający, że
„bardzo niebezpieczny” huragan „Bei-
ift'! g sile 160 jsm/godz. zbliżą się do

Śpiewające posągi

Amenhotepa III

zagrożone
Dwa ogromne posągi Amenhotepa III

króla XVIII dynastii egipskiej (XV/XIV
w p.n.e.) które stoją u wejścia do gro­
bowca królewskiego są zagrożone przez
wody podskórne z pól uprawnych wo­
kół Luksoru. Urząd ARE do spraw o-

chrony zabytków starożytnych rozwa­
ża możliwość podniesienia tych 17-me-
trowych (6 pięter), piaskowcowych fi­
gur dla dokonania prac zabezpieczają­
cych ich fundamenty.

Eksperci zastanawiają się jednak czy
zabieg ten nie uciszy na wieki tajem­
niczej muzyki, która codziennie o świ­
cie wydobywa się z wnętrza jednego z

posągów. Zdaniem naukowców nocna

wilgoć nasyca wewnętrzne warstwy
piaskowca i ulatniając się z nich o

brzasku wywołuje specyficzną wibrację
kolosa. Prowadzone badania pozwalają
przypuszczać, że mimo zabiegów kon­
serwatorskich piaskowcowy Amenho-

tep III nadal będzie śpiewał.

wybrzeży Georgii i Północnej Karoli­
ny. Obecnie centrum huraganu znajdu­
je się w odległości 448 km na wschód
od miejscowości Melbourne na Flory­
dzie. Agencja dodaje, iż huragan gwał­
townie przybiera na sile w związku
z czym wystosowano ostrzeżenia do
statków znajdujących się w rejonie za­
grożenia,

»Noc poetów«
(Inf. wł.) Po raz pierwszy w dziejach Nowego Sącza poeci wy­

znaczyli sobie nocne spotkanie przy pomniku Adama Mickiewicza
na plantach miejskich. Ta niezwykle ciekawa impreza, której
współorganizatorami byli uczestnicy Konfrontacji Ruchu Arty­
stycznego Młodzieży „KRAM 76” w Myślcu nad Popradem, roz­
poczęła się w minioną sobotę punktualnie o godz. 23 00 i trwała
do niedzieli. Była to prawdziwa uczta dla wszystkich miłośników
poezji, zarówno recytowanej przez autorów jak i opracowanej
artystycznie przez grupy muzyczne. W gronie wykonawców zna­
leźli się m. in. autorzy, jak Andrzej Warzecha i Wiesław Ko­
larz, Andrzej Tchorzewski, Adam Ziemianin i Henryk Cyganik
oraz Marian Czepiec. Występowały też zespoły muzyczno-wokal­
ne „Kontrasty” i „Pracownia”. (ss)

Nie ma upału, a pić się chcet '

{CAF - Sieńko)

'Włetę planów 'dwudniowego
turystycznego „wypadu" za mia­
sto pokrzyżowała jesienna pogo­
da, która w sierpniową wolną
sobotę zatrzymała w domu mie­
szkańców miast.

Ok. 20 tys. turystów, którzy
przyjechali w Tatry, nie udał
się ten weekend. Na Podhalu
niemal bez przerwy padał
deszcz, d wysoko w Tatrach,
gdzie temperatura wahała się w

granicach 2—3 stopni, deszcz ze

śniegiem całkowicie sparaliżował
ruch na szlakach turystycznych.

Wypoczynek
w deszczu
i chłodzie

Ogromny ruch panował więc
tylko w kawiarniach i lokalach
gastronomicznych. Również w

woj. krakowskim turyści i wy­
cieczkowicze, którzy masowo

zjechali tu z całej Polski, mu-

sieli przez te dwa dni eo kilka
minut chronić się przed desz­
czem. Nad samym Krakowem
przeszła w niedzielę gwałtowna
burza gradowa.

Słońce powróciło w niedzielę
na wybrzeże zachodnie. Mimo
chłodu tysiące ludzi wybrało się
na nadmorskie plaże. Przepeł­
nione są wszystkie miejscowości
wypoczynkowe na wybrzeżu ko­
szalińskim.

Po ostatnich deszczach pojawi­
ły się grzyby. Obrodziły także
maliny leśne. ’

Jesienią pod Tatrami..;

Szyszkowe żniwa
Tegoroczne lato jest szczęśliwe dla Tatrzańskiego Parku Naro­

dowego, gdyż na ten rok — a zdarza się to raz na 5—6 lat —

przypadł okres dawania nasion przez szyszki, rzadkiej już w Ta­
trach limby.

Limba, jak wiadomo, jest gatunkiem sosny rosnącym w Alpach
i Karpatach w górnych granicach lasów na wys. 1500—1600 m

npm. Ostatnio granica ta znacznie się obniżyła, co odbiło się
przede wszystkim na rosnącej w najwyższych partiach lasów —

limbie.
Ambitnym zamierzeniem TPN jest przywrócenie pierwotnego

stanu zalesienia Tatr. Dlatego też pracownicy Parku już teraz

intensywnie szykują się do jesiennych zbiorów nasion tego rzad­
kiego rodzaju sosny. Pracę utrudnia wyjątkowy... smak tych
ziarenek, które są ulubionym przysmakiem, ptaków, szczególnie
małej orzechówki. Jedynym ratunkiem jest mozolne zakładanie
siatek ochronnych na- każdą szyszkę.

Obecne tatrzańskie „żniwa" określa się mianem średnich, co

oznacza, że będzie można zebrać około 50 kg drogocennych szy­
szek. Zdobyte nasiona wetknięte zostaną w specjalne (produko­
wane z mieszaniny torfu i celulozy) rozpuszczalne w ziemi do­
niczki, po czym, kiedy urosną z nich małe krzaczki, posadzi się
je w odpowiednich partiach tatrzańskich lasów.

• (AK)

Pomylił się?

Jesiotr w Wiśle!
Takiego wydarzenia kroniki wędkarskie nie notowały od wielu

lat — w Wiśle, w rejonie Świdra, złowiony został jesiotr o wa­
dze 1 kg. Od dawna gatunek ten jest niezwykle rzadko spoty­
kany w naszych rzekach.

Okoliczności „ujęcia” jesiotra są tym ciekawsze, że ryba wzięła
na wędkę (z reguły odławia się ją przy pomocy sieci), a szczę­
śliwym wędkarzem okazał się Jan... Jesiotr z Warszawy.

Rybę, po zrobieniu zdjęć dokumentacyjnych, wypuszczono do

Wisły.
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Międzynarodowy
studencki obóz pracy

w Krakowie

W nowo powstających o-

łiedlach mieszkaniowych o-

raz na obiektach socjalno-
handlowych Nowej Huty i
Krakowa rozpoczęli pracę u-

czestnicy Międzynarodowe­
go Studenckiego Obozu Pra­
cy. Są to słuchacze wyższych
uczelni m. in. z Moskwy, Le­
ningradu, Erewania, Tasz­
kientu, Sofii, ośrodków uni­
wersyteckich Wielkiej Bry­
tanii oraz NRD.

„Każdy kłos...*’
nie tylko na polach
Jak co roku w gorącym o-

kresie żniw instytucjom i or­
ganizacjom zajmującym się
spieką nad dziećmi wiejski­
mi istotnej pomocy udziela
młodzież. W woj. krakow­
skim członkowie organizacji
młodzieżowych biorących u-

dział w akcji „Każdy kłos na

wagę złota” prowadzą ponad
100 dzieoińców, gdzie znajdu­
je opiekę ok. 3.5 tys. dzieci.

Zespoły z 12 krajów
pa Festiwalu Folkloru

Ziem Górskich

Organizatorzy XV Jesieni
Tatrzańskiej w ramach któ­
rej odbędzie się tradycyjny
Międzynarodowy Festiwal
Folkloru Ziem Górskich, o-

trzymali już potwierdzenia
udziału 11 zespołów zegrani-
cznych z Bułgarii, CSRS,
Francji, Norwegii, NRD, Ru­
munii, Szwe'cji, Turcji, Wę­
gier, Włoch i ZSRR oraz 8
zespołów polskich, z czego 3
Z Żywca, 2 z Zakopanego i

po jednym z Nowego Targu,
Nowego Sącza i Bielska-Bia­
łej.

Otwarcie „Jesieni” nastą­
pi 5 września, a zakończenie
— 12 tego miesiąca. Te dni

wypełni wiele atrakcji —

wystaw, pokazów, koncer­
nów, kiermaszy, zabaw.

Młodzieżowy patronat
w Hucie im. Lenina
Młodzieżowe brygady pro­

dukcyjne postanowiły prze­
jąć w całości' obsługę I wiel­
kiego pieca Huty im. Lenina.
Najbardziej doświadczeni
młodzi fachowcy czuwają też
nad szkoleniem przyszłych
kadr dla huty „Katowice”.

Ruch patronatów nad naj­
uważniejszymi obiektami i in­
westycjami Huty im. Lenina
należy do szczególnie cen­
nych osiągnięć organizacji
młodzieżowej Kombinatu. Je­
dnym z rezultatów patronatu
było terminowe uruchomię-,
nie ważnego oddziału kombi­
natu, wytwarzającego spe­
cjalne ceramiczne masy o-

gniotrwałe dla wielkich pie­
ców i stalowni. Masy te by­
ły dotychczas importowane.

Obecnie młodzież kombina­
tu przygotowuje się do obję­
cia patronatu nad pełnym
cyklem produkcyjnym, i

technologicznym stali,., który
— poza wielkim piecem nr

1 — obejmie aglomerownie
(spiekalnie rud), piec kon­
wertorowy i stalowni oraz

niektóre wydziały walcowni.
Młodzież odpowiadać będzie
za produkcję poczynając od
wsadu aż po wyroby finalne
huty.

Cenny dar

dla muzeum

w Nowym Sqczu
Muzeum Okręgowe w No­

wym Sączu odwiedził mie­
szkaniec Londynu, sądeczanin
z urodzenia, Stanisław Rosiń­
ski, który przekazał w darze
zgromadzone przez siebie
cenne pamiątki pochodzące
od rodzin Polaków walczą­
cych w latach drugiej wojny
światowej na różnych fron­
tach. Wśród darów są m. in.
mundury żołnierskie, odzna­
czenia bojowe polskie i za­
graniczne, odznaki wojsko­
we, dokumenty.

POGODA
KRAKOWSKIE BIURO

PROGNOZ IMG W INFOR­
MUJE: Polska jest w zasią­
gu wyżu z centrum nad 'Wy­
spami Brytyjskimi.

PROGNOZA POGODY DLA
POLSKI POŁUDNIOWEJ:
Zachmurzenie umiarkowane,
okresami duże, rano zamgle­
nia, lokalnie mgły. W godzi­
nach południowych miejsca­
mi przelotny deszcz. Tempe­
ratura maksymalna od 16 st.
do 20 st., miejscami do 22 st.
Minimalna nocą 8 do 10 st.

Wiatry
"

słabe, okresami u-

miarkowane ż kierunków
północnych. W. Tatrach za­
chmurzenie przeważnie duże.
W godzinach południowych
przelotne deszcze. Tempera­
tura maksymalna 4 st., mini­
malna nocą 1 st. Wiatry dość
silne z kierunków północnych.

ORIENTACYJNA PRO­
GNOZA NA NASTĘPNĄ
DOBĘ: Zachmurzenie umiar­
kowane, temperatura bez
w cszych zmian.

WCZORAJ NA: TERMO­
METRZE O GODZ. 13: Tar­
nów 19, Kasprowy Wierch 2,
Kraków 18, Bielsko 15, Zako­
pane 11, Nowy Sącz 15, Hala
Gąsienicowa 5.
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♦ System umorzeń kredytów inwestycyjnych w rolnictwie ♦ Nowe za­

sady oprocentowania wkładów ludnośęi ♦ Likwidacja podziału kont

dewizowych na A i B

WARSZAWA (PAP)
Jak informuje rzecznik prasowy rządu — 6

sierpnia br. Prezydium Rządu przyjęło uchwa­
łę, która określa zadania transportu samochodo­
wego w przewozie produktów rolnych w II pół­
roczu br. Udział tego pionu transportu w prze­
wozie wszystkich produktów rolnych, jakie
znajdują się w obrocie krajowym, wynosi już
obecnie ok. 80 proc. Nadzór nad sprawnym i ter­
minowym przewozem płodów rolnych powie­
rzono wojewodom i prezydentom miast, których
zadaniem jest między innymi stworzenie odpo­
wiedniej rezerwy taboru samochodowego.

Ustalono zasady różnorodnych przedsięwzięć
mających na celu takie przygotowanie 1 wypo­
sażenie punktów za- i wyładunku produktów
rolnych, które umożliwiłoby sprawną pracę
transportu samochodowego, a zwłaszcza szybki
obrót pojazdów i ich należyte wykorzystanie.

Przy okazji podniesienia cen skupu podstawo­
wych produktów rolnych oraz zmiany ceń mate­
riałów budowlanych, rząd zapowiedział wpro­
wadzenie istotnych korzystnych zmian w syste­
mie spłaty kredytów zaciąganych %rzez rolni­
ków podejmujących inwestycje gospodarcze i

rozwijających produkcję rolną. Na posiedzeniu
podjęto decyzje, które m. in. zakładają dalsze,
korzystniejsze umorzenia kredytów inwestycyj­
nych dla zespołów rolników Indywidualnych
oraz specjalistycznych gospodarstw indywidual­
nych.

Wprowadzono możliwość umarzania części
kredytu zaciąganego równięż przez innych rol­
ników, jeśli dotyczy on inwestycji związanych
z produkcją zwierzęcą. I tak: przewiduje się
stosowanie umorzeń w wysokości od 10 do 25
proc, kosztów budowy obiektu, zależnie od ro­
dzaju produkcji zwierzęcej. Warunkiem skorzy­
stania z tych udogodnień będzie realizowana
przez rolnika w określonych wielkościach sprze­
daż na rzecz gospodarki uspołecznionej produk­
tów uzyskiwanych z obiektu inwentarskiego, na

którego budowę został zaciągnięty kredyt. Za­
stosowano również szereg innych udogodnień i

ulg w systemie kredytowym dla rolników.
Na wniosek ministra finansów przyjęto u-

chwałę w sprawie oprocentowania wkładów

oszczędnościowych ludności. Chodzi szczególnie
o wkłady gromadzone na dłuższe okresy. Pod­
wyższone zostało między innymi oprocentowanie
wkładów: systematycznego oszczędzania groma­
dzonych przez okresy pięcioletnie, terminowych
imiennych oraz terminowych z dyskontem. No­

wo stawki oprocentowania wprowadzi się od 1
września tego roku, z tym jednak, że bbejmować
one będą również obecne wkłady, jeżeli koniec
zadeklarowanego okresu oszczędzania przypada
po 31 sierpnia br. Również od 1 września br.
łagodzi się i ujednolica skutki w oprocentowaniu
w przypadku wycofania wkładu w terminie

wcześniejszym niż to zadeklarowano. Przewi­
dziano też wprowadzenie nowej, szczególnie a-

trakcyjnej formy oszczędzania w dłuższym prze­
dziale czasu — w postaci lokacyjnych bonów

oszczędnościowych, z wysokim oprocentowaniem.
Na posiedzeniu akceptowano również propo­

zycje ministra finansów, które mają na celu dal­
szą aktywizację lokat dewizowych ludności w

bankach, zarówno w walutach krajów socjali­
stycznych, jak i kapitalistycznych. Postanowio­
no zlikwidować podział na tzw. dewizowe ra­
chunki A i B, co oznacza ujednolicenie zasad Ich
funkcjonowania i dysponowania ńimi. Jednocze­
śnie wprowadzono korzystniejsze oprocentowa­
nie rachunków walutowych, uzależnione od
wielkości wkładów i terminów lokat. Postano­
wiono też uruchomić korzystny system kredy­
tów dla ludności pod zastaw środków dewizo­
wych i bonów PKO wpłacanych do. banku.

Prezydium Rządu ustaliło zasady tworzenia
i wykorzystania funduszu gospodarki wodnej.
Dzielić się on będzie na fundusz centralny po­
zostający w dyspozycji ministra rolnictwa 1 te­
renowy, którego dysponentem będą wojewodo­
wie i prezydenci miast. Ze środków funduszu
pokrywać się będzie koszty lub dofinansowy­
wać różne przedsięwzięcia w dziedzinie gospo­
darki wodnej, jak np. budowa i modernizacja
wspólnych dla kilku zakładów oczyszczalni ście­
ków, ochrona brzegów przed działaniem wód,
pomoc w budowie małych zbiorników wodnych,
ochrona przed powodzią, a także zarybienie
wód stanowiących własność państwa.

Przyjęto też rozporządzenie określające, Jakich

rodzajów robót nie można wykonywać w pobli­
żu urządzeń wodnych.

Na posiedzeniu akceptowano projekt uchwa­
ły ustanawiającej medal „Za zasługi dla obro­
ny cywilnej”. Jest to odznaka trzystopniowa:
złota, srebrna i brązowa. Nadawać ją będzie
prezes Rady Ministrów osobom, które przyczyni­
ły się do rozwoju i umacniania obrony cywilnej
państwa, a także zakładom pracy 1 organizacjom
społecznym — za wymierny wkład w przygoto­
wanie i realizację przedsięwzięć w tej dziedzi­
nie.

Nowy cyklotron tzochronowy (na zdjęciu) uruchomiono niedawno w Kijowie, w Instytucie Badań

Jądrowych Akademii Nauk Ukraińskiej SRR. Rozmiary cyklotronu są imponujące. Główna część —

wielki elektromagnes — waży prawie 800 ton, a odległość między jego biegunami wynosi 240 cen­
tymetrów. Dla umieszczenia akceleratora trzeba było wykonać budynek zajmujący powierzchnię
ok. 1 ha.

Ten największy w Europie instrument pozwoli badaczom na nadanie cząstkom energii, które nie

były osiągalne w dotychczasowych cyklotronach, a dzięki temu możliwe stanie się lepsze poznanie
budowy jąder atomowych. • Fot. J. Pap — APN

Egzamin dla referenta
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

czym dotyczą one głównie nie meritum decyzji, a przewlekłości
załatwiania spraw związanych z przekazywaniem gruntów na

rzecz państwa). Dodajmy, że uzasadnione skargi były przyczyną
niejednego już wystąpienia ze szczebla centralnego do wojewo­
dy o wyciągnięcie konsekwencji służbowych wobec żle pracują­
cego urzędnika.
' Mimo postępów, jednak odczuwa się wyraźnie potrzebę lepsze­
go ugruntowania znajomości prawa administracyjnego w urzę­
dach terenowych, a także zapewnienia w nich lepszej obsługi
prawnej. Według ocen Ministerstwa Administracji, Gospodarki
Terenowej i Ochrony Środowiska — jednym z ważnych, związa­
nych z tym problemów, są trudności w zdobyciu fachowców ną
w znacznym stopniu nie obsadzone stanowiska referentów praw­
nych w urzędach gminnych — a więc ludzi, którzy powinni tam

zapewniać praworządność w decyzjach i działaniu, Właśnie o

prawników dla administracji gmin i miast jest dziś najtrudniej,
podobnie jak 0 specjalistów do gminnej służby rolnej, nadzoru

budowlanego czy geodezji. Podejmowane są więc kroki zarad­
cze, m. in. stworzono obecnie możliwość zatrudniania w urzę­
dach, w niepełnym wymiarze, pracowników pracujących w tere­

nie.

Jednocześnie znacznie rozszerzono możliwości wyższych stu­
diów zaocznych dla pracowników terenowej administracji pań­
stwowej. Przewiduje się, że do 1980 r. ponad 12 tys. urzędników
zdobędzie wyższe wykształcenie prawne, ekonomiczne czy rol­
nicze — w tym 7,2 tys. ukończy studia administracyjne.

Z giełdy samochodowej
(INF. WŁ.) Tłoczno .było wczoraj .na krakowskiej giełdzie sa­

mochodowej, na którą licznie przybyli sprzedający z odległych
nawet województw; wozów z Krakowa było mniej niż zazwy­
czaj. Największą sensację budziła „Warszawa 224” — wprawdzie
dobrze utrzymana, ale oferowana za... 100 tys. zł. Tymczasem w

tej cenie można było kupić „polskiego fiata 125 p” z 1970 lub
1971 r. ze świeżo lakierowanym nadwoziem. Nieco droższe były
wozy tej marki wyprodukowane w późniejszych latach — rocz­
nik 1972 — 115 tys. zł, rocznik 1973 — 128 tys. zł, ale już za jeden
z egzemplarzy z roku 1974 żądano aż 185 tys. zł. Nowych „fiatów
125 p" nie było.

Natomiast za nowiutkiego „malucha” żądano 120 tys. zł, zaś
ubiegłoroczne „fiaty 126 p" oferowano po cenie 105—112 tys. zł.
Poniżej 100 tys. zł można było kupić wozy sprzed 2 lat.

Bardzo dziwnie kształtowały się ceny „wartburgów 353” —

na jednym końcu giełdy pojazd z 1969 za 145 tys. zł, na drugim
— wóz z tego samego rocznika za 106 (!) tys. zł. Natomiast

„wartburga” z 1971 r. ceniono na 135 tys. zł.
Brakowało na giełdzie nowych „syren”, zaś ubiegłoroczna „sy­

rena 105 bosto” — dobrze utrzymana — miała cenę 128 tys. zł
(detaliczna — 105 tys. zł). Starsze modele „syren” (102—104) w

cenie 23—50 tys. zł w zależności od stawi roku produkcji.
„Skodę” z 1972 r. oferowano za 125 tys. zł, natomiast samochody

zbliżonej klasy — „renault R-10" z lat 1967—69 można było kupić
w cenie 77—100 tys. zł. „Polskie fiaty 127 p” sprzed 2 lat — 165
i 175 tys. zł.

Najtańszym wozem giełdy była „skoda 1102” z 1951 r. za 10
tys. zł, zaś najdroższym — „volvo 1800 S” z 1967 r. — auto, któ­
rego używał w swych filmach „Święty” — za 300 tys. zł. (wam)

Odnaleziono zwłoki

byłego szefa mafii

Chicago
Dwaj rybacy wyłowili w so­

botę w zatoce Dumbfoundling,
na północ od Miami, beczkę, w

której znajdowały się zwłoki

byłego szefa mafii w Chicago,
Johna Rosellego. Zwłoki były w

stanie głębokiego rozkładu, a

identyfikacji zdołano dokonać
wyłącznie na podstawie linii pa­
pilarnych. Beczka była okręco­
na łańcuchem, który miał ułat­
wić jej zatonięcie.

John Roselli zaginął przed
dwunastu dniami w Miami, a

jego porzucony samochód policja
odnalazła na miejscowym lotni­
sku. Liczący 71 lat były szef
mafii złożył w ub. roku zezna­
nie przed komisją senacką, że
CIA zleciła mu zamordowani?
Fidela Castro. Przyznał on, że

pięciokrotnie próbował zorgani­
zować zamach na życie premie­

ra Kuby i wywiązać się ze zle­
cenia CIA, ale bez skutku.

FBI prowadzi śledztwo.

Pomnik dla sportowca
Jak zakomunikował wicepre­

mier Jamajki, na stadionie na­
rodowym w stolicy tego kraju
— Kingston stanie posąg, wznie­
siony na cześć jamajskiego sprin­
tera Don Quarrie, który zdobył
na Igrzyskaęh Olimpijskich w

Montrealu złoty medal w biegu
na 200 m oraz srebrny na 100 m.

Don Quarrie będzie więc po
słynnym fińskim długodystan­
sowcu Paavo Nurmim drugim
sportowcem, który doczeka się
pomnika za życia.

Naszemu koledze re­
dakcyjnemu

red. Wiesławowi

KRAJOWI
z powodu śmierci Matki

wyrazy szczerego współ­
czucia

składają
KOLEŻANKI
I KOLEDZY
Z „GAZETY

POŁUDNIOWEJ”

• (m) ROK 1979 zaleciła
Zgromadzeniu Ogólnemu
ONZ proklamować Między­
narodowym Rokiem Dziecka
— 61 Rada Gospodarczo-Spo­
łeczna ONZ (ECOSOC).

• POLSCY UCZENI —

prof. dr Jerzy Litwlszyn 1

prof. dr Bolesław Malisz —

otrzymali tytuły członków-
korespondentów Akademii

Inżynierii w Meksyku.
0 TRWAJĄ praca nad od­

budową zniszczeń po trzęsie­
niu ziemi w Chinach,. Uru­
chomiono ponownie linię ko­
lejową Pekin-Tangszan.

• GEN. CHLEJFAWI u-

tworzył nowy rząd syryjski.
Czterej ministrowie, w tym
Chaddam (sprawy zagranicz­
ne), zachowali dotychczasowe
teki.

Z dalekopisu
• STOSUNKI dyplomaty­

czne nawiązały ze sobą Wie­
tnam i Tajlandia.

O GODZ. 12.49 czasu

warszawskiego odpalono w

sobotę na sygnał z ziemi sil­
nik amerykańskiej sondy
„Viklng-2”, aby wprowadzić
ją na orbitę wokół Marsa.

• KOMUNISTĄ — według
wszelkiego prawdopodobień­
stwa — obejmie stanowisko
burmistrza Rzymu po raz

pierwszy w historii tego mia­
sta. Kandyduje do tego u-

rzędu G. C. Argan, profesor
Uniwersytetu Rzymskiego.

• NA PONAD MILIARD
marek ocenia się straty, ja­
kie długotrwała susza spo­
wodowała w rolnictwie RFN.

• IV KOSZALIŃSKIE
Spotkania Filmowe „Młodzi i
film” zakończyły się w nier
dzielę. Główną nagrodę —

„Wielki Jantar” — przyzna­
no filmowi „Personel” K.
Kieślowskiego.

• ZMARLI: Jan Dębski
(86 lat), zasłużony działacz
ruchu ludowego i prof. dr
Henryk Brokman (90 lat)
wybitny polski lekarz i u-

czony, nestor pediatrii. Obaj
byli odznaczeni wysokimi
odznaczeniami państwowymi.

• RZĄD ETIOPII planuje
przesiedlenie 70 tysięcy mie­
szkańców terenów nawiedzo­
nych klęską posuchy na ob­
szary urodzajne.

Liban: »Ni to pokój, ni wojnaa
Sporadyczne starcia zbrojne i strzały snajpe­

rów w Bejrucie i na frontach w górach Libanu
towarzyszyły kontynuowanym w niedzielę roz­
mowom między przywódcami różnych ugrupo­
wań politycznych, usiłujących znaleźć skutecz­
ną formułę zakończenia 16-miesięcznej wojny
domowej w Libanie.

Reprezentujący prawicę chrześcijańską prezy­
dent Sulejman Farandżija konferował z Camille
Szamunem, przywódcą prawicowej Partii Naro-

dowo-Liberalnej. Obaj wyrazili optymizm co do
spotkania przeprowadzonego w sobotę przez
przywódcę Falangi chrześcijańskiej Pierre Ge-

majela. z byłym premierem Sajebem Salamem,
zaliczanym do konserwatywnych polityków mu­
zułmańskich. Spotkanie to wywołało jednak
ostrą krytykę ze strony sił postępowych. Ewo­
lucja sytuacji politycznej, zdaniem niektórych
obserwatorów, świadczy, że prawica libańska
zmierza raczej do nawiązania porozumienia z

konserwatywnymi przywódcami muzułmański­
mi niż z blokiem lewicowym Kamala Dżumblat-
ta, sprzymierzonym z Palestyńczykami.

Opinię tę potwierdzałoby, zdaniem obserwato­
rów, wystąpienie C. Szamuna, który oświadczył,
że jego przedstawiciele nie wejdą w skład ko­
mitetu libańsko-syryjsko-palestyńskiego, utwo­
rzonego na mocy porozumienia rozejmowego w

celu wypracowania politycznego rozwiązania sy­
tuacji w Libanie, jeżeli w komitecie będzie re­
prezentowana lewica.

Pierwsze posiedzenie komitetu było już dwu­
krotnie Odraczane. Ponieważ w tym czasie siły
prawicy chrześcijańskiej zajęły dzielnicę Bejru­
tu, Nabaa, stanowiącą muzułmańską enklawę
we wschodniej części miasta, powstały obawy,
że prawica gra obecnie na zwłokę, aby uzyskał
nowe sukcesy militarne.

W obleganym nadal przez siły prawicowe 04
bozie uchodźców palestyńskich Tel el-Zaatar,
setki rannych, w tym kobiety, starcy i dzieci,
oczekują na podjęcie akcji ewakuacyjnej Czer­
wonego Krzyża, przerwanej w ub. tygodniu. W

ciągu trzech dni Czerwony Krzyż ewakuował z

obozu około 400 osób. Jedną z nich była szwedz­
ka pielęgniarka, Eva Staahl. Na konferencji
prasowej w Goeteborgu opisała ona tragiczną
sytuację mieszkańców obozu w czasie oblężenia.
Od początku czerwca na obóz spadło około 200
tys. bomb, wskutek czego stał się on jednym
wielkim rumowiskiem. Ci, którzy przeżyli bom­
bardowania, ukrywają się w gruzach, cierpią
głód, są pozbawieni wody i pomocy lekarskiej.
Każdy krok na zewnątrz grozi śmiercią.

Ewakuowane przez Czerwony Krzyż ofiary
oblężenia obozu, przebywające w szpitalach w

zachodnim Bejrucie, podjęły w niedzielę strajk
głodowy, aby zaprotestować przeciwko zawiei
szeniu akcji ewakuacyjnej i odcięciu dostaw wo­
dy pitnej do obozu przez oblegające siły prawią
cowe.

PARYŻ (PAP)
W ostatnich dniach doszło ponownie do zaostrzenia sporu

między Grecją a Turcją o prawa do poszukiwań i eksploata­
cji dna Morza Egejskiego. W sobotę Grecja wystosowała notę
protestacyjną do rządu tureckiego w związku z poszukiwania­
mi, wszczętymi w końcu ub. tygodnia między greckimi wy­
spami Limnos a Lesbos przez turecki statek geofizyczny
„MTA-Sismik-1”. Zdaniem rządu greckiego, wysłanie „Sismika”
stanowi pogwałcenie Konwencji Genewskiej z 1958 roku.

Rząd turecki odrzucił notę jako „nie do przyjęcia”, stwier­
dzając, iż „Sismik” prowadził prace badawcze na międzynaro­
dowych wodach Morza Egejskiego. Nota turecką podkreśla,

Grecko-turecki

spór o Morze Egejskie
że statek przez cały czas znajdował się poza greckimi wodami
terytorialnymi w rejonie, gdzie nie zostało jeszcze dokonane
rozgraniczenie wód przybrzeżnych. Przypomina ona, iż wła­
śnie na temat tych obszarów prowadzone są obecnie rokowa­
nia grecko-tureckie i do czasu ich zakończenia żadna ze stron
nie może rościć sobie wyłącznych pretensji do tych wód.

Warto przypomnieć, że spór ó rozgraniczenie wód na Morzu

Egejskim nabrał szczególnej ostrości od czasu, gdy stwierdzono
możliwość występowania ropy naftowej na tym obszarze. Roz­
graniczenie napotyka jednak na istotne trudności wobec tego,
że na Morzu Egejskim rozrzuconych jest bardzo wiele wysp na­
leżących do Grecji, a niektóre z nich leżą w bezpośrednim są­
siedztwie wybrzeży Turcji.

H. Kissinger w Pakistanie
i. '

DELHI (PAP)
Po zakończeniu wizyty w Iranie 1 krótkim pobycie w sto­

licy Afganistanu, Kabulu, sekretarz stanu USA — Henry Kissin­
ger — przybył w niedzielę do Lahore. W czasie pobytu w Pa­
kistanie Henry Kissinger będzie przede wszystkim dyskuto­
wał z premierem Zulfikarem Ali Bhutto na temat amerykań­
skiej..pomocy, ekonomicznej- i wojskowej,; dlaPakistaiju. .

Stany Zjednoczone zagroziły Pakistanowi wstrzymaniem po-
mocy ekonomicznej i. militarnej, jeśli zostaną ^realizowane; pla­
ny zakupu od Francji zakładów produkcji plutonu.

Jak podaje agencja Reutera, USA obiecały udzielić Pakista­
nowi pomocy gospodarczej w wysokości 332 min dolarów w

ciągu najbliższych dwóch lat. Pakistan złożył też duże zamó­
wienia na zakup broni w Stanach Zjednoczonych. USA dyspo­
nują więc w tym przypadku silnym argumentem, który może
skłonić rząd pakistański do rezygnacji z zakupu zakładów We
Francji. )■.

Wotum zaufania dla rządu Andreottiego
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

rządowy zawierał luki i przemilczenia w tak ważnych pro­
blemach, jak konieczność uzdrowienia życia państwowego i pod­
jęcia akcji w celu rozbicia dywersyjnych spisków przeciwko
republice oraz przypominając, że bez wstrzymania się WłPK
od głosu obecny rząd musiałby upaść — Perna stwierdził, że

po rozważeniu wszystkich elementów sytuacji, WłPK posta­
nowiła wstrzymać się od głosu, kierując się dwiema general­
nymi potrzebami kraju: koniecznością dalszego rozwoju pro­
cesu zbliżenia między siłami demokratycznymi i odnowy sy­
stemu politycznego oraz wykorzystania zwiększonej siły i wpły­
wów WłPK do szybkiego przeforsowania słusznych rozwiązań.
Przedstawiciel WłPK podkreślił z naciskiem, że komuniści nie

udzielają z góry obecnemu rządowi żadnego kredytu i żadnego
„czeku in blanco”.

Senat włoski 136 głosami przeciwko 17 wyraził wotum zau­
fania rządowi premiera G. Andreottiego. 69 senatorów wstrzy­
mało się od głosu, zaś 91 było nieobecnych w czasie głosowania.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, źe nasz serdeczny ko­
lega i towarzysz pracy

RYSZARD KRUPA
odszedł od nas nagle na zawsze 5 sierpnia 1976 roku, w 45

roku pracowitego życia.
Był współzałożycielem naszego przedsiębiorstwa, I se­

kretarzem Komitetu Zakładowego PZPR, działaczem spo­
łecznym, poświęcającym bez reszty czas t dla dobra innych.
Za pracę zawodową i społeczną odznaczony został Srebr­
nym i Złotym Krzyżem Zasługi, Medalem 30-lecia PRL,
Złotą Odznaką „Za Pracę Społeczną dla m. Krakowa” oraz

szeregiem odznaczeń za działalność sportową.
Odszedł od nas Przyjaciel, Człowiek prawy, wzorowy

Obywatel. I takim pozostanie w naszej pamięci.
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy najgłębszego współ­
czucia.

Dyrekcja, Rada Zakładowa,
Komitet Zakładowy PZPR i załoga

Przedsiębiorstwa Budowy Elektrowni i Przemyślu
„Energoprzem” w Krakowie

Wszystkim, którzy wzięli udział w uroczystościach po­
grzebowych mego najdroższego Męża

JANA MIGACZA
i okazali nam w tych ciężkich chwilach Wiele serca

i współczucia, składam tą drogą najgorętsze podziękowania
ŻONA Z RODZINĄ

Za okazaną pomoc w ciężkich chwilach, przekazane wyrazy
współczucia, złożone wieńce, kwiaty i udział w pogrzebie

STANISŁAWA WOSZCZYNY
Zjednoczeniu Górniczo-Hutniczemu Metali Nieżelaznych
„Metale” w Katowicach, Dyrekcji, Samorządowi Robotni­
czemu i Załodze ZML „Kęty”, Organizacjom Społeczno-
Politycznym, Instytucjom, Zakładom Pracy, Szkołom,
Przyjaciołom, Koleżankom i Kolegom, Sąsiadom i Znajo­
mym — składam tą drogą najserdeczniejsze podziękowanie

ŻONA Z CÓRKAMI I RODZINĄ

Porozumienie

Kenia — Uganda
Agencje prasowe podają szczeł

góły porozumienia zawartego w

piątek między Ugandą a Kenią.
Zawiera je wspólny komunikat
opublikowany w Nairobi po za­
kończeniu tam rozmów na szcze­
blu rządowym. Postanowiono uą
normować stosunki dwustronne,
napięte w ostatnich tygodniach
po wydarzeniach na lotnisku w

Kampali.
Uzgodniono, że obie strony

wycofają wojska ze strefy gra­
nicznej i zaprzestaną gróźb użyą
cia siły zbrojnej.

Postanowiono także wznowił
kontakty gospodarcze, przerwa­
ne w wyniku zaognienia zatar­
gu. Uganda zobowiązała się do
uregulowania długów powsta­
łych w wyniku zalegania z o-

płatami za tranzyt towarów »

kenijskiego portu Mombasa do
Ugandy (Kenia wstrzymała w

ramach retorsji dostawy paliwa).
Kwestię tę rozwiązano. Porozu­
mienie ma być jeszcze zatwier­
dzone przez szefów państw.

Aura psuje szyki żniwiarzom
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
pogodnych dni pracownicy SKR
w Minodze (gmina Skała). Do­
tąd skosili oni snopowiązałkami
242 ha zboża, a kombajnem 38
ha. .Zamówienia na usługi po­
zwoliły ■.przypuszczać, że Spół­
dzielnia skosi swym sprzętem
800 do -1000 ha zbóż.

Tutejsi rolnicy twierdzą, , że

lepsze jest w tym roku zaopa­
trzenie w artykuły spożywcze.
W nowym pawilonie PZGS w

Minodze są konserwy, wędlina,
woda mineralna, czasem tylko
brakuje świeżego pieczywa. W
trzech wsiach tej gminy w Cia-
nowicach, Skale i Minodze zor­
ganizowano dziecince, (km)

(Inf. wł.) W województwie no­
wosądeckim, choć jest ono za­
głębiem wypoczynku i rekrea­
cji, nie wszyscy wypoczywali w

dwa sierpniowe dni wolne od
pracy. „Gorący okres” trwa na

polach. Odpowiedzialni za spraw­
ność sprzętu żniwnego technicy
i mechanicy z POM-ów trwają
na swych posterunkaoh przez ca­
łą dobę. Do swej dyspozycji ma­
ją 15 wozów serwisowych — ru­
chomych warsztatów wyposażo­
nych w radiotelefony. Dobra
łączność gwarantuje optymalne
wykorzystanie posiadanego po­
tencjału naprawczego a tym .sa­
mym maksymalne skrócenie
przestojów sprzętu na polach.
Na szczęście nie ma dotychczas
poważniejszych awarii — a jak
poinformował nas dyspozytor
koordynujący POM w Podegro­
dziu (który to POM jest wiodą­
cy w województwie) Jan Dzia­
dosz, 30 kombajnów ,,Vistula” i
4 „Bizony” sprawują się bardzo
dobrze. Uczestniczące po raz

pierwszy w żniwach „Bizony”
SKR-ów w Starym Sączu. Pode­
grodziu, Gorlicach i Rabie Wy­
żnej potwierdzają swą funkcjo­

nalność 1 przydatność w warun­
kach sądeckiego rolnictwa. O
ile jeszcze w piątek prace żniw­
ne trwały pełną parą to w so­
botę i w niedzielę poważnie za­
kłócił je deszcz. (ss)

Na polach województwa tar-,
nowskiego coraz więcej kop zbo­
ża, prace-żniwne minęły półme­
tek, w wielu gminach dobiegają
one końca. .Niestety ostatnie trzy
dni nie sprzyjały żniwiarzom.

Najwięcej jeszcze zrobiono w

piątek, m. in. widzieliśmy pra­
cujących żniwiarzy w gminach
Pilzno, Brzostek i Dębica.

W gminie Pilzno pracowały
w piątek wszystkie maszyny na-*
leżące do SKR, a więc 19 snopo-
wiązałek i kombajn „Bizon”.
Zanotowano wprawdzie drobne
awarie . sprzętu, ale były one u-

suwane „od ręki” przez fachow­
ców z SKR. Na terenach, gdzie
nie można było użyć maszyn, po­
szły w ruch kosy. W sobotę, nie­
stety lunął deszcz, do popołud­
nia nie udało się wyjechać w

pola.
Podobnie było w Brzostku. I

tu również w piątek ani jedna z

14 snopowiązałek nie pozostała
w bazie SKR, gorzej było w so­
botę.

Odwiedziliśmy też w sobotę
SKR w Jadownikach, koło Brze­
ska. W warsztacie remontowym
kilku mechaników, wykonywało
bieżące prace naprawcze, jedna
z pracownic pełniła dyżur przy
telefonie do godz. 19. W piątek
kilka snopowiązałek pracowało
w Jadownikąch, Brzesku i Ja­
sieniu, zaś kombajn „Bizon” na

polach SKR w Gnojniku. Ogó­
łem do skoszenia pozostało już
niewiele, zakończenie żniw uza­
leżnione jest jednak od pogody-
Oby znów zaświeciło słońce!

(AL)

Truciciel dzieci

grasuje w RFN

Ludność okolic Flensburga w

Szlezwiku Holsztynie jest zanie­
pokojona niepoczytalnymi wy­
brykami nieznanego osobnika.
Policja prowadzi śledztwo w

sprawie zagadkowych przypad­
ków zatrucia dzieci lemoniadą,
pozostawianą na miejscu zabaw.

W środę uległa zatruciu 6-
letnia dziewczynka, która znala­
zła butelkę z lemoniadą na ław­
ce. Została ona przewieziona w

stanie ciężkim do szpitala. Dru­
gą butelkę z tą samą trucizną
znalazła policja tego samego
dnia w innym miejscu. Warto
dodać, że w czerwcu br. zmarły
dwie dziewczynki w wieku 4
lat, również po wypiciu lemo­
niady podrzuconej przez niezna­
nego szaleńca.

Pożary lasów we Francji
Z różnych części Francji nade­

szły informacje o nowych poża­
rach lasów. Najwięcej ognisk
znajduje się w południowej czę­
ści kraju. Tylko w ubiegłym ty­
godniu pastwą płomieni padło
18 tysięcy ha lasów i zasiewów.
Prasa francuska zaznacza, ze

trzeba będzie co najmniej 10
lat na powetowanie strat. W
ciągu 7 miesięcy br. spłonęło już
70 tysięcy ha lasów, zasiewów
i sadów.

Początki
nowotaiskiego
dworca PKS

1000 autobusów dziennie

przewijających się przez pe­
rony, 13 tys. wsiadających
doń podróżnych, a w dni
targowe (czwartki) nawet 15
tys. — tak wygląda ruch pa­
sażerski na nowo zbudowa­
nym dworcu PKS w Nowym
Targu. Dopiero teraz widać,
ile pojazdów przewijało się
przez nowotarski rynek i jak
wielka była potrzeba usunię­
cia autobusów z centrum
miasta.

Budynek stacyjny, wraz z

przyległościami, prezentuje
się okazale: czynny już jest
bar szybkiej obsługi, kiosk
„Ruchu”, informacja. Na o-

kolicznych skwerkach kieł­
kuje trawa, rosną kwiaty.
Wokół czystość i porządek,
bo za rzucenie choćby niedo­
pałka grozi wysoki mandat.
Tak wygląda dworzec po kil­
kunastu dniach działalności.

Choć są też mankamenty.
Zamontowane zegary nie

działają — to „zasługa” Kra­
kowskiego Przedsiębiorstwa
Robót Telekomunikacyjnych.
Budki telefoniczne stoją pu­
ste, bez aparatów wrzuto­
wych. Podobno RUT nie mo­
że ich Zdobyć, za to już szy­
kuje się pokój dla matki z

dzieckiem, co nie było w pla­
nie. (AK)
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Chwilami mam ogromną ochotą to wszystko
opowiedzieć, tak zwyczajnie od początku
do końca, słowo po słowie, ukazując każdy

dzień gdzieś od marca 1972 roku. Chcę zaspokoić
pragnienie porządkowania tych ostatnich lat.

Wyjeżdżając do Lublina wiedziałem, że studia
mogą zakończyć się niepowodzeniem. Mimo to
chciałem pojechać daleko od domu, by oddzie­
lić swoje życie od życia rodziny. Chciałem doj­
rzeć, dorosnąć, okrzepnąć z dala od wuja Jana
i ojca Jana I.

*

zascm rozmawiamy o Jazłowcu. Wspomina­
my różne zdarzenia i miejsca, których ja
nie znam, ale słuchając Jana, staram się

zadawać jak najwięcej pytań, by rozbudzić w

nim młodość, którą, być może, pamięta dosyć
mgliście. Łudzę się, że rozmawiając o zamku, o

legendach, o duchach żołnierzy i dziedziców, o

klasztorze, o tym wszystkim co tyle razy rozbu­
dzało moją wyobraźnię — rzucę to cudowne
ziarno, które wzrastając w człowieku daje prag­
nienie życia pełnego, prawdziwego. Naprawdę
nie mogę znieść bezczynności Jana, tego, że ca­
łymi dniami przesiaduje w swoim pokoju, prze­
siąknięty tym zapachem tytoniu. Wydaje mi się,
niemożliwe do przyjęcia to, że on nie ma przyja­
ciół, znajomych, choćby tych z pracy. Teraz
wiem skąd wzięła się u mnie skłonność do życia
w moim szczelnym, zamkniętym hermetycznie
świecie. Tak, to te godziny spędzone u Jana, gdy
miałem dwanaście, trzynaście lat, kiedy to czy­
tałem przeróżne legendy i baśnie. Jan robił wte­
dy doskonałą herbatę gruzińską; doskonały był
także chleb ze świeżym pachnącym smalcem.
Zjadając te delikatesy oddawałem się lekturze,
przenosiłem się do krainy baśni.

ubię swój pokoik, urządzony według włas­
nych gustów, z kilkoma drobiazgami włas­
nej produkcji, w którym czasem obserwuję

kolorowe grzbiety książek w czasie popołudnia,
gdy jest już to specyficzne oświetlenie zalecane
malarzom przez Leonarda da Vinci. Lubię ten
obraz przedstawiający rozpędzoną trójkę, ucieka­
jącą przed wilkami, namalowany kredkami przez
kuzyna Eugenii, i zaliczany chyba do tzw. sztuki
prymitywno-naiwnej; a także portrecik Eugenii.

Lubię ten pokój w dzielnicy akademickiej,
która przypomina mi Lublin.

¥

I an I... Z nim także nie potrafię przebywać.
J On, który nigdy nie żył w pełni życiem ak­

tualnym, który ciągle był gdzieś tam dawniej.
Jeśli się nie mylę, to zapatrzony był w te swoje
rodzinne, wschodnie strony, w Ukrainę, w czasy

miastach są podobne. Tamte domy mają jednak
za sobą fabryki, wielkie zakłady, a te — swą
urodzajną, ale przecież skromną ziemię lubelską.

Czasem ulegałem dziwnemu uczuciu, wyobra­
żeniu, że to miasto leży na samym końcu Pol­
ski, gdzieś z dala, że bardziej na wschód są
pola, a dalej ogromna Ukraina, bezkresne zi-mie
rosyjskie. Wpadłem w świadomość wielkości
świata, ogromu, niewiadomej.

*

Trudno mi teraz określić kiedy zacząłem cho­
dzić do zakładu dla nieuleczalnie chorych.
Ktoś mnie tam zaprowadził, Majka, albo ktoś

z jej paczki — śpiewali tam, robili wieczory poe­
zji. Na początku chorzy przerażali mnie. Trudno
było nie przeżyć szoku widząc ich pokrzywione
ręce i nogi, dziwne twarze, napiętnowane gry­
masem choroby.

Ale po jakimś czasie zacząłem docierać do
nich, coraz mniej mnie to. wszystko przerażało.
Próbowałem traktować ich jak zwyczajnych,
normalnych, zdrowych ludzi, którzy mają kło­
poty z chodzeniem lub trzymaniem w ręku
przedmiotów. Często przychodziłem do tych, cho­
rych, choć równocześnie czułem, że zbliżający się

ciałem myś-semestr będzie moj
leć o nauce,
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ramiic
uwierz
losy s

stym
jego

złowiek,
sznu-

to

strojnie

się
ło mi

'ażali. A
dzielni goś-

1, niechętnie pa-

byłem tak bezwolny i ,.o
.Tak. Ci chorzy byli dla i

sumienia względem
o nadziei zwi
łem sobie: nie u

Mbędę ko
iaźniłem

zdv

le panie
niac
wie ca

kami,
Trochę

dziewczyno
się, że ludzie
może to był tyl
cie Nałęczowa,
trzą na te dwa kalectwa?

Krążyliśmy po parku, nad i
y willi Żeromskiego.

Jak już zwiedziliśmy Nałęczów, pojechaliśmy
za miasteczko, tam, gdzie były wiejskie zabudo­
wania. Stanęliśmy przy drodze, która prowadziła
na pola i widoczne w oddali lasy. Czułem, że

jest coś innego w tym widoku, że ten pejzaż lu­
belski jest nowy, nieznany.

Przyszedł maj. Majowy Lublin, zielony prze-

Starąszka siedziała w świetlicy. Patrzyłem na

jej siwe włosy, na pomarszczoną twarz. Była
drobniutka, prawie że nie poruszała się przez

długi okres czasu. Nie zauważyłem, żeby cokol­
wiek mówiła. Pamiętam te dwa kółeczka na

czole — znak po elektrodach EKW.
Może właśnie dlatego bałem się EKW, zresztą

tyle razy słyszałem rozmowy na ten temat,
wiem, że były jakieś kłopoty z Janem przy jego
EKW. Próbowałem się wymigiwać jedząc przed
zabiegiem cokolwiek — nie można było wykony­
wać zabiegów przy napełnionym żołądku, bo
groziło to uduszeniem. Często pomagałem znosić
pacjentów po EKW — nieprzytomnych kładło
się do łóżka i po godzinie budzili się z ogromnym
bólem głowy.

A jednak w końcu uległem. Pamiętam mo­
ment, gdy już leżałem na tym ogromnym łóżku
na kółkach, na miękkich gąbczastych matera­
cach. Siostra, podeszła i specjalną igłą, umoczo­
ną w jakimś specjalnym płynie, przesunęła po
moim przedramieniu i w pewnym momencie
ukłuła i chwilę przetrzymała. Za chwilę czułem,
że .wszystko mi się kręci i lecę w jakąś prze­
paść. Jakoś dziwnie głęboko westchnąłem i stra­
ciłem świadomość.

Budziłem się jak wszyscy z ogromnym bólem
głowy.

*

Lubiłem klinikę, bo właśnie tu doznałem uczu­
cia, że ktoś się mną interesuje, że poznaje
moją samotność, lęki, huśtawkę pobudliwości

i inne sprawy tego typu. Byłem razem z ludźmi
bardzo mi bliskimi. Nieraz nie było między na­
mi kontaktu, bo .w jakimś momencie ktoś miał
ten swój skok choroby, który przecież mijał. Po­
tem był już tylko zwyczajnie smutny i zagubio­
ny w swojej bezradności. Na przykład Ewa,
która dwa razy próbowała sobie podciąć żyły,
bo rozwijała się w niej lesbijka. Gdy miała
czternaście lat została uwiedziona przez dojrza­
łą kobietę. Albo Adam, który zabił — człowieka,
prowadząc autobus; nie było jego winy w tym
wypadku. Wieśka po bardzo skomplikowanym
porodzie połączonym z cesarskim cięciem, do­
znała szoku. Czasem tańczyła na stole pokazu­
jąc tę bliznę.

*

zasem z Ryśkiem i Jankiem chodziliśmy na

gruszki, które rosły z drugiej strony parku.
'

Owoce były jeszcze niedojrzałe. Czasem
graliśmy w karty, były różne mikroimprezy,
które dawały zawsze trochę uciechy. r

Blisko nas był Majdanek. Chodziliśmy tam

PONIEDZIAŁEK
Świętu narodowe Singapuru.

ą* W Teatrze l'V. „H1S1UK1A O STARYM
ftoOWCL Z K. 1638”. iztuka Petera Hacksa,
czołowego dramaturga NRD posłużyła za kan­
wą do spektaklu przygotowanego przez po­
znański zespól telewizji.

„Historia o starym wdowcu” — to rodzaj
filozoficznej przypowieści o losie człowieka.
Akcja rozgrywa się w okresie Wojny Trzy­
dziestoletniej; bohater sztuki szuka desek na

trumnę dla zmarłej zony. Jego perypetie koń­
czy bergmanowska scena rozmowy z uperso-
nifikowaną śmiercią. Ten filozoficzny utwór
o problemach ostatecznych zrealizowany zo­
stał w oryginalnej wyabstrahowanej księży­
cowej scenerii. Adaptowała go Izabella Cy­
wińska, a rolę główną gra Janusz Michało­
wski. (Pr. I godz. 20.20).

0 Radzę wybrać się do kina „Warszawa"
na francuską komedię „POWRÓT TAJEMNI­
CZEGO BLONDYNA", (zdjęcie obok). „W tym
konflikcie, który przeciwstawia szpiega Mac-

kiauellego szpiegowi Torąuemadzie, w lawi­
nie gagów i absurdów mamy jednak czas, aby
rozkoszować się grą aktorów. Pierre Richard

tańczący sambę, tak jakby walczył karate i

walczący karate tak, jakby tańczył sambę, Mi-
reille Darc o najapetyczniejszych plecach świa­
ta, czarnooki Jean Rochefort, spiczastooki Mi­
chel Duchaussoy i okrągłooki zdumiony Jean
Carmet — wszyscy są znakomici"... Tak pi­
sała o filmie krytyka francuska, a nam wy­
pada tylko dodać iż zabawa jest znakomita.

DWA RAZY 0 JANIE
I 0 KILKU SPRAWACH

Praca nadesłana na Ogólnopolski Konkurs im. Adama Polewki

gwego dzieciństwa. Tak naprawdę trudno powie­
dzieć coś niepodważalnie oczywistego o tym jaki
jest Jan I. Nigdy przez przeszło dwadzieścia lat
nie rozmawialiśmy, tak zwyczajnie, o czymś co

dotyczyłoby tego życia, tu na ziemi, tego co­
dziennego z małymi troskami i radościami. Oii
wszystko mierzył takimi kategoriami, jakimi
można by mierzyć Wszechświat. Byt Najwyższy
i wszystkie zjawiska niezwykłe i wielkie.

Czasem udawało mi się uchwycić kilka zdań,
drobne, malutkie opowiadania o wydarzeniach
frontowych, ale to tylko przy wyjątkowej oka­
zji, w trakcie jakiegoś przyjęcia, w czasie rozmo­
wy sprowokowanej przez kogoś innego, rówieś­
nika Jana I.

Z dziwną radością obserwuję go, gdy teraz

próbuje przechylić się na tę stronę, widzę jak
zaczyna interesować się zwykłymi, czasem ba­
nalnymi sprawami. Już nie tylko nakręca te

swoje stare zegary, które robią tyle hałasu w

domu, albo pieczołowicie czyści te swoje prze­
różne obrazy. Rozmawia o tym i owym, zaczyna
akceptować to co jest teraz, to wszystko co jest
dzisiaj.

*

atrzę na te lata, które rozpoczął Lublin.
Myślę o tym roku nie ukończonych studiów.
O roku, w którym skrystalizowało się moje

życie. Pamiętam kiedy na początku semestru

pierwszego, jesienią, chodziłem do katedry lubel­
skiej bądź do innego kościoła i wtedy wydawało
mi się, że będąc we wnętrzu świątyni w jakiś
sposób łączę się z moimi najbliższymi, że oni są
razem ze mną. Gorączkowo myślałem, że te kil­
kaset kilometrów tu na Śląsk to nie jest ■wiele,
że to tylko kilka godzin jazdy pociągiem, że

jestem z nimi, kiedy tylko tego pragnę.
Tęskniłem, bo wiedziałem, że jestem wcześ­

niakiem nie przystosowanym do życia o włas­
nych siłach. I rzeczywiście: koledzy, sale wykła­
dowe. domy, ulice Lublina — to wszystko było
dla mnie obce.

Z trudnością pokonuję lęk, który pojawia się
przy wskrzeszaniu tych wspomnień. Przypomi­
nanie tego okresu jest chyba podobne do wraca­
nia do koszmaru dni wojennych. Tak, to nie jest
złe porównanie.

Pamiętam jak czasem obserwowałem jedną
dziewczynę z uczelni, dziewczynę, w której, jak
to sobie wyobraziłem, widziałem klimat, poezję
wojny. To jest pewna niedorzeczność, ale fak­
tycznie tak myślałem. Myślałem o wojnie; pró­
bowałem zidentyfikować, nazwać jej pozostałoś­
ci. Zawsze chciałem dotrzeć do sedna jej okrut­
nego zjawiska. Chciałem zrozumieć ludzi, którzy
ją przeżyli, ale nie drogą prostego badania, obej­
mującego ich losy w latach 1939 — 1945, lecz po­
przez uchwycenie tego co pozostało w świado­
mości np. Jana I.

Zastanawiałem się nad tym, czy można jego
postępowanie wytłumaczyć, tzn. wybaczyć mu

zamknięcie, oderwanie od spraw codziennego ży­
cia. Widziałem w nim pewien paradoks: czło­
wiek, który pracował bardzo dużo by zapewnić
utrzymanie rodzinie, dbał o wiele rzeczy, miał
swoje, może śmieszne, hobby — równocześnie
był tak daleki od spraw zwykłych, codziennych.

*

Siedziałem kiedyś na ławce przy przystanku
autobusowym, na przedmieściach Lublina.
Padał deszcz, przez dziurę w dachu przystan­

ku wpływał wodnisty warkocz i rozczesywał się
na pudle, w koszu na śmieci. Myślałem o Ja­
nie, myślałem o tym wszystkim, o Annie, która
była niedaleko w swoim pokoju wśród sosen,
które bardzo lubiłem.

To było gdzieś w połowie marca — zbliżała
się sesja egzaminacyjna: pięć trudnych egzami­
nów. Za dwa miesiące miałem zaliczyć pierwszy
rok swoich wymarzonych studiów. Czułem, że
to nie nastąpi — tak wielkie napięcie i niepo­
kój nagromadziły się we mnie. Od kilku tygodni
włóczyłem się po mieście, czasem szedłem do
kina; zajęcia sprawiały mi wielką trudność, ba­
łem się negatywnych ocen, choć wiedziałem, że

otrzymując je, zostaję oceniony sprawiedliwie.
To śmieszne — lubiłem lekcje WF-u, bo wie­

działem, że nic denerwującego mnie na nich nie
sootka. Opuszczałem wykłady, byłem nieznośny
dla kolegów, a czasem i wykładowców.

Patrzyłem na Lublin będąc człowiekiem ze

Śląska, tego gwarnego, pewnego siebie, zadowo­
lonego. Patrzyłem na Lublin, smutny w tych
odrapanych kamienicach, które może w innych

stronny to prawdziwa radość. Pewmego dnia
byłem u Anny. Było popołudnie, przygotowywa­
liśmy się do egzaminu z logiki. Pamiętam, że

dosyć długo chodziłem po pokoju, dosyć długo
— czułem, że zbliża się coś dziwnego, coś co usu­
nie napięcie nagromadzone w czasie pobytu w

Lublinie.
Pukanie do drzwi. Anna otwiera — patrzę —

wchodzi młody człowiek w okularach. W pierw­
szej chwili pomyślałem z zazdrością, że jest to
może jakiś mój rywal, ale Anna powiedziała:
To jest doktor K.

Rozmawialiśmy kilka minut; czułem jakieś
zimno, uświadomiłem sobie, że drżę. Mówiłem
doktorowi K., że od dłuższego czasu odczuwam
niepokój, że nawet wyraziłem to w swoim dzien­
niczku. Powiedział coś współczującego, ubrałem
się i w trójkę wsiedliśmy do taksówki, która już
czekała i pojechaliśmy do kliniki psychiatrycznej.

*

Pierwsze dni w klinice spędziłem na przeróż­
nych badaniach, rozmowach, testach. Pamię­
tam, że raz pokłóciłem się z doktorem O., bo

obserwował jak szukałem pary papci w ogrom­
nym pudle takim, jakie są w muzeach. Nie wiem
o co mu wtedy chodziło — myślałem, że czeka
aż wezmę dwa lewe czy prawe pantofle.

Chodziłem po parku kliniki, do kawiarenki,
parę razy byłem na przepustce, niekiedy samo­
wolnie wychodziłem na kilka* godzin, by pospa­
cerować po starym mieście.

Poznałem bliżej jedną pielęgniarkę — miała na

imię Krystyna, często z nią rozmawiałem, cza­
sem wychodziliśmy w trójkę (wraz z Jankiem,
absolwentem WSR) do miasta, do „Czarciej Ła­
py” na kawę.

Lato było ciepłe. Czasem szliśmy wraz z kil­
koma pacjentami nad mały stawek za kliniką.

Lubiałem przesiadywać w ogródku, który
mieścił się w zabudowaniach kliniki. Siadałem
na ławeczce i wpatrywałem się w dziko rosnące
warzywa, gęsto poprzetykane chwastami. Wi­
działem w nich coś takiego co bardzo pobudzało
moją wyobraźnię. Kiedyś kolega z sali pożyczył
mi książkę o Brunonie Schultzu — kojarzyłem
sobie ten ogródek z niesamowitym gąszczem o-

grodu w „Sanatorium pod klepsydrą”. Często
dumałem o Schultzu — wyczuwałem jakąś dziw­
ną bliskość tego człowieka.

Cała klinika wzbudzała we mnie specyficzne
odczucia. Podobało mi się tam. Pod oknami na­
szego oddziału VI rosły małe srebrzyste sosen-

ki, które bardzo przypadły mi do gustu.
A najfajniejszym przeżyciem były chyba moje

dwudzieste urodziny. Dostałem od moich współ­
towarzyszy jakieś małe czekoladki, kilka

_ pol­
nych kwiatów, a Józefina narysowała mój por­
tret. Byłem wtedy zarośnięty (miałem brodę).
Patrząc na ten rysunek z zadowoleniem stwier­
dzałem to, co chciałem w nim wtedy widzieć.

To dziwne — każde miejsce w ogrodzonym
obszarze kliniki miało swój klimat, pobudzało
wyobraźnię i te trudne do określenia namiętnoś­
ci.

Na przykład te sążniste stare drzewa — przy
wejściu, z dużymi otworami — wskrzeszały opo­
wiadania o dziwach, strachach które mieszkały
w dziuplach wielkich drzew. Aleja kojarzyła się
z miejscem spacerów w dawnych dworach w od­
ległych czasach.

Było także siano — lipiec — koszone, które
pachniało jak zawsze i wzbudzało przeróżne fan­
tasmagorie letnie. Wyobrażałem sobie np. moje
ulubione miejsce, gdzie chciałbym się kiedyś
znaleźć: rzeka niewielka, ale głęboka, zakręca­
jąca i łąka z sianem dotykającym brzegów.

Przypatrywałem się kiedyś jak dwaj pielęg­
niarze chcieli poskromić Edwarda, który rzucał
krzesłami, wszystkim co mu wpadło w ręce.
Wreszcie, po jakimś czasie związali go i zanieśli
na łóżko zziajanego, zmęczonego. Nie pamiętam
o co mu wtedy chodziło, czy to jego pobudzenie
miało jakąś przyczynę, czy też po prostu był to

zwykły atak furii.

WTOREK

ŚRODA

• 80 rocznicę urodzin obchodzi popularny
felietonista i satyryk Stefan Wiechecki-Wiech.

Krakowianie będą mogli obejrzeć 9.
Vnl na stadionie „Wandy

’

i 10 oraz

11. VIII. na stadionie „Korony" o godz.
17.30 barwne widowisko Polskiej Rewii Kon­
nej: weźmie w nim udział 47 jeźdźców i ka­
skaderów. Każda scena rewii to demonstracja
odpowiedniej epoki historycznej. Będzie więc
turniej rycerski, brawurowa husaria, ułani,
wyścigi rydwanów, popisy kowbojskie itd.
Całość przygotował i reżyserował RYSZARD
PIETRUSKl. (zdjęcie obok).

• „Piękna Hipolita” — komedia obyczajo­
wa produkcji włoskiej. Główną atrakcją tego
szczerze zabawnego filmu jest udział Giny
Lollobrygidy w roli tancerki rewlowej, która
wychodzi za mąż za pracownika stacji ben­
zynowej. Staje się to powodem adoracji męż­
czyzn przewijających się licznie przez stację
i — oczywiście — zazdrości zakochanego mę­
ża. (Pr. I godz. 20.20).

kilka razy w niedzielę; przełazliśmy. przez dru­
ty ogrodzenia obozu i spacerowaliśmy — zaglą­
daliśmy do pieców krematoryjnych, bloków
strażnic.

Jeden moment utkwił mi z tych spacerów:
patrząc w otwór pieca, zobaczyłem wiązankę
kwiatów na szynach, a dalej w drugim otworze

wylotowym — błękitne, pogodne niebo.'

*

ijały dni. Coraz więcej czasu spędzaliśmy
w klinice rozmawiając ze sobą, poznając
się bliżej. Duto myślałem. Przypominałem

sobie pierwszy przyjazd do Lublina. Pociąg
przybył jak zawsze o szóstej rano. Pamiętam, że

było pogodnie, od razu pojechałem do Jerzego,
który mieszkał blisko kliniki. Jeszcze wtedy nie
przypuszczałem, że tu właśnie skończy się mój
pobyt w tym mieście.

Pierwsze dni — miałem załatwić pokój Gabie.
Snuliśmy takie dziecinne marzenia, że będziemy
się razem uczyć. Wyobrażała sobie że w zimie
wejdę do pokoju, nie będzie widać moich oczu

spoza zaparowanych szkieł okularów. W pokoju
będzie ciepło, przytulnie...

Pamiętam dzień, kiedy po egzaminach (wtedy
poznaliśmy się) włóczyliśmy się po starym mie­
cie. Rozmawialiśmy, w teatrze, o Ewie Demar­
czyk, śpiewaliśmy jej piosenki, planowaliśmy za­
łożenie kabaretu. Szliśmy potem, przedmieścia­
mi, zaczynały się pola, lipcowe zboża już doj­
rzałe, piaszczysta droga,. jakieś chaty niby zwy­
czajne, a jednak inne od tych, które widziałem
kiedyś. Lubelszczyzna ma swoisty urok ...

Chciałbym' kiedyś tam pójść, odnaleźć tę drogę,
jeszcze raz przejść przez falujące zboża....

Już w pierwszych dniach roku akademickiego
rozminęliśmy się z Gabą; nie byłem w stanie
myśleć o niej, zresztą czułem się winny, że nie
załatwiłem jej tego pokoju...

Było w niej coś nie naszego, coś co kazało mi
umieścić ją w którymś z krajów skandynaw­
skich. Faktycznie okazało się to zgodne z praw­
dą Kiedyś powiedziała mi, że jest Norweżką: jej
rodzice zginęli w wypadku samochodowym w

Polsce, a ją malutką dziewczynkę zabrali jej
aktualni, przybrani rodzice.

-¥•

iałem dużo czasu by o tym wszystkim myś­
leć, by wspominać te wszystkie chwile
przeżyte w ciągu niecałego roku akademic­

kiego. Myślałem o Annie, o tym, ze niemożliwe
było dogadanie się z nią w stanie w jakim się
znajdowałem.

Była nad morzem. Wymyśliłem sobie śmieszną
zabawę. Szedłem do sadu za kuchnią i siadałem
na ławce; zwracając się w kierunku północnym,
w stronę morza, myślałem, że ona gdzieś tam

jest, że w tym momencie np. pędzi swoich zu­
chów na zbiórkę albo im coś wykłada. Wydawa­
ło mi się, że pokonuję przestrzeń i jestem przy
niej.

*

Po wczorajszym pisaniu widzę różne miejsca w

Lublinie: brama przy wejściu do starego mia­
sta, Krakowskie Przedmieście, uczelnia, park

przy Alejach Racławickich, starówka, Nałęczów.
I pomyśleć, że to wszystko istnieje tam rzeczy­
wiście, że moi koledzy z dawnego I roku tam

są. Niektórzy może jedzą skromne śniadanie w

stołówce, siedzą obłożeni książkami w bibliotece
lub stoją przed katedrą literatury.

Przygotowują swoje prace magisterskie; z

zadowoleniem i z łezką w oku będą się żegnać,
odchodząc każdy w swoją stronę. A ja też je­
stem z nimi, chociaż oni o tym nie wiedzą.
Chciałbym ich zobaczyć, mimo, że boję się tego
spotkania; nie wiem czy ma ono jakiś sens.

Za kilka dni urodzi się moje dziecko. Może to

będzie syn. Jest wiosna, będą kwitnęły drzewa,
będą bielały sady. Będzie lato, lato pachnących
traw...

Napisał:
ANDRZEJ MANDRAK

+ Lekkoatletyczny memo­
riał Wacława Gąssowskiego
w Mielcu.

♦ W Filmotece Arcy­
dzieł emisja słynnego filmu
Jean Renoira ż roku 1937,
ogłoszonego przez międzyna- 20.20).
rodowe referendum kryty- Bohaterem
ków — za jedno z sześciu programu
najlepszych dzieł ękrano- j1
v.rych wszystkich czasów. Re­
nomę swą zawdzięczają „To­
warzysze broni” (oryginalny
tytuł „Wielka iluzja” lepiej
oddaje sens utworu) świet­
nej reżyserii twórcy „Mar-
sylianki”, „Złotej karocy” i
„Reguł gry”, a także znako­
mitym aktorom — Pierre
Frcsnay i Jean Gąbin, którzy
wystąpili tutaj w roląch
młodych oficerów francus­
kich, pochodzących z przeci­
wstawnych warst społecz-

nych. Trzecim wielkim akto- techniczne możliwości wyko-
rem tego filmu jest Erich rzystńnia niskich tempera-
von Stroheim, specjalizują- tur do kruszenia urooku oraz

cy się w rolach junkrów
pruskich; jego kreacja ma­
jora von: Rauffensteina, ko­
mendanta twierdzy zamienio-

'

mej na obóz karny dla jeń-
’ ców wojennych, przeszła do

historii kina. (Pr. I godz.

kolejnego
Henryka Pachy

(Wfocław) jest prof. dr Zbi­
gniew Strzelecki — kiero­
wnik Instytutu Projektowa­
nia i Budowy Kopalni AGH
w Krakowie. Górnik, autor
wielu patentów, prac nauko­
wych i podręczników na te­
mat nowoczesnych technolo­
gii .wydobywania węgla, mie­
dzi, siarki i innych kopalin.
Specjalista w zakresie budo­
wy, kopalń. Ma swój udział

wielkich
gospodar-

Bada

we . wszystkich
przedsięwzięciach'
czych naszego kraju.

drążęnia szybów.
Uczony oprócz specjalisty­

cznej wiedzy ścisłej jest hu­
manistą, zamiłowanym histo­
rykiem sztuki. Swoją wiedzę
i doświadczenie wykorzystu­
je przy ochronie zabytko­
wych miast polskich. Profe­
sor Zbigniew Strzelecki za­
proponował konkretne roz­
wiązania naukowo-techniczne

przy zabezpieczeniu obsuwa­
jących się filarów geologicz­
nych. Ekipy górnicze pod
kierunkiem profesora praco­
wały na najbardziej zagrożo­
nych 1 niezbadanych odcin­
kach podziemnych koryta­
rzy Sandomierza, Opatowa, .

Kłodzka i Jarosławca. Obec­
nie profesor zajmuje się za­
bezpieczeniem kamieniczek
krakowskiego Starego Mia­
sta oraz jaskini „Smoka”.
(Pr. II godz. 20.20).

CZWARTEK
Q Budapeszt — VIII Kongres Międzynaro­

dowego Stowarzyszenia Literatury Porównaw­
czej.

Po raz pierwszy w historii Igrzysk znicz
olimpijski nieśli nie tylko młodzi biegacze ale
także... laser. W jaki sposób można przy po­
mocy lasera przekazać ogień na tak olbrzy­
mią odległość? Jaka jest zasada działania te-

go wspaniałego wynalazku naszych czasów?
Do czego wykorzystujemy i do czego będzie­
my wykorzystywać lasery? Oto pytania, na

które w cyklu „Fizyka XX wieku" odpowie dr
OLGIERD WOLCZEK (PR pr. IV godz. 19.00).

@ W kinie letnim TV — film fabularny
prod. czechosłowackiej —• „SIRIUSZ”. Jest to
dramat wojenny, którego akcja toczy się pod­
czas II wojny światowej na wsi. Film stano­
wi opowieść o dramatycznych losach chłopca
1 jego psa. (Pr. I godz. 22.20).

PIĄTEK
urodził

działacz

współ-
Komunistycznej

♦ Przed 105 laty
się Karol Libknecht,
ruchu robotniczego,
założyciel
Partii Niemiec (zamordowa­
ny 15. I.

<TV

filmowy
buśem
Wschód,
bus . (Autosan H-9)
na rynki zagraniczne. Wy­
prawa miała za zadanie spo-

1919 r.).

emituje reportaż
o wyprawie auto-

„san” na Bliski
Nowy polski auto-

wchodzi

SOBOTA

pularyzowanie tego autobu­
su. Tematem-reportażu jest
opowieść o wędrówce w wa­
runkach tropikalnych
Bagdadu. (Pr. I

■0. IV Kinie

cych Filmów
ściany”. Jest to
studium samotności

kobiety cierpiącej na choro­
bę umysłową, wegetującej w

nędznym mieszkaniu i zda­
nej całkowicie na łaskę po­
mocy społecznej, kobiety o-

kradąnej bezustannie ze

złudzeń, które tworzy jej
chora wyobraźnia. Jedno­
cześnie jest ten film wymo-

0 W Augustowie działa, od wielu lat nau­
czycielski zespół muzyczny. Nauczyciele ci
maja, oczywiście różne specjalności. Są polo­
niści, matematycy, chemicy, historycy itd.,

NIEDZIELA

0 15. vm. 1966 zmarł Jan Kiepura Q Dru­
żynowe mistrzostwa Polski w kolarstwie szo-

aowym — Szamotuły.
9 w Krakowie rozpoczyna się Festiwal

„Muzyka w starym Krakowie”. Stanowi on

przegląd wybitnych krajowych zespołów ka­
meralnych, a także eksponuje zabytkowe

do
godz. 17.50).
Interesują-
„Szepczące

przejmujące
starej

wnym oskarżeniem oficjalnej
działalności charytatywnej,
jej bezdusznych urzędników,
a także wyzwaniem rzuco­
nym dzielnicom slumsów i
śmietników, w których gnie­
ździ się w wielkich
stach znaczna część
ludności.

Wspaniałą kreację,
dną w środkach,
niemego tragizmu, stworzy­
ła w filmie Norbesa nestor-
ka sceny brytyjskiej, Edith
Evans; otrzymała za tę rolę
nagrodę na festiwalu w Ber­
linie Zachodnim w roku
1967. (Pr. I godz. 20.20).

mia-

biednej

oszczę-
ale pełną

brakuje tu tylko zawodowych muzyków. Ze­
spół osiągnął już wiele sukcesów, także poza
rodzinnym miastem. Z reportażu Alicji Ma­
ciejowskiej pt. „Augustowska suita’’ słucha­
cze będą mogli dowiedzieć się jak powstał ten

sympatyczny zespół, jaki jest jego repertuar
i jak wygląda praca-hobby grających nau­
czycieli (PR, pr. III godz. 17.40).

wnętrza dawnej stolicy Polski. Bowiem kon­
certy odbywać ,się będą w Sali Hołdu Pru­
skiego w Sukiennicach, w Muzeum Historycz­
nym przy ul. Szerokiej, Kościele OO. Bernar­
dynów, Sali Arsenału czy też na dziedzińcu
wawelskim. A wystąpią Capella Cracoviensis

pod dyrekcją S. Gałońskiego, Zespół MW2,
Cantores Minores Wratislarienses, Warszaw­
ska Opera Kameralna, Collegium Musicorum
Posnaniensium, Capella Bydgostiensis, Trio

Smyczkowe i Orkiestra i Chór Filharmonii
Krakowskiej pod dyrekcją Jerzego Katlewi-
cza. Słowem duża uczta dla melomanów.

Wybrał: WIESŁAW KRAJ
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Na
co dzień mówimy bardzo wiele o pracy. Nie

zawsze jednak dostrzegamy cały splot uwarunko­
wań, które powodują, że praca może być — jak
stale to powtarzamy — RZETELNA. Niedawno na

naradzie I sekretarzy KZ PZPR ze 164 najwięk­
szych zakładów w Polsce Edward Gierek powiedział:

„Musiiny w każdym zakładzie i w całej gospodarce dbać
o ścisłe przestrzeganie zasady uzależnienia wzrostu płac
od wzrostu wydajności pracy. Dobrze płacić za dobrą, wy­
dajną i staranną pracę i nie pozwalać, aby choć jedna
złotówka wypłacona była niesłusznie. Jest to sprawiedli­
we i wymaga tego interes społeczny",

Z najnowszych danych statystycznych wynika, że w

skali całego przemysłu główny czynnik pomnażania pro­
dukcji stanowi dziś wzrost wydajności pracy. W stosun­
ku do I półrocza uh. r. wydajność pracy wzrosła o 12,1
proc, w budownictwie o 11,2 proc.

Zjawisko to trzeba odnotować z satysfakcją, ale nie
wolno na tym poprzestać, wydajność pracy zależy bo­
wiem od wielu czynników. W poprzedniej 5-latce np. od­
nowiliśmy nasz park maszynowy w przemyśle. Zainstalo­
wanie nowych, supernowoczesnych często mechanizmów
sprowadzanych za dewizy z przodujących firm na świę­
cie — niejako automatycznie powoduje wysoki wzrost

wydajności pracy. Zawsze jednak należy zapytać, czy tej
nowoczesności technicznej towarzyszy równie nowoczesna

organizacja pracy? Czy w nowych halach fabrycznycn
wykorzystane są należycie kwalifikacje ludzkie? Czy po­
dobnej modernizacji jak park maszynowy ulegają meto­
dy zarządzania, stosunek przełożonych do załogi, w ogóle
stosunki międzyludzkie?

Nie są to pytania retoryczne — przeciwnie: jest to nie­
jako polityczne uzupełnienie postępu technicznego
i technologicznego, który wkracza do polskich fabryk, ko­
palń, hut, przedsiębiorstw budowlanych. I takie k o n-

kretne pytania powinny stawiać przede wszystkim
zakładowe organizacje partyjne i ich członkowie. Powinni
je przymierzać do własnego zakładu, wydziału, a nawet

poszczególnych zespołów pracowniczych i brygad pro­
dukcyjnych.

Nieznani sprawcy, nieznana ofiara, rozstrzelana ze zwią­
zanymi rękami. Wojna przeraża zawsze — ta w Libanie
jest nie mniej okrutna niż wiele innych.

Płomykiem nadziei dla Libanu są ostatnie rokowania
w sprawie rozejmu między stronami walczącymi. Ale na

ich skuteczność obserwatorzy patrzą z dużym scepty­
cyzmem.

Fot. Paris Match

OPINIE
Wzrasta zainteresowa­

nie Jordanią w prasie
zachodniej. Oto fragment
wywiadu „NEWSWEE-
KA” z królem Husaj­
nem.

Pytanie: Jak według
pana opinii wpływa li­
bańska wojna domowa
na równowagę izraelsko-

arabską?
Odpowiedź: W przera­

żający sposób. Osłabieniu

uległy argumenty OWP,
że chrześcijanie, muzuł­
manie i żydzi mogą żyć
w harmonii jedni obok
drugich w przyszłej, wię­
kszej Palestynie. W tej
chwili widzimy, że Ara­
bowie, obywatele tego sa­
mego państwa, nie tylko
nie mogą współżyć, ale
zwalczają się dzień i noc.

FINANSE

Prasa szwedzka podała o-

statnio sensacyjną wiado­
mość, że miejscowe władze
prowadziły dochodzenie prze­
ciwko rodzinnemu koncer­
nowi wydawniczemu Bonnie-
rów. Koncern ten zajmuje
niemal pozycję monopoli­
styczną na szwedzkim i

skandynawskim rynku wy­
dawniczym. Akt oskarżenia
narzuca dokonanie przestępstw
walutoioych na sumę blisko
1 miliona dolarów, „na idea­
listyczną i humanitarną po­
moc dla Zydóio". Od 15 lat
wielu czytelników gazet, cza­
sopism i książek wydawa­
nych przez koncern Bonnie-
ra bezwiednie współfinanso-
ivało działalność syjonistycz­
nych organizacji, których a-

genturą była firma Meca-
tron w Szwajcarii.

CO PISZĄ INNI METODY

PERSONALIA

Nasuwa się tu przede wszystkim pytanie — jak wyko­
rzystujemy nowe maszyny i urządzenia, czy pracują” one

rytmicznie, czy w stosunku do poniesionych nakładów
czas ich pracy jest nalężycie wyzyskany? Znane jest prze­
cież prawo ekonomiczne moralnego zużycia maszyn. Urzą­
dzenie może być jeszcze nowe, sprawne, ale już mało wy­
dajne... bo właśnie wynaleziono inne, o znacznie wyższych
obrotach, większej precyzji itp. Zgodnie z tym prawem
należy każdą maszynę zużywać jak najszybciej — oczy­
wiście w tym sensie, aby w określonym czasie produko­
wała ona jak najwięcej. Choć wszystko to jest elementa­
rzem ekonomii — godzi się o tym przypomnieć, ponieważ
nie zawsze rzeczywistość odpowiada wymaganiom go­
spodarki.

Przykład — te zmianowość w naszych zakładach. Rośnie
ona bardzo powoli, co oznacza po prostu niepełne wyko­
rzystanie zdolności produkcyjnych naszej nowoczesnej
bazy wytwórczej. Między rokiem 1970 a 1974 wskaźnik
zmianowości powiększył się zaledwie z 1,57 do 1,65. Jest
to ogromna rezerwa produkcyjna, od której wykorzysta­
nia zależy w wielkim stopniu wzrost produkcji, poprawa
Zaopatrzenia rynku i zwiększenia eksportu.

Pisząc o tych sprawach traktuję je tylko przykładowo.
Generalnie chodzi bowiem o to, by mówiąc o wydajności
pracy, traktować ten problem kompleksowo — na

tle różnych czynników, nieraz pozornie odległych od za­
kładu pracy.

Nie ulega jednak wątpliwości, że największe rezerwy
tkwią właśnie w samych zakładach. I jeżeli dewiza przy­
pomniana niedawno przez Edwarda Gierka — dobrze pła­
cić za wydajną pracę — ma być jak najbardziej respek­
towana, trzeba zawsze stwarzać warunki, aby robotnik
mógł dać z siebie to, co potrafi. Organizacje fabryczne
PZPR powinny więc być szczególnie wyczulone na wszy­
stkie zjawiska, zakłócające tok pracy, zmuszające robot­
nika do czekania na surowce, detale, narzędzia itp. Pod
tym względem bezpośrednią odpowiedzialność po­
nosi kierownictwo każdego zakładu, do którego należy
właściwa organizacja produkcji.

Bez upraszczania sprawy trzeba, oczywiście, pamiętać
o trudnościach obiektywnych, niekiedy o braku niektórych
surowców czy wyrobów z kooperacji. Ale ileż jeszcze nie
wykorzystanych rezerw istnieje w marnowaniu czasu pra­
cy z powodu niedbalstwa o podstawowe potrzeby robot-
ników-producentów.

Oto kilka przykładów z badań przeprowadzonych przez
Instytut Pracy i Spraw Socjalnych. W zakładzie o 5-ty-
sięcznej załodze przerwa śniadaniowa na 1 zatrudnionego
wydłużała się o 8 minut dziennie. Dlaczego? — Bo za da­
leko od stanowisk roboczych zlokalizowano kioski i bufe­
ty. Brak było porcji paczkowanych, rodziło to konieczność
wyczekiwania w kolejce. Rezultat — z tych 8 minut na­
zbierało się w sumie aż 667 godzin. To tak jakby dziennie
nie pracowało, ale brało pieniądze 83 pracowników.

Karygodne marnotrawstwo! Czy można go uniknąć?
— Oczywiście, chociażby przy pomocy tzw. obwoźnej
sprzedaży posiłków. Okazuje się jednak, że z 344 bada­
nych przedsiębiorstw tę formę sprzedaży stosowało za­
ledwie 3,5 proc. Podobnie traci się czas na wyczekiwanie
na wizytę u zakładowego lekarza, na pobieranie wypłaty,
odzieży ochronnej itp.

Wszystkie te problemy dotyczą zagwarantowania mo­
żliwości solidnej pracy tym ludziom, którzy chcą i potra­
fią pracować. Oprócz tego istnieje jednak zawsze aktual­
na sprawa walki ze zwyczajnym nieróbstwem, narusze­
niem dyscypliny, absencją nieusprawiedliwioną lub uspra­
wiedliwioną formalnie, wyłudzonym zwolnieniem le­
karskim. Zdarzają się nierzadko przykłady pijaństwa i

niewykonywania obowiązków. We wszystkich tych przy­
padkach niezbędne jest stosowanie sankcji finansowych,
polegających na potrącaniu niezasłużonych kwot, a także
potępieniu postawy świadomie naruszającej dyscyplinę.

W zakładowej opinii powinno się zawsze wyraźnie pre­
miować pracę solidną, wysokiej jakości, bez braków i po­
prawek. Taka tylko praca pomnaża bowiem majątek ogól­
nonarodowy — podstawę naszego bytu.

Przede wszystkim jednak należy czynić wszystko, aby
każdy mógł pracować jak najwydajniej.

JAN SAPLEWICZ

Aczkolwiek oficjalne koła
w Damaszku zaprzeczają ja­
koby miało to jakiś związek
z kryzysem libańskim, je­
dnak większość agencji pod­
kreśla, iż dymisja dotychcza­
sowego premiera Syrii, El
Ajjubi i mianowanie nowego
— generała Chlejfawi — na­
stępuje w 48 godzin po opu­
blikowaniu porozumienia sy-
ryjsko-palestyńskiego, które
wywołało tyle kontrowersji.

Twierdzi się, że nowy pre­
mier i nowy rząd otrzymają
jako główne zadanie zajęcie
się sytuacją wewnętrzną.
Stawiając na czele rządu ge­
nerała Chlejfawi, prezydent
Asad będzie miał do swej
dyspozycji doświadczonego i
sprawnego administratora.
Swe umiejętności w tym za­
kresie Chlejfawi wykazał w

latach 1970—72 jako minister

spraw wewnętrznych.
Uważa się, że mianowa­

nie Chlejfawiego na stanowi­
sko premiera musi oznaczać
poważne zmiany obecnej po­
lityki syryjskiej. Z zaintere­
sowaniem oczekuje się ogło­
szenia składu nowego rządu
zwłaszcza losów dotychczaso­
wego ministra spraw zagrani­
cznych, Chaddama. AFP przy­

pomina, że Chaddam prowa­
dzący od dawna misję me­
diacyjną w Libanie narobił
sobie mnóstwo wrogów
wśród lewicy i Palestyńczy­
ków, którzy uważają, iż on

przede wszystkim jest odpo­
wiedzialny za interwencję
syryjską w Libanie,

PROGRAMY

David Lurie w „Newsweeku" — tak ironizuje nt poszukiwania przez sondę „Viking-1”
śladów życia na Marsie: Schowaj się... Jeśli będziemy mieli trochę szczęścia, uznają nas

ta kamienie.

„Komuniści w Japonii są
dziś drugą, największą partią
opozycyjną. W ostatnich wy­
borach (w 1972 r.) Japońska
Partia Komunistyczna uzy­
skała 5,5 min głosów.

(REUTER)

Kraje zachodnie w czasie
Olimpiady w Montrealu

stwierdziły ze smutkiem, że
ich sportowcy pozostali je­
szcze bardziej w tyle za za­
wodnikami z komunistycz­
nych krajów Europy wscho­
dniej".

(International
HERALD TRIBUNE)

Kapitalizm ma brzydkie
narowy. Jego ideologia głosi
dobrodziejstwa płynące z

wolnej konkurencji, ale jego
naturalną tendencją jest ni­
szczenie owej konkurencji na

rzecz

przez
utrzymania zysków

potężne kartele”.
NOWEL

OBSERYATEUR)

DETRONIZACJA

Zgodnie z nową konstytu­
cją niewielkie państwo na

Morzu Karaibskim — Tryni­
dad i Tobago stało się obec­
nie Demokratyczną Republi­
ką Trynidadu i Tobago. O-
statni gubernator generalny,
reprezentujący królową El­
żbietę II został zaprzysiężony

jako tymczasowy prezydent.
Po wyborach powszechnych,
które odbędą się we wrze­
śniu, członkowie nowego par­
lamentu wybiorą stałego
prezydenta.

Na kraj ten składają się 2
niewielkie wysepki, położo­
ne na Morzu Karaibskim na

północ od wybrzeży Wenezu­
eli. Zostały one odkryte
przez Kolumba podczas
3-ciej jego , podróży w 1498 r.

Ludność Trynidadu i Tobago
liczy ok. miliona osób. Osta­
tnie odkrycia złóż ropy na­
ftowej i gazu ziemnego po­
stawiły gospodarkę narodo­
wą na nogi, przyczyniając się
do nieoczekiwanego boomu
ekonomicznego. Trynidad i

Tobago (niepodległe od 1962
r.) jest po Gujanie drugim
na półkuli zachodniej kra­
jem byłego imperium kolo­
nialnego W. Brytanii, który
proklamował się republiką,
pozostając oczywiście człon­
kiem brytyjskiej wspólnoty
narodów. Pozostałe kraje:
Kanada, Jamajka, Wyspy
Bahama, Grenada i Barba­
dos nadal uznają brytyjską
monarchinię za głowę pań­
stwa.

ROZRYWKI
Nowy rodzaj gry pod nazwą „śmiertelne polowanie" bi-

je wszelkie rekordy powodzenia w amerykańskich ba­
rach i salonach gry. Za jedyne 25 centów gracz symulu­
jący kierowcę, może zabawiać się przejeżdżaniem przechod­
niów.- Uczestnik siedzi przed automatem zaopatrzonym
w kierownicę i pedał do gazu. Na ekranie ukazują się fi­
gurki przechodniów. Trafiany przechodzeń wydaje .krzyk
podobny do płaczu dziecka. Jedna runda gry trwa 99 se­
kund, Na koniec automat pokazuje liczbę przejechanych i
osób. i

Jeśli ludziom sprawia coś przyjemność, należy im na to ,

zezwolić — stwierdził beztrosko dyrektor firmy „Emdy”, ,

która zajmuje się eksploatacją automatów. — Jest to ro- .

dzaj gry, który zapewnia ludziom trochę emocji.

w Liz-
Soares
swego

w wy-

KATAKLIZMY

Na dobrą sprawę pewne jest tylko jedno: 28 lipca rejon
południowo-wschodnich Chin nawiedziło trzęsienie ziemi
i centrum w rejonie Tangszan. Wg. obliczeń sejsmologów ju­
gosłowiańskich siła drgań była 11 tysięcy razy większa cd
siły wybuchu bomby zrzuconej na Hiroszimę.

Nieznana jest natomiast liczba ofiar — agencje podają licz­
by od 100 tysięcy do miliona zabitych, ale są to tylko dane
szacunkowe. Władze chińskie nie podają żadnych cyfr. Praw­
dopodobnie zresztą nikt nie był w stanie do tej pory obliczyć
rozmiarów strat. 1,6 milionowe Tangszan wg agencji Sinhua
„zostało poważnie zniszczone”; wg agencji zachodnich w 80
proc, legło w gruzach. Pierwszy wstrząs nastąpił o świcie.

Chińscy specjaliści opracowali znakomicie dotąd skuteczne

metody przewidywania trzęsień ziemi na podstawie zachowa­
nia zwierząt (np. krzyk pandy), zjawisk atmosferycznych itp.
Tym razem zawiodły one zupełnie. Jednak istnieje stałe nie­
bezpieczeństwo ponowienia się wstrząsów. 7,6 min mieszkań­
ców Pekinu koczuje więc na ulicach. Stan alarmowy będzie
utrzymywany jeszcze przynajmniej przez tydzień, może jed-
oak potrwać nawet do końca roku.

W ub. poniedziałek
bonie premier Mario
przedstawił program
rządu. Wiele miejsca
stąpieniu Soaresa zajęły pro­
blemy gospodarcze kraju, na

co zwróciła uwagę AFP. Mó­
wiąc o trudnościach gospo­
darczych i finansowych Soa-
res oświadczył, iż nie pozwo­
li na powrót systemu kapita­
listycznego, ani na stworze­
nie kapitalizmu państwowe­
go za socjalistyczną fasadą.

Soares podkreślił nieod­
wracalny charakter nacjona­
lizacji, reformy rolnej, kon­
troli robotniczej w zarządza­
niu przedsiębiorstwami. Za­
powiedział, iż zamierza

wprowadzić „nowy styl” w

stosunkach między rządem a

opozyeją, którą zobowiązuje
się szanować i informować

na bieżąco.

KORESPONDENCJE
Kryzys mieszkaniowy

to jeden z najpoważniej­
szych problemów stolicy
Egiptu. Domy Kairu mo­
gą pomieścić 2,5 min lu­
dzi. Tymczasem liczba
mieszkańców miasta prze­
kroczyła 7 min.

W tej sytuacji wielu
bezdomnych kairczyków
osiedla się na... cmenta­
rzu miejskim. Około pół
miliona osób mieszka w

grobowcach.
Od wielu lat władze

miejskie prowadziły bez­
skuteczną walkę z zasie­
dlaniem miejsca zmar­
łych. W końcu nie tylko

1 musiały z niej zrezygno­
wać, ale zgodziły się na­
wet.na doprowadzenie do

I cmentarza wodociągu, ka­
nalizacji i prądu

I trycznego. Wielu
. szkańców cmentarza

dło na pomysł, że
można ubić dobry interes.
Co bardziej przedsiębior­
czy „właściciele” starych

| jrobowców zaczęli odnaj-
I mouiać pomieszczenia,
! które niegdyś należały do

nieboszczyków.
(PAP)

elek-
mie-

wpa-
itu

Postać amerykańskiego se­
kretarza stanu Henry Kissin-
gera i metody dyplomacji
przez niego stosowanej coraz

bardziej są krytykowane w

USA. Na czym one polega­
ją, znakomicie charakteryzuj
je poniższa anegdotka, krą­
żąca po Waszyngtonie, a prze­
drukowana przez nas za (—);
„Szpilkami”.

Kissinger miał wśród
swoich zastępców młodego^
zdolnego człowieka, którego
jednak chciał się konieczni*

pozbyć. Pewnego dnia we­
zwał go do siebie i zaczął
wypytywać o sprawy pry­
watne.

— A więc jesteś jeszcze
kawalerem? Niedobrze! Trze*
ba cię będzie ożenić.

— Ale ja wcale nie chcj
się żenić — odrzekł młodzie­
niec.

— Nawet gdyby chodziły
o... córkę prezydenta? —

spytał cicho Kissinger.
— A... to byłaby inna spra­

wa — wybąkał czerwony s

emocji młody człowiek.
Kissinger natychmiast udał

się do gabinetu prezydenta
Forda.

— Proszę mi wybaczyć
mam taką delikatną sprawy
dotyczącą pańskiej córki. Po-,
winna już wyjść za mąż...

— Nie mam nic przeciwka,
temu — odrzekł Ford — ale
nie widzę odpowiedniego,
kandydata.

— Ja mam takiego. Mój
zastępca, inteligentny...

— E... — skrzywił się pre­
zydent — wydawać córkę za

zwykłego urzędnika?
— A gdyby został wicepre­

zesem Banku Międzynarodo­
wego?

— To już byłoby zupełnie
co innego.

Kissinger więc udał się da
Roberta McNamary, prezesa
Banku Międzynarodowego.

—- Słuchaj, Bob. Czy nie

potrzebujesz czasem wicepre*
.zęsa?.

Czołowy dziennik Grenlandii — „Groenlandsposten” stwier­
dził, iż Grenlandezycy sami muszą przejąć ster władzy i
uwolnić kraj od obcej okupacji (Grenlandia od 1814 r. należy
do Danii).

Ponad 250 lat — pisze dziennik — żyliśmy pod panowaniem
kolonialnym. Teraz nadszedł jednak czas, by duńskie prawa
na wyspie zostały zastąpione grenlandzkimi. Trzeba prze­
kształcić całą strukturę społeczną i zlikwidować różnice kla­
sowe.

Niepokój na Grenlandii wzbudza planowany rozwój wy­
dobycia ropy naftowej i innych bogactw mineralnych.
„Groenlandsposten” przestrzega, iż eksploatacja złóż surow­
ców pociągnie za sobą napływ Duńczyków na wyspę, a w

takiej sytuacji jej rdzenni mieszkańcy staną się mniejszością
i nie będą mogli decydować o wykorzystaniu swych włas­
nych bogactw narodowych.

W Danii artykuł redakcyjny „Groenlandsposten” potrak­
towano jako manifest niepodległościowy ostatniej — obok

Wysp Owczych — kolonii duńskiej.

„LE^ CANARD ENCHAINE*-

— Mam już trzech i zupeł­
nie mi to wystarcza — od-
rzekł McNamara.

— A gdyby ten czwarty
był zięciem prezydenta?.

*

Co prawda Susan Ford je­
szcze nie wyszła za mąż. Ale
nawet jeśli anegdotka nie

jest prawdziwa, jest dobrze
wymyślona.

Ze świata wybrał ZASTĘPCA

+ Tygodnik „PRAWO I ŻYCIE” podaje i ko­
mentuje drastyczne przykłady lekceważenia
przez instytucje krytyki prasowej. Alina Reutt:
„Tygodniami, miesiącami, ba, bywa że latami ca­
łymi czekamy na jakikolwiek odzew krytykowa­
nych instytucji, na list człowieka, który niekom­

petentną nieprzemyślaną, a czasami nawet bru­
talnie złośliwą decyzją naruszył czyjeś poczucie
sprawiedliwości”. No cóż, niektórzy przywykli,
że są ponad prawem, ponad przepisami Kodeksu
Postępowania Administracyjnego. Tygodnik „Pra­
wo i Życie” postanowił ogłaszać wykazy owych
bezdusznych dłużników i przypuszcza, że będzie
to jedna z ciekawszych, poczytnych rubryk pi­
sma. Nie wątpimy. ♦ „TRYBUNA LUDU”
zajęła się ludźmi konfliktowymi, o których w

tym czy owym zakładzie lub instytucji mówi
się; to jest porządny człowiek, ale nie daje żyć
i spokojnie pracować. „Tacy już ci konfliktowi
są: wszędzie węszą krzywdę i złą wolę, robią z

igły widły, powodują zamęt ciągłymi oskarże­
niami, ciągłym wynoszeniem spraw zakładu czy
biura na zewnątrz. Chorzy ludzie” „Trybuna
Ludu” uważa, że określenie konfliktowi stało się
dla niektórych ludzi bardzo wygodne. Najczęściej
bowiem idzie o ludzi prawych, nie umiejących po­
godzić się ze złem. „ŻYCIE GOSPODARCZE”:
„W 1975 r. handel zgłosił 266 tys. zasadnych re­
klamacji towarów o łącznej wartości 18,2 mld
zł... Częstym tłumaczeniem producentów serwu­
jących wyroby złe, bądź niskiej jakości jest:
„mamy napięte plany ilościowe, stąd gorsza ja­
kość”. Tłumaczenie raczej obłędne! Kazimierz
Bosek w „LITERATURZE”: „Od lat od bardzo
dawna stukamy się palcem w czoło, bo wieś na

swoich zagonach obsiewa wszystkiego po tro­
chu za nic ma zdrowy rozsądek: robi to jednak

nie z powodu, że tak bywało za pradziadka i za

Boga Ojca, lecz wskutek fatalnych rozłogów i
mizernych środków produkcji. Także od lat
wciąż jeszcze tkwi w miejskich głowach prze­
świadczenie, że młodzież zwiewa do
miana chętką do lepszego i łatwego
zazwyczaj nie mamy pojęcia — a

chcemy pamiętać — iż profitami na

miast, oma-

chleba, lecz
często nie

wsi obdarza

Idź i zobacz, czy jest jeszcze jakieś wolne miejsce
na plaży.

Rys. St. Ziarnkowski „Trybuna Ludu”

praca ponad siły”. Tak czy owak na 2,5 min
hektarów zbieramy plony niższe od przeciętnych
w kraju. Tygodnik „KULTURA” obszernie i
wnikliwie zajął się truskawkami, których zbio­
ry maleją: „Chcielibyśmy mieć większe i nowo­
czesne plantacje, ale to dla plantatora oznacza

większe ryzyko zwłaszcza wtedy, kiedy jest do­
bry urodzaj. Ceny są wtedy niższe, a zbiór kosz­
towniejszy, bo ludzi nie przybędzie. Truskawka

zaś to taki towar, że trzeba go sprzedać tego
samego dnia kiedy został zerwany. Straty na ja­
kości, a więc na cenie rosną z każdą godziną”.
Nie wiadonio już, co i gdzie się opłaca w Polsce?

Trwa skomplikowana operacja jak podaje
„ŻYCIE WARSZAWY” wykładania dna Zalewu

Sulejewskiego folią igielitową. Ewenement świa­
towy: nurkowie folię z rolek przytwierdzają 30-
ceniymetrowymi szpikulcami. Tygodnik „Kultu­
ra” pyta, jaki jest sens tego przedsięwzięcia. ♦
Reporter „DZIENNIKA POLSKIEGO” trafił w

Szczawnicy przy ul. Jana Wiktora na jubileusz
25-lecia istnienia rusztowań przy remontowanym
tam domu. Na rusztowaniu zastał napis: „25 lat!”
Korespondent „Dziennika Polskiego" twierdzi, że
wykonawcy z okazji jubileuszu poszli na lamp­
kę wina. Na polski film popularny czekamy
wręcz z niecierpliwością — stwierdza Elżbieta
Królikowska w tygodniku „EKRAN” sądząc, że
filmem tym będzie „Trędowata”. ♦ Mgr inż.
Izabella Lipka nazwana przez Polskie Radio
Warszawa (Sygnały Dnia) najpiękniejszą dziew­
czyną świata udzieliła obszernego wywiadu mie­
sięcznikowi „INNOWACJE”. To zasłużone pismo
inżynierów polskich przedstawiło krakowiankę
w sposób wszechstronny, a przy tym daleki od
słownych infantylizmów praktykowanych przez
łatwo podniecających się redaktorów. Tym ra­
zem rzadziej się mówi, że Izabella Lipka jest
śliczna, a wypowiedź w „Innowaćjach” dowodzi,
że jest błyskotliwa, inteligenta. Mimo lata u-

trzymujemy łączność, a wszystko dzięki prze­
miłym paniom z centrali międzymiastowej w

Gorlicach. Gdyby nie one nie pomógłby nawet
sam dyrektor OPiT inż. Lucjan Milewski!

Wynotował: BRUNON RAJCA
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Studia wyżjie nie są dla
wszystkich, łjjc mogą być dla
wszystkiej, Czy są elitarną
formą edukacji?

Boże miej mnie w opiece. Za
taki pogląd powinnam się od­
dać w ręce sprawiedliwości i

prosić o surowy wymiar kary.
Dostęp do oświaty wszystkich
szczebli jest zdobyczą bardzo
cenioną w naszym społeczeń­
stwie. W odczuciach ogółu
najpełniejszą wykładnią tego
prawa byłby niczym nie o-

graniczony wstęp na uczelnie
wyższe.

Z kolei uczelnie najchętniej
wyposażyłyby komisje kwali­
fikacyjne w aparaty rentge­
nowskie bezbłędnie wykrywa­
jące ile w każdym kandydacie
zadatków na prawdziwego
studenta.

Od tej strony najpewniej­
szymi kandydatami są laure­
aci olimpiad. Uczestnictwo w

olimpiadzie świadczy już bo­
wiem na ogół o głębszych za­
interesowaniach i o skłonno­
ściach intelektualnych. A na

wynikach konkursu, w którym
dochodzą do głosu takie kry­
teria można już raczej pole­
gać. Nie zawodzą też na ogół
pryinusi, piątkowicze — i tych
dla żadnej uczelni nigdy nie
ma za wielu. Każdy też, ko­
go stać na średnią powyżej 4,
bez kłopotów zdobywa indeks.
Kłopoty zaczynają się z tymi
poniżej owej średniej. A oni
stanowią podstawową
rzeszę, najliczniejszą grupę.
Tu znowu bezsporni są niedo­
stateczni. Ale ci, którzy zdają
słabiej czy lepiej, w granicach
not trójkowych? Ci, przy oce­
nie których zwracać już trze­
ba uwagę na niuanse, na owe

„minus dost.”, „plus dost.”?
Tu decyzje o tym, kogo za­
trzymać a kogo nie, są już
problemem dość złożonym i
nie wiem czy można z nich
wyeliminować ryzyko pomy­
łek.

150 tys. młodzieży ubiegało
się w tym roku o przyjęcia na

studia. 6 tys. przeszło poza
konkursem. 144 tys. stanęło do

egzaminu. Miejsc wolnych by­
ło nieco ponad 68 tys. Przesz­
ło 80 tys. musiało odpaść.

Niektórzy z nich jeszcze raz

ponowią tę samą próbę. Nie­
wielki procent. Jakaś część
będzie się starała skorzystać
ze studiów zaocznych. R e s z-

t a? Co się z nimi dzieje, do­
kąd się skierują, co ich czeka?
Zdawkowo, na pocieszenie,
mówimy im, że nie stało się
nic złego, że mają inne, rów­
nie ciekawe szanse. Uczelnie
zrobiły swoje, o nie przyjętych
przestajemy myśleć — sprawa
rozpływa się.

Tysiące młodych zawiedzio­
nych. Współczuć im? Uczucie
porażki, utraty wybranego ce-

Generalnie w ocenach po-
egzaminacyjnych kandydaci
wypadają dość nijako. O te­
gorocznych opinie też są bar­
dzo wstrzęmięźliwe. W uczel­
niach krakowskich mówi się,
że przeważnie zdawali mier­
nie byli słabo przygotowani.
Na studiach panującą normą
również jest przeciętność a

zapał do nauki cechą wcale nie
nagminną.

Człowieku — mówię do 19-
letniego nieszczęśliwca, po
nieudanym egzaminie na pra­
wo administracyjne zachowu­
jącego się jakby się świat za­
wali’. — Kto powiedział, że każ­
dy musi mieć studia? Dlacze­
go większość z was tak rozpa-

sób odnoszą się do sprawy
studiów. Nierzeczowy, w ja­
kimś sensie bardzo zacofa-
n y. Jest to stosunek niezwy­
kle emocjonalny. Wstęp na

wyższą uczelnie traktują jak
najwyższy przywilej i to w

dawnym znaczeniu przywileju
stanowego. Dostać się, skoń­
czyć studia — to nadal rodzaj
nobilitacji — wejścia czy u-

trzymania się w tzw. wyż­
szych sferach społeczeństwa.
To otwarcie drogi do praw­
dziwie cenionej w sensie za­
wodowym, ambicjonalnym i
towarzyskim kariery. Być pa­
nem magistrem — znaczy być
„kimś. Mieć „pozycję”. Kie­
dyś rodzice dbający o przysz-

nik nauki, kiedy zasiądzie w

fotelu akademickim, najle­
piej z pierwszych rzędów.. Po­
lakowi nigdy nie przyjdzie
nawet do głowy, że będąc
ślusarzem, inżynierem, nali"
czycielem może coraz wyżej
awansować w sztuce zawodu
stając się po prostu coraz

lepszym ślusarzem, inży­
nierem, nauczycielem. Awans
w tym znaczeniu jest u nas

słowem absolutnie nie­
znanym. Nieczytelnym.

Jasne, że żal mi Piotra L.,
który nie poradził sobie z eg­
zaminem konkursowym na

prawo administracyjne. Że zo­
stał na lodzie — bo tak uwa­
ża — i pokręciło mu się od

r:

: li.

INACZEJ PLEWY
:■■

lu, dezorganizacji planów.
Często wstyd, świadomość
własnej niższości. Często prze­
konanie o niesprawiedliwości
i krzywdzie.

. Start na studia. Nerwy,
stressy, histeria, niepewność.
Dni przeżywane jak pod wy­
sokim napięciem. Co roku, w

lipcu, dzieje się w Polsce coś
na kształt dramatu naro­
dowego. Młodzież, rodzice,
krewni, znajomi owładnięci
gorączkową atmosferą pow­
szechnego pędu na uczelnie.
Obsesja studiów, fascynacja,
psychoza, strach przed selek­
cją, panika wobec ewentual­
nej porażki. Wszędzie ściski;
po3,4,5iwięcejosóbna
jedno miejsce.

Setki, tysiące szturmujących.
Stale wzbierająca fala przy­
pływu. O czym to świadczy?
Jakie motywy wchodzą tu w

grę? Pożądanie wiedzy, kult
nauki? Zapewne, ten rodzaj
ambicji ma też swój udział.
Ale w przekroju ogólnym?

czliwie czepia się tej tylko
szansy? Dlaczego sądzicie, że
tylko studia są coś warte?

— To ,nie my. Społeczeńst­
wo uważa, że studia, że dy­
plom daje dopiero wszystko.

Nie oni. My — dorośli. Do­
świadczeni, wiedzący co się li­
czy, co ile znaczy. Społeczeń­
stwo: szkoła, rodzice, otocze­
nie, opinia publiczna. Presja
przekonania o wadze, randze
studiów działa rzeczywiście
niezwykle silnie. W pojmowa­
niu kariery, osiągnięć życio­
wych stawia się je najwy­
żej. Wśród kandydatów te
nastawienia są bardzo wido­
czne. Zjawisko groźne psycho­
logicznie i społecznie jak każ­
de wykoślawienie w sferze
wartości. Przemilcza się je i

bagatelizuje nie licząc ze sku­
tkami. Chyba najbardziej
świadome problemu są tylko
uczelnie. I tu jednak mówi się
na ten temat oględnie,, oba­
wiając się niezrozumienia
istoty rzeczy.

Polacy w specyficzny spo-

łość swych dzieci przestrzega­
li: nie będziesz się uczył —

pójdziesz do szewca. Dziś się
szewcem nie straszy. Nie­
mniej większość obierających
szkoły zawodowe to ci, którzy
wiedzą, że z takich czy innych
względów będą
kreślić ze swych
dia wyższe.

Rozmawiając z

Grzymkiem usłyszałam zaska­
kującą uwagę. Mówił o awan­
sie:

— W naszym pojmowaniu
awansu przebija nadal men­
talność społeczeństwa klasowo
nierównego,
nić nade
nowiska,
wszystko
się tzw.
znacza tylko i wyłącznie dra­
panie się po owej drabinie
ważności pozycji obywatelskiej.
Robotnik awansuje, zostaje
mistrzem albo inżynierem —

•inżynier kierownikiem czegoś
tam — nauczyciel dyrektorem
albo wizytatorem — pracow-

musieli wy-
planów stu-

prof. Jerzym

przywykłego ce-

wszystko tytuły, sta-

rodowody — to
w czym przejawiała
pańskość. Awans o-

tego całe życie. Żal mi, że go
nie stać na normalny stosunek
do sprawy w końcu przecież
zwykłej, o niczym ostatecz­
nym nie przesądzającej.

Śmieszne robić z faktu nie-
dostania się na studia trage­
dię. W wielu domach, dla
wielu rodziców, ich dzieci jest
on jednak dziś (i będzie jutro
znowu) prawdziwą t ra­
gę d i ą. To już nie jest śmiesz­
ne. Oczywiście każdy z nich
znajdzie coś dla siebie. Coś
zastępczego. Nie wszy­
scy umieją przezwyciężyć ta­
kie uczucie.

Mam dużo w tym względzie
do zarzucenia — komu? Na­
szej polityce oświatowej. Wy­
gląda to na ogólnik ale nie
jest. Jest właściwym umiej­
scowieniem problemu. Nasza
kultura, system oświatowy
po staremu, tradycyjnie pre­
ferują tylko jeden typ wy-

MARIA

kształcenia. Ten, • który pro­
wadzi do uzyskania dyplomu
uczelni wyższej. Pozostałe kie­
runki i rodzaje stanowią jak­
by boczny nurt edukacji. Po
prostu gorszy gatunek. Poży­
teczny, konieczny ale nie
równorzędny. Niższej
rangi. Widać to m. in. po spo­
sobie traktowania szkolnictwa
ogólnokształcącego 1 tzw. za­
wodowego. Pierwszemu po­
święca się maksimum uwagi.
Na nim koncentruje się prze­
de wszystkim myśl oświatowa.
Tak jakby on stanowił oś
współczesnego systemu szkol­
nego. W ten sam sposób
kształtuje się aspiracje mło­
dzieży, jej plany życiowe. Am­
bitny, zdolny, dobry uczeń —

to ten, który obiera jedną
drogę — prowadzącą na u-

czelnię wyższą. Jest to u nas

tak głęboko zakorzenione, że
„rozumie się samo przez się”.
Marnuje się — powiada­
my o każdym, kto odstąpi od
tej reguły.

Chociażby taki tylko szcze­
gół: w okresie matur pisze
się, mówi tylko o tej części
młodzieży, która wybiera się
na studia. Właściwie tylko nią
się zajmujemy. Wokół niej
się wszystko kręci; cała ak­
cja poradnictwa, informacji,
propaganda rekrutacyjna.
Sprawy pozostałej części mło­
dzieży schodzą z pola widze­
nia. Jej los zdaje się nikogo
nie interesować. Podobnie jak
i tych, tysiący młodych, któ­
rych uczelnie nie przyjęły.
„Odpad”. ..Odsiew”. Inaczej
plewy. Określenie niestosowne
bo niehumanitarne — więc
nie używane.

I tak mniej więcej co roku
przebiega — zaczyna się i za­
myka — ów decydujący o

przyszłości wielkich rzesz

młodych Polaków etap Wybo­
ru. Drogowskazy, które mają
w tym pomóc, nie najlepiej im
służą. Bo nie są dla wszy­
stkich.

SZELINGOWSKA

9 sierpnia 1945 r.

NASTĘPCY AL CAPONE (I)

MYCI l MONTREALU
Korespondencja własna z Kanady

Piątek,
21 maja. Dochodzi godzina trzy­

nasta. Samochód znanej firmy Brinks
wjeżdża w przejście pomiędzy domami
tuż obok ulicy James 3. Trzej uzbroje­
ni konwojenci przenoszą worki z pie­

niędzmi z banku do samochodu. Kierowca,
również uzbrojony w rewolwer, siedzi w sa­
mochodzie, obserwując kolegów. Nagle z obu
stron przejścia nadbiegają uzbrojeni ludzie.
Wcześniej podjechali bezszelestnie, zabloko­
wali chodnik i jezdnię. Kierowca rezygnuje z

oporu. Uzbrojeni w pistolety maszynowe czte­
rej bandyci nie zamierzają żartować. Kierow­
ca zostaje skuty i rozbrojony, podobnie jego
trzej koledzy. Do jednego z samochodów pie­
niądze zostają przeładowane w ciągu kilku­
dziesięciu sekund. Zamiast worków na podło­
dze wozu firmy Brinks leżą zakneblowani
konwojenci. Bandyci odjeżdżają.

Zostaje na miejscu jeden z samochodów,

ski olimpijskiej i stadionów, hal, basenów
przypominały miasto, w którym obowiązuje
stan wojenny. Zapytałem więc znajomych, jak
odbierają taki najazd wojska, policji, tajnia-
ków na spokojne przecież miasto. Jawił mi się
Montreal — nawet nie wiem dlaczego — jako
oaza spokoju, miasto ludzi pracowitych, god­
nych sławnego arnika, tak popularnego w Ka­
nadzie. Zdziwili się. — Kiedyś było to spo­
kojne miasto. Ale te czasy minęły. Jest coraz

gorzej — wyjaśniali cierpliwie.
I Marian Dalewski, już osiemnaście lat w

Kanadzie, zaczął szukać „The Montreal Star”
z artykułem o napadzie. A później, kiedy wy­
notowałem już szczegóły, nie omieszkał dodać,
że do końca lipca nie odnaleziono ani pienię­
dzy ani bandytów...

le do historii przeszło zupełnie inne wyda­
rzenie, właściwie seria wydarzeń, dotąd
zupełnie nieznanych w Montrealu, a jak­

że podobnych do wspomnianego już filmu o
włoskich bandytach z Mediolanu. Środę czter­
nastego kwietnia nazwano „czarną środą”. W
ciągu jednego tylko dnia, konkretnie kilku
godzin, w śródmieściu Montrealu dokonano 5
napadów rabunkowych na banki. W filii Bank
of Montreal bandyci zrabowali 15.000 dolarów,
w Banąue Canadienne Nationale — 13.500 do­
larów, a w trzech pozostałych — łącznie 6.000.
Napadów dokonały uzbrojone grupy lub poje­
dynczy bandyci. Nikt nie odniósł szwanku, ale
też żadnego z przestępców nie udało się ująć.

Przy okazji wspomnianej „czarnej środy”
zaczęto przypominać o stałym wzroście ban­

którym zablokowali przejście pomiędzy do­
mami. Policja znajdzie w nim karabin ma­
szynowy i dużą ilość amunicji. Jedyny ślad
po napastnikach...

cena zupełnie jak z filmu „Bandyci z Me­
diolanu”. Tamci filmowi przestępcy strze­
lali. Czwórka drabów, o których piszę „za­

łatwiła” sprawę bezgłośnie. W kilka godzin
później opis napadu trafił na czołówki kana­
dyjskich gazet. Reporterzy telewizji z kame­
rami i mikrofonami docierali do wszystkich,
którzy mogli cośkolwiek powiedzieć. Ustalono,
że łupem bandytów padło 2 miliony 800 tysię­
cy dolarów. Za pomoc w ujęciu bandytów fir­
ma Brinks wyznaczyła nagrodę w wysokości
25.000 dolarów, a za pomoc w odzyskaniu pie­
niędzy Commercial Union Assurance — na­
grodę w wysokości 100.000 dolarów.

O napadzie tym opowiadano mi w Montrea­
lu w dniach olimpijskich igrzysk. Okolice wio­

dytyzmu w całej Kanadzie. Tylko w 1975 ro­
ku zanotowano w tym kraju 1.057 napadów
rabunkowych na banki, a więc dwukrotnie
więeej niż w roku 1974. Bandyci — co rów­
nież skrupulatnie wyliczono — zrabowali
łącznie 5.170.000 dolarów. Najczęściej napada­
no na banki w Quebecu, najrzadziej — On­
tario.

Nie pomagają dodatkowe środki ostrożno­
ści: instalowanie w bankach specjalnej apa­
ratury alarmowej, angażowanie uzbrojonych
nawet w pistolety maszynowe tajniaków i
strażników. W momencie napadu pracownicy
banków, wszystko jedno w centrum Montrea­
lu, Quebecu, Toronto czy też na obrzeżach
tych wielkich miast wolą — i nic dziwnego —

pamiętać o własnym życiu i nie ryzykować
oporu. Stale rosną więc wymagania towa­
rzystw ubezpieczeniowych, żądających coraz

większych składek za ubezpieczenie banku
na wypadek rabunku.

rwa zabawa w policjantów i złodziei. A
kiedy nie tak dawno w Montrealu straj­
kowali policjanci, niezadowoleni ze swego

uposażenia — złodzieje przez kilka czerwco­
wych dni używali gdzie się dało. A ponieważ
zbliżała się olimpiada mer Jean Drapeau nie
miał innego wyjścia, jak uwzględnić żądania
przedstawicieli prawa. Wrócili do pracy i za

kilka dni ujęli szajkę, przygotowującą na

olimpiadę fałszywe 20-dolarówki.

STANISŁAW M. JANKOWSKI

Badacze
działań wojennych USA w czasie II wojny

światowej znów przypominają, że zagłada Hiroszimy,
a także Nagasaki pod grzybami bomb atomowych

nie była spowodowana koniecznością strategiczną, a wy­
łącznie politykierskimi spekulacjami. Do sprawy, obiekty­
wnie i ciekawie, powrócił ostatnio „New York Timtls Ma-
gazine”. Temat podjęły również inne poczytne pisma ame­
rykańskie.

Publicyści podkreślają obecnie, że amerykański odwet
miał miejsce w 4 lata po krwawym rozgromieniu przez
Japończyków floty amerykańskiej w Pearl Harbor. Ame­
rykański „maluch” atomowy uśmiercił 6 sierpnia 1945 ro­
ku około 70 tys. mieszkańców Hiroszimy i okaleczył CO
najmniej drugie tyle. Ofiarą następnej bomby, zwanej
równie pieszczotliwie „grubaskiem”, padło około 100 tys.
zabitych i rannych.

Szczególne kontrowersje wwwołuje nadal drugi atak

atomowy. Fachowcy nie mogą się w nim dopatrzyć ża­
dnego celu militarnego. Wielu polityków twierdzi, że ame­
rykańskiej administracji chodziło o uzyskanie przewagi
nad ZSRR we wpływach w Azji. Japonia i tak stała już
w obliczu kapitulacji.

HARRY TRUMAN W BIAŁYM DOMU

Nie wiadomo, jak potoczyłyby się sprawy, gdyby ame­
rykański prezydent nie zmarł 12 kwietnia 1945 roku. Nie
wykluczone, że mogłoby nie dojść do nuklearnej tragedii.
Do Białego Domu wprowadził się jednak człowiek nie­
dojrzały politycznie, histeryk i chimeryk. Harry Tru-
man podjął decyzję, której skutków nie był w stanie
wyobrazić sobie. Po drugim ataku atomowym prosił
dziennikarzy, żeby... modlili się za niego.

Kazał przeprowadzić atak atomowy na Japonię. Dla­
czego? Głównym wrogiem Wielkiej Koalicji były Niemcy
hitlerowskie. Już w 1943 roku amerykańscy specjaliści
byli przekonani, że na Niemcy nie da się zrzucić bomby
„A” choćby dlatego, że uczeni i przemysł nie zdążą jej
wyprodukować przed kapitulacją III Rzeszy. Zatem Ja­
ponię spotkał los, przygotowywany dla Niemiec. Ani Tru-
man, ani jego doradcy nie pomyśleli o tym, czy w ogóle
użycie bomb atomowych jest konieczne. Wszystkich ab­
sorbowało jedynie zagadnienie na kogo zrzucić bombę
„A” i gdzie.

Pod koniec maja 1945 roku specjalna, tajna komisja
wybrała cele rażenia: Hiroszimę, Niigatu i Kioto. Później
plan został zmieniony. Amerykanie darowali życie lud­
ności Kioto, ponieważ., „znajdzie się tam zbyt wiele obiek­
tów sakralnych”.

„Wybór padł na Kokurę. Amerykański minister wojny
uzasadniał później decyzję wymiany obiektu w sposób

'następujący: „Gdybyśmy zniszczyli świątynie Kioto, mo­
głoby to tak rozjątrzyć Japończyków, że po, wojnie mo­
gliby wpaść w objęcia komunizmu...”

„MAKSYMALNE WRAŻENIE” %

Komisja specjalna podzielała taki pogląd, 'dodając:
„Bombę atomową należy zastosować tak, aby wywarła
maksymalne wrażenie w Japonii i całym świecie...” Krót-

,ko mówiąc, bomba „A” była skierowana przeciwko Ja­
ponii i ZSRR. Trumanowi chodziło o „zmiękczenie” bez­
kompromisowego stanowiska ZSRR w sprawach powo­
jennych układów na świecie.

Truman i jego doradcy nie wahali się w sprawie użycia
bomb atomowych; uważali, że podniosą one prestiż ame­
rykański, a przy tym uzasadnią wydatkowanie 2 miliar­
dów dolarów na ich produkcję. Dadzą przy tym satysfak­
cję... „za Pearl Harbor i mordowanie amerykańskich jeń­
ców wojennych” — jak to określił Truman.

Prezydent USA był otoczony doradcami i nie potrafił
przeanalizować krytycznie ich poglądów. Podlegał bez re­
szty opiniom szefa sztabu armii, gen. George'a Marshalla,
ministra obrony Stimsona i Jamesa Byrnesa, którego wy­
znaczył na stanowisko sekretarza stanu.

Problemów moralnych nie mieli po dywanowych ata­
kach bombowych na Drezno i Tokio. Zagłada weszła Już
do praktyki. W przypadku Japonii działał również rasizm

części amerykańskich przywódców.

JAN RÓŻYCKI

MOSKWA - 80

OLIMPIADA
"OD ZNAKIEM POKOJU

AP „Nowosti" specjalnie
PO RAZ PIERWSZY W KRAJU SOCJALISTYCZNYM

Pałeczka sztafety Igrzysk Olimpijskich przekazana została
Moskwie. 19 lipca 1980 roku nad stolicą Kraju Rad roz­
gorzeje znicz olimpijski obwieszczając światu początek

letnich igrzysk XXII Olimpiady.
Kiedy w 1894 r. Francuz Pierre de Coubertine rzucał hasło

organizacji nowożytnych Olimpiad licząc, że właśnie sport
pozwoli przełamać bariery dzielące państwa, narody i lu­
dzi, nie przypuszczał zapewne jakiego rozmachu nabierze
ruch olimpijski w ciągu 80 lat. Zwycięsko przeszedł on próbę
dwóch wojen światowych, „zimnej wojny” i obecnie wnosi
liczący się wkład w walkę narodów o pokój, a sport jest jed­
ną z najważniejszych dziedzin zbliżenia ludzi różnych ras

i narodowości, różnych poglądów politycznych i wyznań re­
ligijnych. Warto dodać, że ideały olimpijskie — pokój, bra­
terstwo, przyjaźń, współpraca i wzajemne zrozumienie zna­
lazły swój wyraz w teorii i praktyce radzieckiej polityki
wewnętrznej i zagranicznej od pierwszych dni istnienia

dla „Gazety Południowej"
Związku Radzieckiego, państwa, którego pierwszym opubli­
kowanym dokumentem był „Dekret o pokoju”.

OLIMPIADA-80

Jaka będzie Olimpiada 1980 roku?

Ogólna liczba sportowców, sędziów i oficjalnie akredytowa­
nych działaczy osiągnie 12 tys. osób. Oczekuje się, że w Igrzy­
skach wezmą udział przedstawiciele ponad 100 państw.
XXII I. O. odbędą się od 19 lipca do 3 sierpnia w Moskwie,
Tallinnie (regaty żeglarskie), Leningradzkie, Kijowie i Mińsku
(mecze eliminacyjne olimpijskiego turnieju piłkarskiego).

Olimpijskie obiekty sportowe stolicy Kraju Rad będą mia­
ły wystarczającą ilość miejsc, by codziennie przebieg zawo­
dów w różnych dyscyplinach sportowych mogło oglądać ok.
1 min widzów. Jednak dzięki pomocy telewizji barwny obraz
zmagań sportowców dostępny będzie światowemu audyto­
rium, którego liczebność ocenia się wstępnie na 2 mld. mi­
łośników sportu.

' PRZYGOTOWANIA W TOKU

Moskwa, podobnie jak i Tallinn już rozpoczęły przygotowa­
nia do Olimpiady 1980 roku. Wyznaczono miejsca przyszłych
imprez, miejsca zakwaterowania sportowców i oficjeli, gości
i dziennikarzy; zakończone zostały prace nad dokumentacją
techniczną nowych obiektów sportowych. Aktywnie działa
Komitet Organizacyjny „Olimpiada-80”, na czele którego stoi
następca przewodniczącego Rady Ministrów ZSRR I. T. No­
wików. Przy Komitecie Organizacyjnym powołano. 18 komi­
sji, w skład których obok działaczy kulturalnych i społecz­
nych, przedstawiciele świata nauki i sztuki wchodzą także
ministrowie i przewodniczący licznych organizacji działają­
cych w Związku Radzieckim.

W przygotowaniu znajduje się program kulturalny Olim­
piady. Obok radzieckich zespołów i indywidualnych wyko­
nawców przewidziano również udział znakomitych artystów
i zespołów z całego niemal świata. W okresie Olimpiady 1980
roku w Moskwie odbędą się liczne wystawy plastyczne, fo­
tograficzne, filatelistyczne, wystawa malarstwa dziecięcego
i ekspozycja książek. .

SWOBODNA WYMIANA POGLĄDÓW
Ludzie radzieccy z radością gościć będą olimpijczyków. W

decyzji MK01 społeczeństwo Kraju Rad widzi jeszcze jeden
przykład doceniania roli Związku Radzieckiego w walce o po­
kój. Wszystkim zostaną stworzone szerokie możliwości dla
zapoznania się z życiem ludzi radzieckich, z osiągnięciami w

w dziedzinie kultury, sztuki, sportu, nauki i techniki.
Chcemy, by Olimpiada-80 st,ała się miejscem spotkań

i swobodnej wymiany myśli ludzi o różnych poglądach. Je­
steśmy przekonani, że wszystko to przyczyni się do dalszego
umacniania wzajemnego zrozumienia i przyjaźni między na­
rodami, że stanowić będzie nasz wkład w proces odprężenia,
w rozwój ruchu olimpijskiego i jego pięknych ideałów.

W. SZEWCZENKO
członek Biura Wykonawczego

Komitetu Organizacyjnego „Olimpiada — 80”

i RZEKI TEZ MOŻNA
1" CZYSCIC

Przepływająca przez stolicę
Związku Radzieckiego rzeka
Moskwa przypominała dotych­
czas ściek. Jej woda ma być je­
dnak krystalicznie przejrzysta,
czysta chemicznie i biologicznie.
Nastąpi to dzięki przeprowadze­
niu kompleksowego czyszczenia
rzeki na odcinku długości 70 km.
Potężne pogłębiarki wybiorą z

dna Moskwy 6,5 min metrów
sześciennych zanieczyszczonego
piasku i mułu, a na jego miej­
sce nawieziona zostanie taka sa­
ma ilość czystego piasku. Pokry­

je on warstwą grubości 70 cm

zarówno osady głębinowe jak i
nadrzeczne plaże. Po tej, nie
mającej precedensu w świecie o-

peracji, do rzeki nie będą wpu­
szczane ani ścieki miejskie, ani

przemysłowe. Już obecnie bo­
wiem wszystkie zanieczyszcze­
nia, liczącego ponad 7,5 min
mieszkańców miasta ujęte zo­
stały w sieć kolektorów odpro­
wadzających ścieki do wielkich

oczyszczalni.
MISTRZ ŚWIATA

W... POKERZE!

„Trudniej żyć z pokera niż z

pensji” — twierdzi Doyle Brun-

son, który w 32-godzinnej partii
wygrał w Las Vegas 300 tys. do­
larów i tytuł „mistrza świata w

pokerze”.
Po ośmiu godzinach finału zo­

stało 15 graczy. Po dalszych
dziesięciu — odpadlo 3. Jeszcze

pięć godzin walki — i pozostało
ich tylko 7. Ostateczna rozgryw­
ka między dwoma już tylko gra­
czami trwała kwadrans. Przeci­
wnikowi Brunsona brakło pie­
niędzy.

Mistrz bluffu liczy sobie 42 ła­
ta. Po raz pierwszy — twierdzi
— wygrał mając 14 lat. Wtedy
to lekarze dawali mu jedynie 4

miesiące życia. Wtedy ważył 45

kg,dziś—135.Noiżyje,grai
triumfuje. (ms)

ATUT

Sympatyczny uśmiech tego o-

śmioletniego
'

dziecka jest —

twierdzą dziennikarze — jednym
z liczących się atutów Jim-

my’ego Cartera faworyta demo­
kratów, w wyborach prezydenc­
kich w USA. Amy, jego 8-letnia
córka, pomaga oczywiście tacie,
a jej uśmiech ma przysparzać
głosów wyborców.

W Plaińs (Georgia), gdzie Car­
ter ma plantację orzeszków
ziemnych, nie brakuje u> week­
endy turystów ciekawych jak
wygląda „gniazdo” kandydata.
Amy podczas tych dni prowadzi
stoisko z lemoniadą i sandwi-
czami (zyski — do kasy partii
demokratycznej). (ms)

PRZEBUDZENIE
Z LETARGU PO 20 LATACH!

W 1952 r. 30-letnia wówczas

dojarka z Mohylowa na Ukrai­
nie, Nadzieżda Lebiedina zacho­
rowała na grypę i na skutek

komplikacji choroby straciła
najpierw mowę, a wkrótce i

przytomność. Choć nie reagowa­

ła na bodźce zewnętrzne, lekarze

postanowili traktować ją jak o-

sobę, która zapadła w sen letar-

giczny i przez cały czas sztucz­
nie dożywiali. Lebiedina spała
20 lat i dopiero na wiadomość o

śmierci matki, którą, głośno
przy tym rozpaczając, przekaza­
ła jej rodzona siostra, po twarzy
chorej zaczęły spływać łzy i
wkrótce powróciła do życia. O -

becnie Lebiedina dokładnie pa­
mięta wydarzenia sprzed 20 lat,
lecz jest niezwykle zdziwiona
zmianami, jakie zaszły w okre­
sie jej snu, m. in. z zaciekawie­
niem ogląda telewizję.

Warto przypomnieć, że letarg
to jedna z najstarszych chorób

znanych ludzkości, a niegdyś
wypadki długotrwałego snu zda­
rzały się o wiele częściej. Zda­
rza się, że ludzi obudzonych z

letargu nawiedza przewlekła
bezsenność, lecz mimo braku
snu czują się oni zupełnie do­
brze.

POWRÓT KING-KONGA
W 32 lata po swej śmierci,

kiedy to został zastrzelony na

rze.

Przygotowano dwa „egzem­
plarze” potwora. Jeden zostanie

zgodnie ze scenariuszem spalo­
ny na dachu najwyższego obec­
nie gmachu Manhattanu —

Wordl Trade Center, drugi —

poruszający się — będzie wystę­
pował na planie w Hollywood.

Nowy King-Kong ma 12 m

wysokości i wykonany został z

1500 kg plastyku, drzewa, włók­
na szklanego i gąbki syntetycz­
nej. Z zewnątrz zostanie pokryty
włosiem końskim, imitującym
sierść goryla.

Film ma być gotowy na

Gwiazdkę. Czy zakasuje powo­
dzeniem i grozą „Szczęki”?

szczycie Empire State Building
przez eskadrę myśliwców, słyn­
ny olbrzymi goryl King-Kong
zmartwychwstanie w technicolo-
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Księgarnia „Poniedziałku1
„Historie, które napisało

życie” Krzysztofa Kąkolew­
skiego to kolejny tomik Bi­
blioteki Literatury Faktu
XXX-lecia ukazującej się
nakładem Państwowego Wy­
dawnictwa „Iskry”. Książka
stanowi wybór reportaży z 4

dotychczasowych książek czo­
łowego polskiego reportera.

*

MARIO PUZO „OJCIEC
CHRZESTNY” — głośna po­
wieść obyczajowa współcze­
snego pisarza amerykańskie­
go, odsłaniająca tajniki dzia­
łalności jednej z najwięk­
szych mafii nowojorskich,
Rodziny Corłeone’ów. Zrea­
lizowany według niej film w

reżyserii F. Coppoli z Marlo-
nem Brando w roli głównej
znany jest i polskiej publicz­
ności, a przez światową kry­
tykę został oceniony bardzo

wysoko. Powieść ukazała się
nakładem „Czytelnika”.

DOM TOWAROWY

«KRAKUS®

PRZETARGI
OKAZJA!

Duża seramua OBNIŻKA CEN
ttnirarOW WIOSENNO LETNICH

w sklepach Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa
HANDLU WEWNĘTRZNEGO w KRAKOWIE.

W naszych branżowych sklepach oferujemy w dużym
wyborze:

♦ UBIORY
♦ WYROBY DZIEWIARSKIE

♦ WYROBY

POŃCZOSZNICZE
4 TKANINY

4 OBUWIE
ZAPRASZAMY

K-5981 WPHW w Krakowie

Wojewódzka Kolumna Transportu Sanitarne­
go w Tarnowie — ogłasza, że W DRODZE
PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO sprzeda:

1) samochód sanitarny FSO Warszawa 223 A,
nr rej. 2850-K1, nr silnika S-21 217869, nr

podwozia 095084 — cena wywoławcza
34.500 zł

2) samochód ciężarowy FSC Żuk A-03, nr rej.
3871-KI, nr silnika 290133, nr podwozia
072907 — cena wywoławcza 31.500 zł

3) samochód sanitarny FSO Warszawa 223 A,
nr rej. KB-2021, nr silnika S-21 124091, nr

podwozia 227786 — cena wywoławcza
28.750 zł.

Przetargi odbędą się:
— ad 1 i 2 — dnia 24 sierpnia 1976 roku,

o godzinie 17, w Wojewódzkiej Kolumnie
Transportu Sanitarnego w Tarnowie, Od­
dział Dąbrowa Tarnowska, uL Szpitalna 1

— ad 3 — dnia 25 sierpnia 1976 roku, o go­
dzinie 17, w Wojewódzkiej Kolumnie
Transportu Sanitarnego w Tarnowie, Od­
dział Bochnia, uL 22 Lipca 35.

W przypadku niedojścia do skutku sprzedaży
w pierwszych, wyżej ustalonych terminach —

sprzedaż na warunkach II przetargu odbędzie
się we wskazanych uprzednio miejscach, w

dniach:

1) samochodu nr rej. 2850-KI i nr rej.
3871-KI, dnia 26 sierpnia 1976 roku, o go-,
dżinie 17

2) samochodu nr rej. KB-2021 dnia 27 sierp­
nia 1976 roku, o godzinie 17.

Cena wywoławcza w przypadku II przetargu
obniżona będzie o 50 proc, w stosunku do ceny
w I przetargu.

Przystępujący do przetargu winni wpłacić
wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoław­
czej, w kasie WKTS — Tarnów, ul. Rogoyskie-
go 25, najpóźniej dzień przed datą przetargu.

Samochody można oglądać w garażach, we

wtorki i piątki, od godziny 9 do 12:

1) WKTS — Tarnów, Oddział Dąbrowa Tar­
nowska, samochody o nr rej. 2850-KI i nr

rej. 3871-KI

2) WKTS — Tarnów. Oddział Bochnia, samo­
chód o nr rej. KB-2021.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetar­
gu, bez obowiązku podania przyczyn.
______________________________________

K-5754

Krakowski Związek Kółek Rolniczych — Kra­
ków, pi. Szczepański 8 — SPRZEDA W DRO­
DZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO na­
stępujące samochody:

dorobku autora „STWORZE­
NI DLA SIEBIE”, będącej
zbiorem wspomnień z ostat­
nich wyjazdów i ostatnich

spotkań pisarza zmarłego
przed kilku miesiącami. Na­
kładem Wydawnictwa Lite­
rackiego.

*

SVERRE MIDTSKAU zna­
ny przed wojną sportowiec-
piłkarz, lekkoatleta, nar­
ciarz, w roku 1938 trener

narciarstwa w Zakopanem u-

kazuje w książce „LONDYN
NIE ODPOWIADA” niezwy­
kłe koleje swego życia w la­
tach wojny. Uczestniczy w

obronie napadniętej przez
Hitlera ojczyzny, a po upad­
ku Norwegii przedziera się
do Londynu. Pełni tam fun­
kcję pierwszego kierownika

norweskiego biura wywiadu.
Powraca do kraju jako sko­
czek spadochronowy, a po a-

resztowaniu przez gestapo u-

daje mu się uciec z więzienia
w Oslo. Nakładem Wydaw­
nictwa MON jako jego 5786

publikacja.

Ponadto Księgarnia
niedziałku” proponuje:
ma Yetulaniego „POZA
MIENIAMI WOJNY”,
dana Loebla „ALIBI”,
berta Playera „GDZIE
PODZIAŁY KOLCZYKI
KRWAWEJ MARY”, Jerzego
Przeżdzieckiego „JASNOSC
NOCY”. Także nowości Wy­
dawnictwa Literackiego: Rai­
ner Maria Rilke — PIES#
O MIŁOŚCI I ŚMIERCI
KORNETA KRZYSZTOFA
RILKE. Proza poetycka.
Thomas Dekker — CNOTLI­
WA LADACZNICA. Tragiko­
miczna historia nawróconej
kurtyzany. Andrzej Braun —

ODSKOK. Opowiadania o te­
matyce okupacyjnej, Jalu
Kurek — WODA WYŻEJ.
Wznowienie przedwojennej
powieści. Antoni Stanisław
Mueller — HENRYK FLIS.
Wznowienie powieści ukazu­
jącej dzieje Drohobycza
okresu „królestwa nafty”.

zaprasza uprzejmie PT Klientów do nowo otwartego

punktu usługowego
krojenia konfekcji lekkiej

DAMSKIEJ, MŁODZIEŻOWEJ i DZIECIĘCEJ, wykonu­
jącego na poczekaniu lub w terminie do 3 dni —

WYKROJE spodni, spódnic, garsonek, sukienek, kamizelek,
bluzek i innych ubiorów.

PUNKT czynny jest w DOMU TOWAROWYM „K RAKUS” —

ul. Anny 2, przy stoisku z tkaninami, codziennie w godzinach 8—16,
w soboty 8—14.

Ada-
PŁO-

Bog-
Ko-

SIĘ

Federacja Socjalistycznych Związków Młodzieży Polskiej
Komenda Krakowska Ochotniczych Hufców Pracy

„Narrację będę toczył, jak
w ostatnich latach przywy­
kłem, na sposób rekonstruo­
wanego pamiętnika, niewiele

dodaja.c fikcji...” — te słowa

pochodzące z powieści STE­
FANA OTWINOWSKIEGO
„Okoliczności łagodzące” mo­
gą być mottem każdej jego
książki, także tej ostatniej w

podoje WOJCIECH MACHNICKI

Samochodem na... Elbrusl

Po ras pierwszy na lodowcu położonym pod wierzchoł­
kiem kaukaskiego szczytu Elbrus odciśnięty został ślad...

protektora samochodowej opony. Na wysokość ok. 4 tys.
m n.p .m. dotarły trzy seryjne samochody radzieckie
„uaz 469 A”. W tej swoistej samochodowej wspinaczce wyso­
kogórskiej udział wzięli pracownicy działu doświadczalnego
fabryki samochodów w Uljanowsku. Dla wszystkich uczest­
ników niecodziennej wyprawy była to nowość, choć jeden
■ nich, Aleksiej Berberaszwili był już na szczycie Elbrusu,
tyle że... na motocyklu! Przed 10 laty na specjalnie skon­
struowanej maszynie jako pierwszy człowiek na świecie wy­
jechał na wschodni szczyt Elbrusu o wysokości 5595 m n.p.m.

Wysokogórskim automobilistom droga z bazy turystycznej
w Terskolu położonej na wysokości 2150 m n.p .m . do znaj­
dującego się o ponad 2 km wyżej lodowca zajęła zaledwie 38
minut jazdy. W ten sposób sprawdzono źalety seryjnego sa­
mochodu terenowego, udowadniając, że dla „uaza 469 A” nie
ma złych dróg. Przy okazji członkowie samochodowej ekspe­
dycji wzięli udział w górskiej akcji ratunkowej mającej na

celu ocalenie alpinistów z NRD.

Radzieckie samochody „uaz 469 A” wywodzą się z używa­
nych w czasie II wojny światowej wozów terenowych. W

ciągu wielu lat konstrukcja ta przeszła metamorfozę i obec­
nie wozy używane są do jazd w trudnym terenie w wielu

krajach m. in. w Polsce, gdzie obok służb MO wykorzysty­
wane są przez przedsiębiorstwa geologiczne i w rolnictwie.
Warto więc pamiętać, że szczycą się one zdobyciem Elbrusu
na własnych kołach!

LASER NAD KAROSERIĄ
@ Konstruktorzy francu­

scy prowadzą badania nad
zastosowaniem techniki lase­
rowej w przemyśle samocho­
dowym. Pierwsze próby,
przy niskich mocach laserów,
dotyczyły cięcia promieniem
laserowym płyt z pleksigla-
su, innych tworzyw sztucz­
nych oraz gumy. Po zbudo­
waniu laserów gazowych o

mocy do 3000 W powstała

możliwość zastosowania ich
do spawania blach karoserii.
Pozwoli to uzyskać dużą
prędkość spawania bez oba­
wy o powstawanie deforma­
cji materiału, Inną nową te­
chnologią jest spawanie w

luku elektronów, zastosowa­
ne już we Francji przy pro­
dukcji elementów przekładni.
Umożliwia to zmniejszenie
gabarytów i hałaśliwości

skrzyni biegów.

tatm

1300

„Samochód jak muzyka” — tak reklamowano nowy model
„austina allegro”, który jako pierwszy pojazd w historii mo­
toryzacji miał... kwadratową kierownicę. Brytyjska firma

wycofała się później z tej innowacji konstrukcyjnej, ale wóz
i tak cieszy się na rynku dużym powodzeniem. Ostatnio pod­
pisano kontrakt na dostawę 300 samochodów „austin allegro”
z silnikiem 1500 do Czechosłowacji. Natomiast NRD ■— kon­
cern Leyland dostarczy 5 tys. silników o pojemności 1300
cm sześć, (w które wyposażony jest, widoczny na zdjęciu sa­
mochód) przeznaczonych do zamontowania w eksportowej

wersji „wartburga 353”.

wspólni*
x Miejskim Przedsiębiorstwem Robót Inżynieryjnych

w Krakowie, Rynek Główny 2.r

organizuje

dochodzący — roczny - dla młodocianych.

Młodzież, w wieku 16—18 lat, chętna do pracy w zawodzie:

9 SŁUSARZA-MECHANIKA
• BETONIARZA DROGOWEGO
• TOROWEGO

proszona jest o zgłaszanie się w Komendzie Krakowskiej OHP
w Krakowie al. Słowackiego 44

lub
w Samodzielnej Sekcji Kadr i Szkoleni* MPRI w Krakowie,
Rynek Główny 25.

Zapewnia się:
9 ukończenie szkoły podstawowej w jednorocznym sy­

stemie
• naukę-przyuczeni* w zawodzie
• dla najlepszych pozostanie w dwuletnim stacjonarnym

OHP, w którym praca połączona jest z odbywaniem
szkolenia wojskowego

• inne świadczenia przysługujące pracownikom zgodnie
z Kodeksem Pracy i Układem Zbiorowym Pracy
Budownictwie.

w

Zgłaszając się do hufca należy zabrać ze sobą:
1. wyciąg aktu urodzenia (do wglądu)
2. świadectwo z ostatniej ukończonej klasy szkolnej
3. dwie fotografie
4. zaświadczenie lekarskie o stanie zdrowia, stwierdza­

jące przydatność do nauki zawodu
5. pisemną zgodę rodziców.

MŁODZI KOLEDZY — NIE ZWLEKAJCIE — ILOSC

MIEJSC OGRANICZONA! PRZED WAMI SZANSA

ZDOBYCIA WYSOKO CENIONEGO ZAWODU!

2-LETNI STACJONARNY

HUFIEC PRACY 42-3
przy Dębickich Zakładach

Opon Samochodowych
«STOMIL» w Dębicy
Ul.1MAJA1 .... ;

Jeżeli więc nie masz konkretnego zawodu - lub nie

ukończyłeś szkoły podstawowej, a chcesz połączyć
naukę z pracą I odbyciem szkolenia w Oddziałach

Samoobrony, mieć dom I oddanych przyjaciół, zglpś
się natychmiast do OHP przy DZOS „STOMIL” w

Dębicy, ul. 1 Maja 1.

OHP zapewni Ci:

— ukończenie szkoły podstawowej lub zasadniczej szkoły
zawodowej

— zakwaterowanie w hotelu
— umundurowanie wyjściowe, odpłatne w ratach
— wyżywienie wysokokaloryczne — odpłatne przez juna­

ków po 18 zł dziennie — potrącane z listy płac
— zarobki według stawek obowiązujących w przemyśle

gumowym
— zdobycie zawodu:

APARATOWEGO PROCESÓW CHEMICZNYCH,

KONFEKCJONERA,
OPERATORA PRAS,

KALANDROWEGO,
WALCOWNIKA.
— szkolenie poborowych-junaków, w formacji samoobrony

Przychodząc do Hufca musisz spełnić trzy podstawowe
warunki:

Szkol* Zawodowej
Oddziałach Samo-

Oddziałach Samo-

— pracować, zdobywając przy tym zawód
— uczyć się — szkoła podstawowa, kursy zawodowe —

lub dokształcać się w Zasadniczej
— odbywać przeszkolenie obronne w

obrony.
Po odbyciu przeszkolenia obronnege w

obrony, zostaniesz przeniesiony do rezerwy.
Na terenie Hufca I DZOS „STOMIL" istnieją kluby, sale te­

lewizyjne, biblioteka, kino oraz sekcje zainteresowań.

Przyjeżdżając zabierz ze sobą:
— ostatnie świadectwo szkolne
— dowód osobisty, względnie metrykę, potwierdzone przez

wydział meldunkowy z wymeldowaniem
— posiadany dokument wojskowy (jeżeli go posiadasz)
— rzeczy osobistego użytku.

Bezpłatny bilet na przejazd do Hufca otrzymasz w najbliż­
szym Zarządzie FSZMP

Ilość miejsc ograniczona.
Nasz ADRES: Ochotniczy Hufiec Pracy przy DZOS „STOMIL”

39-200 Dębica, ul. Osiedle Matejki 2 — Stacja ko­
lejowa Dębica — dojazd: od dworca autobusem
MKS lub PKS K-5466

1976 roku, o godzinie 9, w garażach KZKR —

w Krakowie przy ul. Lipowej 6.

— Warszawa 204, nr rej. KK 09-91 — cena

wywoławcza 42.000 zł

— Warszawa 224, nr rej. KR 22-14 — cena

wywoławcza 30.000 zł.

Przetarg odbędzie się! W dniu 24 sierpnia

Wymienione samochody można oglądać w

dniach 16—24 sierpnia 1976 roku, w godzinach
od 10 do 12, w miejscu przetargu.

Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywo­
ławczej, należy wpłacić do kasy KZKR, w go­
dzinach od 9 do 14, najpóźniej w przeddzień
przetargu.

W przypadku niedojścia do skutku pierw­
szego przetargu, drugi przetarg odbędzie się
w tym samym dniu, o godzinie 13.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta, lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyn. K-5965

Federacja Socjalistycznych Związków Młodzieży
Polskiej — Komenda Krakowska Ochotniczych Hufców

Pracy, wspólnie z Krakowskimi Zakładami Sodowymi
w Krakowie, ul Zakopiańska 62

organizują
OCHOTNICZY HUFIEC PRACY

dochodzący, dla młodocianych — bez zakwaterowania.

Młodzież, w wieku 1Ó do 18 lat, chętna do pracy
w zawodzie:

• ślusarza remontowego
• tokarza

proszona jest o zgłaszanie się w Dziale Kadr i Szko­
lenia Krakowskich Zakładów Sodowych — w Kra­
kowie, ul. Zakopiańska 62, parter, pokój nr 6.

Zapewnia się:
— ukończenie szkoły podstawowej
— naukę — przyuczenie w zawodzie
— posiłki regeneracyjne
— obiady odpłatne w cenie 7 zł
— inne świadczenia przysługujące pracownikom

KZS.

Zgłaszając się do Hufca zabierzcie ze sobąi
• wyciąg aktu urodzenia
• ostatnie świadectwo szkolne lub zaświadczenie

o uczęszczaniu do szkoły.
• dwie fotografie.

NIE ZWLEKAJCIEI 4 ILOŚĆ MIEJSC OGRANICZONAI

.. . , . K-5978

PROJETK PLANU

ZAGOSPODAROWANIA

OSIEDLA „ŁAGIEWNIKI”
W KRAKOWIE

Urząd Dzielnicowy Kraków-Podgórze —

Wydział. Gospodarki Przestrzennej i Archi­
tektury — zawiadamia, że w dniach od 19
sierpnia do 3 września br., codziennie, z wy­
jątkiem niedziel, w godzinach od 13 do 15,
w soboty od 11 do 13, w lokalu Wydziału
Gospodarki Przestrzennej i Architektury
w Krakowie, Rynek Podgórski 2, I piętro,
pokój nr 13 — będzie wyłożony do pu­
blicznego wglądu projekt planu szczegó­
łowego zagospodarowania przestrzennego
osiedla .,Łagiewniki”.

Plan obejmuje tereny ograniczone: od
północy ogrodzeniem Zakładu Konstrukcji
Stalowych, od wschodu projektowaną ulicą
Nowotarską, od południa rzeką Wilgą, od
zachodu ulicą Zakopiańską.

Zainteresowane jednostki gospodarki
uspołecznionej, organizacje społeczne, sto­
warzyszenia oraz osoby prawne i poszcze­
gólni obywatele mogą zapoznać się z pro­
jektem planu, uzyskać potrzebne wyjaśnie­
nia oraz zgłosić swoje uwagi i wnioski.

K-5920

Uwaga
mieszkańcy miasta Tarnowa

i województwa tarnowskiego!
OD DZISIAJ, 9 SIERPNIA, W NASZYĆ,’! SKLEPACH
SEZONOWA OBNIŻKA CEN (średnio o 45 proc.)
TOWARÓW WIOSENNO-LETNICH!

ZAPRASZAJĄC do naszych sklepów oferujemy
po obniżonych cenach, W DUŻYM WYBORZE:

4 UBIORY — MĘSKIE, DAMSKIE, MŁODZIE­
ŻOWE i DZIECIĘCE

4 WYROBY DZIEWIARSKIE

i POŃCZOSZNICZE

4 TKANINY

4 OBUWIE

Skorzystajcie z wyjątkowej okazjil

Dyrekcja WPHW w Tarnowie

Praca

POTRZEBNA opiekunka
dochodząca lub na stale
do półtorarocznego dzie­
cka. Warunki bardzo do­
bre. Kraków, ul. Dobre­
go Pasterza bl. 40/66 B.

g-9271

Kupno

FISHARMONIĘ w do­
brym stanie — kupię. —

Oferty 9603 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

KLUBY skórzane — kom­
plet — w dobrym stanie
kupię. Oferty 8943 „Pra­
sa” Kraków, Wiślna 2.

Sprzedaż
CIĄGNIK C-4011 po kapi­
talnym remoncie, mało u-

żywany — sprzedam. Cze­
sław Piwowarczyk —

Krzczonów 51, k. Myśle­
nic woj. krakowskie.

g-8947

7

Bl

KOCIOŁ parowy o po­
wierzchni 15 ml — ciśnie­
nie 6 atm. oraz bęben gar­
barski, nowy — sprzedam.
Zgłoszenia: Władysław
Stoch, Dobczyce, Dzier­
żyńskiego 2a. g-9533

Lokale

SOSNOWIEC! Zamienię
mieszkanie komfortowe
M-3, na większe w Tarno­
wie. Warunki do uzgod­
nienia. Zgłoszenia: K. Ko­
menda Tarnów, ul. Spa­
dzista 8/40. T-8020

Zguby

UCZCIWEGO znalazcę
proszę o zwrot paszportu
na nazwisko Szajna Ze­
non, zgubionego 2 sierp­
nia na terenie dworca
PKP. Wysoka nagroda!
Urszula skoczeń. Kraków,
Reymonta 11,

'

g-9553

OKAZJA • OKAZJA • OKAZJA

SPRZEDAŻ TELEWIZORÓW
z 15 proc, bonifikatą tylko
do 31. VIII. bieżącego roku

Zwracając stary telewizor
— taniej kupisz nowy !

□

S®

en®
D
CD®

17
Każdy Klient, który przekaźe do sklepu Wojewódzkiego Przedsiębior­

stwa Handlu Wewnętrznego (branży radiowo-telewizyjnej) zużyty tele­
wizor produkcji krajowej łub z importu, w kompletnym stanie —

OTRZYMUJE 15 PROC. ZNIŻKĘ ceny od wartości nowego telewizora.

Bonifikatę udziela się przy zakupie telewizorów do odbioru programu

czarno-białego, produkcji krajowej, z wyjątkiem telewizorów „VELA”.

RADZIMY WIĘC PRZYSPIESZYĆ DECYZJĘ KORZYSTNEGO KUP­
NA NOWEGO TELEWIZORA.

WPHW. ODDZIAŁ WYPOSAŻENIA MIESZKAŃ
w KRAKOWIE

K-5991
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OD MAGURY WĄTKOWSKIEJ PO PRZEHYBĘ

Krynicki GOPR czuwa!
Jaworzyna, Jaworzyna odez-

wij się..., zgłoś się do centrali...
Raz po raz na falach eteru roz­
legają się wezwania, komunika­
ty, polecenia. Centrala Krynic­
kiej Grupy Górskiego Ochotni­
czego Pogotowia Ratunkowego
przy ul. Pułaskiego 4 pracuje i
czuwa. Za pomocą czterech ra­
diostacji „Wa-wa” i czternastu

typu „Klimek” utrzymuje prak­
tycznie łączność z czterema są­
siednimi grupami: bieszczadzką,
podhalańską, beskidzką i ta­
trzańską a także z Zespołem O-

pieki Zdrowotnej oraz z Zespo­
łem Lotnictwa Sanitarnego w

Balicach. Pozwala to oczywiście
zorientować się o stanie ewen­
tualnego zagrożenia przebywa­
jących w górach turystów, o

stanie pogody i oczywiście w ra­
zie potrzeby szybkiego zorgani­
zowania akcji ratowniczej.

Ponad 120 ratowników o naj­
wyższych kwalifikacjach zawo­
dowych i turystycznych prze­
szkolonych na odpowiednich
kursach i zgrupowaniach, przez
cały rok patroluje część Beskidu

Niskiego od Magury Wątkow-
sklej po Przehybę. W prostym
przeliczeniu jest tego około 150
kilometrów głównego szlaku

„czerwonego”, ale odgałęzienia
szlaków „niebieskiego” i „zielo­
nego” to już setki' kilometrów.

Zresztą nie tylko górskie szla­
ki są domeną ludzi z opaską
niebieskiego krzyża na ramieniu.

Spieszą oni z pomocą także lu­
dziom chorym w odległych gór­

skich domostwach, odciętych
praktycznie od dróg i turystycz­
nych szlaków. Takich akcji ma

na swym koncie Krynicka Gru­
pa GOPR dziesiątki.

Przewodniczący Rady Krynic­
kiego GOPR Adam Lewicki —

sam zresztą wytrawny ratownik
— zwraca reporterowi uwagę
na inny problem, a mianowicie

zapewnienie bezpieczeństwa tu­
rystom, którzy przysłowiową
„falą” zalali Beskid Krynicki.
Choć tegoroczna wiosna i lato
nie znamionowały się wielkimi

akcjami ratowniczymi, to jed­
nak grupa nasza — mówi — in­
terweniowała dziesiątki razy,
szczególnie zaś, kiedy turyści
indywidualni i wycieczki w tru­
dnych warunkach klimatycz­
nych stawiają sobie za cel zdo­
bycie np. Jaworzyny (1.114 m

npm), a także innych wierzchoł­
ków.

Zdarzają się w takich wypad­
kach często udary serca, zasłab­
nięcia, odparzenia stóp. Nierzad­
ko też, zboczy ktoś z trasy i kie­
rownik grupy wszczyna alarm.
Znaczna część tych przypadków
jest rezultatem lekkomyślności,
samych turystów, którzy udają
się na wycieczki bez należytego
przygotowania fizycznego, od­
powiedniego ekwipunku i mini­
malnej choćby znajomości tere­
nu. A więc zapewnienie bezpie­
czeństwa w maksymalnym tego
słowa znaczeniu. Zabezpieczanie
zawodów sportowych, stałe dy­
żury przy wyciągach narciar­

skich, wreszcie akcje profilak­
tyczne (niezwykle ważne) w

schroniskach, domach FWP, w

szkołach i oczywiście bezpośred­
nio na szlakach. Zadania ratow­
ników GOPR są jak widać roz­
ległe i coraz trudniej jest im

podołać. Napór turystów na gór­
skie szlaki trwa ze wzmożoną
siłą. Czy sprostają im odważni
i pełni poświęcenia ludzie spod
znaku niebieskiego krzyża?

Naczelnik Krynickiej Grupy
GOPR Czesław Turek dysponuje
jak się rzekło 120 ratownikami,
dia których czas, miejsce akcji
nie zamyka się właściwie w

żadnych ramach. Ot, po prostu
społeczna służba niesienia pomo­
cy zawsze i wszędzie tam, gdzie
oczekują jej ludzie słabi, chorzy,
zaginięci i zrozpaczeni.

Założenia teoretyczne mówią,
że każdy z ratowników powi­
nien spędzić na akcjach, dyżu­
rach w schroniskach i GOPR-
ówkach okrągłe 100 godzin. Te

■okrągłe 100 godzin, to zwykła
teoria. Każdy z ratowników ma

ich w swojej kartotece grubo
powyżej tej liczby. Ale nikt nie
uskarża się na poniesione trudy.
Taka to już ofiarna i solidarna

społeczność tych, którym już nie
raz w trudnych warunkach

przyszło pokonywać niedostępne
trasy z bagażem obciążeń spo­
wodowanych często ludzką lek­
komyślnością czy brawurą.

Czym dysponują kryniccy ra­
townicy? Zagadnięty o to kie­
rownik biura Stefan Sala odpo­

wiada bez namysłu — przede
wszystkim odwagą i bezintere­
sownością. Bo przecież najlepszy
ratowniczy sprzęt szwajcarski
jest bezużyteczny wtedy, kiedy
nie dotrze się do zagubionego
czy chorego turysty.

A sWoją drogą, to sprzętu
przydałoby się więcej: zestawów

toboganów, wózków alpejskich,
wózko-sanek zdających tak do­
brze egzamin w każdej porze ro­
ku, skuterów śnieżnych, stacjo­
narnych radiostacji o dużej mo­
cy. Marzy się też krynickim ra­
townikom drugi samochód i

przede wszsytkim obszerniejszy
lokal, a także magazyn na

sprzęt. Krynicka Grupa GOPR

stale się rozrasta. Młodzi, od­
ważni ludzie, którzy ukochali
tak swoją służbę i nie raz już
podejmowali walkę w imię o-

brony zdrowia i życia ludzkie­
go wciągają coraz to nowych
kandydatów w swoje szeregi.
Poddawani są oni odpowiednie­
mu szkoleniu, twardej próbie
wytrwania i zdobycia GOPR-
owskich „szlifów”.

Autorytet jakim cieszy się
Krynicka Grupa GOPR wśród

turystów a także u władz, po­
zwala przypuszczać, że jej spo­
łeczna, pełna poświęcenia dzia­
łalność znamionowała się będzie
nowymi dużymi osiągnięciami.

RYSZARD MALINOWSKI

Pierwsza, a jakże ważna pomoc udzielana przez ratowników
GOPR.

„Kijowska Prawda" dla „Gazety

Sportowe miasto
Zielone miasto nad Dnieprem,

bogactwo parków, świetne wa­
runki klimatyczne. Na szerokiej
powierzchni zatoki Matwiejew-
skiej niemal przez całą dobę
trenują wioślarze, żeglarze i

pływacy. Zda się sama natura

zadbała o stworzenie tutaj do­
godnych warunków do uprawia­
nia sportu. A czego nie dokona­
ła natura, uzupełnili ludzie swo­
ją pracą. Miasto posiada 17 sta­
dionów, 22 baseny, 422 sale i ok.
1500 boisk sportowych.

Kijowianie lubią sport nie

tylko jako widzowie i kibice.
Miasto posiada dużo przedsię­
biorstw, instytucji, organizacji i

uczelni, które kulturę fizyczną
> ważny

zdrowotności, osiągania
wydajności pracy, cie-

i pożytecznego wypo-
Liczne

1 sport traktują jako
czynnik
lepszej
kawego
czynku.
dają urządzenia
pleksy obiektów

nej, na te cele

ogromne środki.
— Sport — to zdrowie, rze-

śkość, odpowiedzialność, dyscy­
plina i zdecydowanie — mówi

dyrektor fabryki „Krasnyj Ek-

ekawator”, bohater pracy socja- Głuboszczenko,
listycZnej K. W. Urusow.

W fabryce ogromną uwagę
poświęca się sprawom kultury
fizycznej. Już ponad 100 praco­
wników wypełniło normy, wy­
magane do zdobycia odznaki

zakłady posia-
sportowe, kom-

kultury fizycz-
przeznacza się

CO, GDZIE, KIEDY?
9 sierpnia 1976 r., poniedziałek Juliana, jutro Wawrzyńca g

TEATRY

BAGATELA: niecz. Pozostałe —

.przerwa urlopowa do 15, IX.

KINA!

Uwaga Czytelnicy: Wprowadzili­
śmy do informacji o repertuarze
kinowym pewną innowację. Za­
częliśmy mianowicie oceniać na

.podstawie recenzji filmowych o-

raz upodobań publiczności po­
szczególne filmy. Ocena, -którą
przygotowuje A. Garbicz, jest
czteropunktowa. Gwiazdki — to

wartość w opinii krytyki od ni-

kłej czy przeciętnej (*),- poprzez
niezłą (**) 1 dobrą (***), do zna­
komitej (****), kółkami oznacza­
my analogicznie stopień atrakcyj­
ności filmu mierzony m. in. frek­
wencją.

skie (Stolarska 8—10). Wysta­
wa grafiki-: Jacka Cuprysia —

laureata V . MBG. KDK POD BA­
RANAMI (Rynek Gł. 27): Wysta­
wa — „Działalność Domu Kultury
im. Artura Beckera z Lipska
(NRD) w fotografice”.

MYŚLENICE - BWA, 3 Maja:
Wystawa malarstwa Pawła Bielca
z Krakowa (niecz.), DOM GRECKI

(Sobieskiego 3). Wystawa malar­
stwa Teresy Kotkowskiej-Rzepec-
kiej oraz fotografii Krzysztofa
Rzepeckiego (niecz.) .

SALON GIER SPORTOWYCH I

ZRĘCZNOŚCIOWYCH. Marka 34:

(nieczynny do 15. VIII. 76).
SALON ROZRYWKI, ul. Pstrow­

skiego 12 (11—21).
SCK POD JASZCZURAMI (Ry­

nek Gł. .7): .NIGHT CLUB —

(niecz.)..
ZOO — LAS WOLSKI — (9—17).
STRZELNICA SPORTOWA O-

BOK „KORONY” (14—21).

Kalendarz Kult. Polskiej. 0,11—5.00
program nocny z Rozgł. PR w Lu­
blinie,

PROGRAM II
9.00 Wakacje melom. 9.40 Tu

Radio Moskwa. 10.00 „Zapisane w

pamięci” — wspomn. i wiersze H.

Komorowskiej. 10.20 R. Strauss —

scena finał, z opery „Caprlccio”.
10.40 Sprawy rodzinne. 11.00 Fleci­
sta J. P. Rampal i klawesynista
R.x Veyron-Lacroix grają sonaty
Haendla. 11.35 Postęp, dom, nowo­
czesność — porady prakt. w opr.
K. Kocowej. 11.45 Od Tatr do Bał­
tyku.. 11 .55 Kom. o st. wód. 12.05
Aud. dla wsi. 12 .15 Zesp. Pieśni i
Tańca „Swojaków”. 12 .25 Puch na

dziesięć poduszek — opow. W. Po- .

powa. 12.45 Wakacje melomana;
13.35 Ze wsi i o wsi. 13.50 Konc.
Chóru PR i TV we Wrocławiu —

dyr. E . Kajdasz. 14.10 Więcej, le­
piej, nowocześniej. 14.25 Muz. ka­
meralna. 15,00 Radioferie. 16.00

Nuty wierchowe i tańce Beskidu

Żywieckiego. 16.10 Mały konc. na

tubę. 16.25 Rodzinny tor przeszkód.
16.30 Arie z operetek J. Offenba­
cha — śpiewa A. Kossakowska. .

16.40 Wiad. zńad Wisły i Dunajca;
17.00 Zesp. Kameralny — „Madrw .;

gal Singers” z Manili. 17 .20 Rep.;
lit: K. Usarek pt. „Wysoki Są«
dzie”. 17.40 Nowości nagrań rad;

‘

18.30 Echa dnia. 18.40 Zapr. do myj
”

ślenia. 13.00 N. Paganini — I konc.

D-dur. 19.30 O'tym warto posłu-’
chać. 19.45 Arcydz. kameralistyki.
20.40 Z operowych dzieł G. Verdie-

go. 21.45 Wiad. sport. 21 .55 Teatr
PR: Przegląd słuch, Rozgł. Reg. I

„Karambol” — słuch. Z . Korusa;
reż. M . Grabowskiego i M. Ko-

chańczyka. 22,35 Dzieła K. Serock
kiego. 23.35 Có 'Słychać w świeciej
23.40 „Lot z wiatrem’’ —■ ńowa pły* . ■
ta „Mc Coy”.

PROGRAM III <
God-z. 18.00 Muzykoferanie.: 18.3#

Polit. dla wszystkich. 18.45 Ballady
ze średniowiecznym rodowodem.

Co wiećżór pow.” w wyd.
dźwięk. E. Orzeszkowa: „Nad
Niemnem”. 19.35 Opera tygodnia:
J. Massenet — „Thals”: Thais —

A. Moffo (sopran), Atanael — O.
Bacąuier (baryton), Palerson — J.
Diaz (bas), Niois — J . Carreras .

- (teńor), Niewolnice — P . Clark (so­
pran), A. Butler (mezzosopran),
19.50. „Katar” — pow. S. Lema.
20.00 „Walse ex cathedra” gra trio
Miliana. 20.15 Na poboczu wielkiej
polityki — fel. J. Krystka. 20,25
Bielszy odcień

. Chojnacki i W. Mann),
min. na godz. — aud. M . Wolskie­
go, A. Zaorskiego i J. Fedorowi­
cza. 21 .50 Gra Ork. Studia S-l. 22.00

Fakty dnia. 22 .08 Gwiazda siedmiu
wieczorów — Zesp. Modny Efekt;
22.15 Trzy kwadr, jazzu — aktualn; .

— mag. J. Borkowskiego. 23 OO
Wiersze M.-twietajewej w przekł.
J. Salarńon. 23.05 Czas relaksu

(opr. R . Waschko). 23.45 Progr. na

wtorek. 23.50 Na dobranoc śpie­
wają Mamas and Papas.

PROGRAM IV
14.55 Spotk. z pisarz. — J. Kaj

■walcem, 15.30 Teatr PR: „Potop”
— słuch.' wg. pow. H. Sienkiewi­
cza 16..00 Wiad. 16.05 Nowe nagr.
nadesł. przez Radio Fińskie. 16 49
Wiad. znad Wisły 1 Dunajca. 16.50
Muz. rozrywk. 17 .00 Start.

Skrzynka interw. w opr. J. Zycha.
_ ___

.. .._____

. 18.10.Polskie pios. 18.25 „Co to jest
do 18. heurolingwistyka?” — aud. A. Woj- ■

TELEFON ZAUFANIA — 371-37 Ciechowskiego. 18.40 Tyg. przegl.
(16—22). ... ..

_

.

TELEFON ZAUFANIA — MILI­
CJA RADZI: 216-41 (czynny całą
dobę).

INFORMACJA KULTURALNA

(Rynek Gł. i 27, pokój 144) _

tel
244-02 (11—18).

DYŻURY i-BP

APOLLO (Solskięgo 11): Romans

jakich wiele (wł. 18 lat) -**/«»<> —

15.45, 18, 20.15. KIJÓW (al.
Krasińskiego 34): Szczęki (USA 15
lat) ***/°°°» — 15 30, 18, 20.30.
KULTURA (Rynek Gł. 27):‘Alfredo,
Alfredo (wł. 18 lat) »*/«» — 10, 12,
14, 16, 18, 20. MIKRO (Dzierżyńskie-'
go 5): Miłość rozkwita’w piątek
(rum. 15 lat) »/’ — 16, 18, 20.
MŁODA GWARDIA (Lubicz 15):
Samotny detektyw McQ (USA 15
lat) **/°°» — 14.45,' 17; ‘Niebieski
żołnierz (USA 18 lat) ***/o«> — 19.15.
MASKOTKA (Dzierżyńskiego 55):
Mazepa (poi. 15 lat) —

15.30, 17.30, 19.30. PASAŻ BIELA­
KA: Przygody Bolka i Lolka (poi:
b'O.) — 10, , _

n vw:,ncu; ui o

złoczyńców (pól, b.o.) */»» - 12 . . . Huta, os. Jagiellońskie bL 1)
Bez wyraźnych motywów (fr. 15 - - -

lat) •♦/«» — 18, 20, 22. PODWA­
WELSKIE (Komandosów 21): niecz.
PUCHATEK (Park Jordana):
niecz. SFINKS (os. Górali 5): Me­
lodie przedmieścia (ZSRR b.o.)
****/oo«

_ ib, 18; Mniejszy szuka

dużego (poi. b .o.) */“ —20. SZTU­
KA (Jana 4):

'

Ojciec chrzestny
(USA 18 lat)- —

15.45, 19. ŚWIT D. SALA (os. Tea­
tralne 10): Z podniesionym czołem

(USA 15 lat) »/°o» — 15.45, 18, 20.15. •

ŚWIT M. SALA (os. Teatralne 10):
Lot martwego ptaka (jug. 15 lat)
♦*/» — 15, 17, 19. ŚWIATOWID D.

OS.

35,
Na

tel

CHIRURGICZNY: Kopernika 21,
CHIRURGII DZIEC.: Prądnicka
35, NEUROLOGICZNY: Botaniczna
3, OKULISTYCZNY: Witkowice,
UROLOGICZNY: Prądnicka
LARYNGOLOGICZNY:

Skarpie 65 — N. Huta.

MYŚLENICE (Szpitalna 2) —

204-44 (całą dobę), PROSZOWICE

(Kopernika 2) — tel. 251 (całą do­
bę).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA:

KRAKÓW: tel. 378-80 (8—22),
240-93 (22—8).

DYŻURNE PRZYCHODNIE:

PRZYCHODNIĄ REJ. nr

(al Pokoju 4)
(13-22).

PRZYCHODNIA REJ. nr 6 (N.
) — 19.00

tel.

5
tel 181-80, 183-90.

PTTK w interesującym działaniutu ZSRR, przechodnim Czerwo­
nym Sztandarem Rady Minist­
rów USRR 1 in.

W bieżącym roku Kijowska
Miejska Rada Delegatów Ludu

Pracującego, wspólnie z trene­
rami, sportowcami, działaczami
komsomolskimi debatowała nad

problemami sportu w atolicy.
Przedmiotem szczególnej uwagi
stało się wychowanie fizyczne
przedszkolaków, uczniów 1 stu­
dentów. Dyskutowano także na

temat upowszechnienia gimna­
styki rekreacyjnej, umasowienia

turystyki, medycznej obsługi u-

prawiających sport, propagandy
kultury fizycznej, jakości pro­
jektów obiektów sportowych itd.

Podjęto także problem upow­
szechniania doświadczeń przodu­
jącej w działalności sportowej
dzielnicy Darnica oraz przek­
ształcenia Kijowa we wzorowe

centrum sportowe.
Sposobiąc się do igrzysk w

Montrealu, w Kijowie nie za­
pomniano o XXII Olimpiadzie,
która odbędzie się w Moskwie.

Zapadła decyzja o przebudowie
stadionu „Dynamo”; rozbudowie
stadionu lodowego i in.

Bawiąc w Kijowie, prezydent
UEFA J. Havelange celem za­
poznania się z obiektami do ro­
zegrania piłkarskiego turnieju
olimpijskiego w 1980 r., stwier­
dził, iż już teraz możnaby na

nich przystąpić do zawodów. A

zachwycając się bazą sportową
„Dynamo”, oglądając trening

11, 15, 16, 17, Wyspa

Polska Naszych Dni“

„Gotów do pracy 1 obrony”, a

1200 sposobi się do prób.
Kijów posiada także bogate

doświadczenia działalności spor­
towej w miejscu' zamieszkania.
Na terenie osiedli mieszkanio­
wych zbudowano setki boisk

sportowych, działają „grupy
zdrowia”, kluby turystyczne.
Tutaj mogą uprawiać sport e-

meryci, gospodynie domowe,
dzieci.

Umasowienie sportu, którego
dewizą jest „silny powinien po­
magać słabemu, mistrz — nowi­
cjuszowi” przynosi' widoczne re­
zultaty. -Zawodnicy kijowscy
święcą sukcesy na republikań­
skich, wszechzwiązkowych i

światowych arenach. W okresie
ostatnich pięciu lat liczba mi­
strzów świata wzrosła do 31,
mistrzów Europy do 48. 311 za­
wodników szczyci
mistrzów Związku
Nie licząc igrzysk
kijowianie wrócili
23 medalami, w tym z 13 zło­
tymi. W ekipie na Montreal
znalazło się ok. 50 sportowców
z Kijowa, a m. in. piłkarki ręcz­
ne Maria Litoszenko i Tania

rekordzista młodych pływaków powiedział:
ZSRR w rzucie młotem Jurij — Ileż u Was państwo czyni dla

Sedych, koszykarz Wołodia Tka- młodzieży, dla sportu! Bo sport
czenko i in. —

*
..

Za swoje osiągnięcia sportowe kich pracujących,
stolica Ukrainy nagrodzona zo- być cenniejszy kapitał?!
stała Pucharem Komitetu Spor- ZZ. ZZZZZ.

się tytułami
Radzieckiego,
w Montrealu,
z olimpiad z

to zdrowie, zdrowie wszyst-
Czyż może

E. BONDAR

Polskie Towarzystwo Turys- gółowych do opracowania przez
tyczno-Krajoznawcze rozpoczęło chętnych — zarówno członków
w bieżącym roku czteroletnią
kampanię programową pod naz­
wą „Polska naszych dni”. Celem

kampanii jest zgromadzenie
przez turystów 1 krajoznawców
— penetrujących zakątki nasze­
go kraju — opisów, fotografii,
nagrań magnetofonowych 1 in­
nych materiałów obrazujących
dorobek Polaków oraz prze­
kształcających wizerunek współ­
czesnej Polski, zwłaszcza w o-

kresie trzydziestopięciolecia wła­
dzy ludowej. Materiały te 1 do­
kumenty gromadzone we wszyst­
kich województwach zostaną u-

dostępnione naukowcom i dzia­
łaczom społeczno - politycznym
oraz wręczone władzom jako
podarek PTTK na XXXV-lecie
PRL.

Sztaby wojewódzkie „Polska
Naszych Dni” współpracując z ; jewódzkie „Polska Naszych Dni”.

Radą Ochrony Pomników Wal- Jedną z wielu, inicjatyw.zasłu-
ki i Męczeństwa, ZBoWiD-em, gujących na uwagę jest Ogólno-
Kuratoriami Okręgów Szkol- polska Wystawą Fotograficzna
nych, związkami zawodowymi,
Związkiem Socjalistycznej Mło­
dzieży Polskiej, Związkiem Har­
cerstwa Polskiego, muzeami, do­
mami kultury, Ligą Ochrony
Przyrody.

We wszystkich zarządach wo­
jewódzkich PTTK można zapo­
znać się ze szczegółowymi tema­
tami pierwszego roku kampanii
ujętymi pod ogólnym hasłem
„Panorama Pamięci Narodo­
wej”. Propozycje tematów szcze-

zarówno członków
PTTK, jak i jego sympatyków
obejmują strajki w latach mię­
dzywojennych, wspomnienia
działaczy robotniczych. okresu

międzywojennego, np. z- woj.
tarnowskiego i łódzkiego, histo­
rię obozów koncentracyjnych i

jenieckich, tajne nauczanie w

czasie okupacji hitlerowskiej,
dzieje związane z pomnikami i

pamiątkowymi tablicami. Dużo

miejsca poświęcone jest tematy­
ce walki zbrojnej z okupantem,
wydarzeniom i ludziom związa­
nymi ze szlakami walk I i II Ar­
mii Wojska Polskiego.

Jednym z głównych celów

prac podjętych w roku 1976 jest
upamiętnienie ludzi zasłużonych
dla rozwoju regionu i Woje­
wództwa. Temat ten "został pod­
jęty przez wszystkie sztaby wb-

pt. „Pamięć wiecznie żywa” or­
ganizowana przez Zarząd Woje­
wódzki PTTK i Biuro Wystaw
Artystycznych w Opolu przy
współpracy Komisji Fotografii
Krajoznawczej Zarządu Główne­
go PTTK (komunikat w załą­
czeniu).

Tematyka kampanii przewija
się przez wiele konkursów i im­
prez orgariizowanych przez ko­
ła, kluby i oddziały PTTK, dzia­
łające w różnych środowiskach.

tel. 469-15 (18—22).
PRZYCHODNIA REJ. nr 1 (Gal­

la 24) - tel 725-55 (18—22).
PRZYCHODNIA REJ. nr 2 (Kra­

sickiego Boczna 3) — tel. 618-55
U 8—22). .,

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA W MYŚLENICACH (15—20).

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA W PROSZOWI­
CACH (Kościuszki 30) — (15—20).

Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych oraz

przyjmują wizyty domowe w za-

____________

kresie ogólnym, pediatrycznym,
SALA. (os. Na Skarpie 7): Tak-żar stomatologicznym 1 zabiegowym,
czyna się miłość (CSRS b.o.) —

16, 18, 20. Światowid m. sala

(os. Na Skarpie 7): Słoneczniki
(wł. 15 lat) **/“» — 15,'17.15, 19.30.

tęcza (Praska 27): niecz. UCIE­
CHĄ (Boh. Stalingradu 16): Niema

sprawy (Ir; 15 lat) */0M — 15.48, 18,
20.15. ugorek (os. Ugorek):
piecz. WANDA (Waryńskiego 5):
Tragedia Posejdona” (USA 15 lat)
**/oooo

_ 15.45, 181 20.15. WAR­
SZAWA (Śtradóm , 15): Powrót ta­
jemniczego blondyna (Ir. 12 lat)
*/°°°

_

16> 18_ go. WOLNOŚĆ (18
Stycznia 1): Z podniesionym czo­
łem (USA 15 lat) */”= — 15.45, 18,
20.15. WRZOS (Zamojskiego 50):
Aresztuję cię przyjacielu (ang. 15

-lat) •I®’0-— 16, 18,-20. WISŁA (Ga­
zowa 25): Kiedy legendy umiera­
ją (USA b.o.) **/°» — 11, 16; Ce­
zar i Rozalia (Ir. 15 lat) *«»*/«» —

18, 20.
PROSZOWICE — Syrenka: Uro­

dziny Matyldy (poi. 15 . lat) */»—

17, SKAWINA — Hutnik: Niewin­
ni o brt.lnych rękach (fr. 18 lat)
*/°» — 19, Junak: Con amore (poi.
12 lat) — 16, 18, 20, WIELICZ­
KĄ — Górnik: Maria (szwedz. 15
lat) */«• — 16.45, 19.

Inne oddziały szpitali wg rejoni­
zacji.

INFORMACJA O USŁUGACH:

565-88, 228-56 (czynna od 7 do 18).
PUNKT INFORMACJI APTECZ­

NEJ 107-65 (czynny od 8 do 15)
CENTRUM INFORMACJI REK­

LAMY TURYSTYCZNEJ WAWEL-
TOURIST, ul. Pawia 8, tel. 260-91

(czynne 8—18),
SPOLDZ. PUNKT PEDIATRY­

CZNY — zamawianie wizyt domo­
wych Od 16 do 23.30, tel. 568-86, 583-
44.

POMOC DROGOWA: tel. 417 -60

(czynna- od 7 do 22), tel. 265-27

(czynna od 7 do 15)
TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO

.. MACIERZYŃSTWA (Boh Stalin­
gradu 13) tel. 578-08 , czynne od .8

i

bluesa (opr. Jan
20.50 60

18.00

WVSTAWV
:?. -

POGOTOWIE *

aud. oświat, w opr. M . Pecio. 19.00

Wspomn. z siodła — opow. miło­
śników koni — aud. z udz. akto­
rów: P. Fronczewskiego, S. Bie-

lińskiego oraz red. M . Langda;
opr. dr W. Marczyka. 19.15 33 lek,
jęz. ros. 19.30 Płyty o których się
mówi.. 20.02 Konc. Symf. w pier­
wszą rocznicę śmierci D. Szostako­
wicza. 22.15 Krajobrazy historycz­
ne — Sandomierz. 22 .35 W kręgu
romansów.

Brą2owi medaliści turnieju olimpijskiego w^Montrealu

tcy piłkarze ręczni. Pierwszy z prawej — trener St. Majorek.

DZI 8K
Stanisława Majorka

Siemiradzkiego 1, wypadki tel.
09, zachorowania 1 przewozy 380-55 .

al. Pokoju 7, 109-01* 105-73,’ Lotni­
sko Balice 745-68, Nowa Huta 422-

22, 417-70, Proszowice 9, Myśle­
nice 09, Skawina 09, Wieliczka 9,
557-60, Krzeszowice 9, 88, Jerzma­
nowice 384, tel. 48.

Stanisław Majorek, od blisko
czterech lat jest pierwszym
trenerem kadry piłkarzy

ręcznych. W tym okresie nasza

polska reprezentanćja odniosła
wiele cennych zwycięstw, wesz­
ła na stałe do czołówki świato­
wej. Ale największym sukcesem
trenera i zawodników było bez

wątpienia zdobycie brązowego
medalu olimpijskiego w Mon­
trealu. Oto zapis kilku olimpij­
skich dni.

ochrony

zdziwieni
warunka-

Otrzymu-

piady i dlatego przyjmujemy te

nadzwyczajne środki
ze zrozumieniem.

Jesteśmy natomiast

wprost spartańskimi
mi zakwaterowania,
jemy jedno mieszkanie typu na­
szego M-4 na 14 osób. Trzy po­
koiki i jedna łazienka na 14 za­
wodników! Łóżka piętrowe. Tro­
chę ciasno. W takich warunkach

przyjdzie nam spędzić trzy ty­
godnie. Na szczęście wokół bu­
dynków jest dużo terenów zie­
lonych, bierzemy więc piłki i

idziemy na pierwszy rozruch.

Mamy kibiców, ną tarasy wy­
szło sporo osób, przyglądają się
naszym ćwiczeniom.

Wieczorem po kolacji zawod­
nicy idą na pobliski placyk,

py, mają w swych szeregach
groźnego, dwumetrowego Kova-
ca. Trzeba będzie na niego
zwrócić szczególną uwagę.

Po śniadaniu oglądamy film
z meczu Rumunia — Węgry. O-
mawiamy założenia taktyczne z

zawodnikami. Postanawiamy, że

;Kovac otrzyma swego opieku­
na. Po obiedzie wsiadamy do dość
autokaru i eskortowani przez
policję jedziemy do Sheerbruck,
gdzie będziemy grać z siódem­
ką węgierską. O godz. 20.30 za­
czyna się pojedynek. Nie jest
dobrze. Moi podopieczni grają
zbyt nerwowo, popełniają błę­
dy. Węgrzy prowadzą. W przer­
wie meczu staram się uśmie­
chać, robić dobrą minę,’ ale jest
to sztuczne i zawodnicy chyba
to dostrzegają.

Jesteśmy

9 VII — piątek
O godz. 14 lądujemy w Mon­

trealu. Przylecieliśmy kilka dni

przed rozpoczęciem turnieju o-

limpijskiego, by mieć czas na

aklimatyzację. W holu lotniska

pełno policji i służby porządko- gdzie odbywa się giełda znacz-

wej.
Na wejście do wioski czekamy

jednak aż dwie godziny. Tyle
czasu zajmuje drobiazgowa re­
wizja naszych bagaży. I tu du-

_ ____ _

żo policji, służby porządkowej. chać. Taka giełda trenerów. O
Wreszcie dostajemy się do na­
szych kwater. Otrzymujemy lo­
kum na trzecim piętrze obok
futbolistów. Na korytarzu spo­
tykamy znów... policjantów. - Jest
to trochę denerwujące, trochę Ten dzień na zawsze pozosta-
śmieszne, ale mamy przecież nie w mojej pamięci. Rożpoczy-
jeszcze w pamięci tragiczne* wy- namy go treningiem, natomiast
darzenia z monachijskiej olim- po obiedzie, zaczyna się ruch w

ków sportowych. Ja natomiast
idę „zasięgnąć języka”, dowie­
dzieć się w jakich składach

przyjechali nasi najgroźniejsi
rywale, co u nich nowego sły-

godz. 21.30 kładziemy się spać.
W kraju jest godz. 2.30.

17 VII — sobota

pokojach. Za kilka godzin ot­
warcie XXI Igrzysk Olimpij­
skich. Trzeba odświeżyć garni­
tury, przygotować się do defila­
dy. Kierownictwo naszej ekipy
postanowiło, że udział w defi­
ladzie jest dobrowolny. Kto chce
— może zostać w domu. Ale

„.nikt z piłkarzy ręcznych nie

zrezygnował oczywiście z defi­
lady. Wyruszyliśmy wszyscy z

wioski. Na ulicach słychać było
okrzyki: „Polonia! Polonia!

Chłopcy trzymajcie się” To waż­
ne, że zawodnicy widzieli, iż

mają tu swych sympatyków, ki­
biców. Te okrzyki były dla nas

dodatkowym zobowiązaniem,
dodatkowym dopingiem i bodź­
cem do walki o. medale.

I wreszcie stadion. Wychodzi­
my z tunelu, słychać oklaski.
Przed główną trybuną Odwraca-

______

njy wszyscy głowy w kierunku, Zmieniamy nieco taktykę,
gdzie siedzą królowa angielska
i inne osobistości. Później, już
z Płyty boiska, oglądamy uro­
czystość otwarcia. Wspaniałe
przeżycie, niezapomniane chwi­
le. A po powrocie do wioski o-

limpijskiej, myślimy już tylko
o najbliższych meczach, o rywa­
lach. Znaleźliśmy się w bardzo

silnej grupie, ale mam nadzie­
je, że zdobędziemy. medal. Z ta­
kimi zamiarami tu przyjechali­
śmy. Marzy mi się srebrny
dał. - Czy spełnią się jednak
je marzenia?

20 VII wtorek

Ten mecz kosztował mnie spo­
ro nerwów. Nie potrafię siedzieć
na ławce spokojnie, pokrzykuję,
czasami, zdarza mi się, zaklnę.
Myślę przede wszystkim, jakich,
zmian dokonać, by było lepiej,
jakie wprowadzić nowe elemen­
ty taktyczne.

Wracaliśmy do Montrealu w

minorowych nastrojach.
Zawodnicy wymieniali uwagi,
analizowali swe błędy. A było
ich sporo. Nie będziemy walczyć
o złoto, ale do zdobycia pozostał
jeszcze medal brązowy. I tej
szansy nie możemy zmarnować.

me-

mo-

Jesteśmy już po pierwszym
meczu z Tunezją. Wygraliśmy
dość łatwo. Dziś czeka' nas zna­
cznie trudniejszy pojedynek z

silną drużyną węgierską. Węg­
rzy zrobili ostatnio duże postę-

zdenerwowani,
re-

z indywidualnegozygnujemy
krycia Kovaca. W drugiej poło­
wie świetnie gra krakowianin
Kałuziński, celnie strzela. Pod
koniec meczu obejmujemy pro­
wadzenie i już go nie oddajemy.
Zwycięstwo! Spadł mi kamień
z serca.

27 VII — wtorek

Dziś mecz z Rumunią. Jeśli

wygramy lub zremisujemy ma­
my co najmniej srebrny medal
w kieszeni, jeśli przegramy
będą jeszcze szanse na brąz.
Graliśmy w Quebeck. Wierzy­
łem w zwycięstwo. I zwycięstwo
było blisko. Rumuni są od nas

bardziej doświadczonym zespo­
łem, wykazali większą odpor­
ność psychiczną i to zadecydo­
wało. Przegraliśmy.

28 VII — środa

Decydujący o brązowym me­
dalu mecz z RFN. Tym razem

w hali Forum w Montrealu. 14

tys. widzów. Tuż przed zakoń­
czeniem spotkania Klempel nie

wykorzystuje rzutu karnego, na­
tomiast Niemcy strzelają nam

gola. Remis i... dogrywka. W

przerwie staram się być opano­
wany, mówię zawodnikom, że
na pewno zwyciężyliśmy, żeby
tylko spokojnie rozgrywali pił­
kę.

Wierzyłem naprawdę w zwy­
cięstwo, byliśmy zespołem lep­
szym, no i wygraliśmy. Mamy
brązowy medal olimpijski! Po
meczu składali nam gratulacje
zawodnicy Jugosławii,;' Węgier,
Rumunii, wszyscy podkreślali,
że nam się ten medal zasłuże­
nie należał. Radość w zespole
zapanowała wielka. Po meczu

do szatni przyszli przewodniczą­
cy GKKFiT — B . Kapitan i pre­
zes PFS — M. Renke,. złożyli.
nam gratulacje.

Tej nocy nikt- z nas nie spal.
TADEUSZ GÓRSKI

WAWEL — Komnaty: Wystawa:: Rynek Podgórski 2, 625-50. 657-57^

„Wawel zaginiony” (10—15.30), r' -

'

Skarbiec i Zbrojownia (niecz.), i
PODZIEMIA KOŚCIOŁA Sw. I

WOJCIECHA (Rynek Główny), :

Wystawa: „Dzieje Rynku kra- I

kowskiego” (9—16), WIEŻA RATU- 1

SZOWA: (niecz.), MUZEUM
NARODOWE - SUKIENNICE:

(10—16), CZARTORYSKICH (Pi-
jarska 8): (10—16), SZOŁAYSKICH

(pl. Szczepański 9): (10—16), DOM
JANA MATEJKI, ui. Floriań- .

ska 41: Wystawa czasową „Kie­
runki artystyczne w twórczości
uczniów Jana Matejki” (niecz ), 1
NOWY GMACH al. 3 Maja 1: Wy-. 1
stawa — Ekspresjonizm w grafice
polskiej, Sztuka ruśznikarska XVI <

i XIX w. (niecz.), HISTORYCZNE,
Szpitalna 21: Wystawą — Sceno­
grafia „Groteski” (niecz.), Franci­
szkańska 4: (niecz.), Jana 12: Wy­
stawa stała — Militaria (niecz.),
Rynek Gl. 35: (niecz.), ARCHEO­
LOGICZNE, Poselska 3: (10—14),
PRZYRODNICZE, Sławkowska 17:

Wystawa — Fauna epoki lodowco­
wej — zwierzęta' egzotyczne, pta­
ki i owady ..(niecz.), MUZEUM LE­
NINA, Topolowa 5: Stała wystawa
„Lenin w Polsce” (niecz.), Królo­
wej Jadwigi 41: (niecz.), ETNO­
GRAFICZNE, Wolnica .1: Wysta­
wa: „Twórczość nieprofesjonalna
w plakacie i grafice” — ze zbio­
rów Galerii la Feluca w Rzymie
(10—18, wstęp wolny), MUZ. MŁ.

POLSKI, Rydlówka, Tetmajera 26
(niecz.), MUZ. w Pieskowej Skale

(nieefl, KOPALNIA SOLI w Wie­
liczce: (6—12), MUZ. ZUP KRAKO­
WSKICH w Wieliczce: (7—14.30,
wstęp wolny), MUZ. LOTNICTWA
I ASTRONAUTYKI (byłe lotni­
sko w Czyżynaćh): (niecz.), KTF

(Bohaterów Stalingradu 13): (9—
21), PAŁAC SZTUKI, pl. Szcze­
pański 4: (niecz.), BWA (Szcze­
pańska 3a): VI Międzynarodowe
Biennale Grafiki w Krakowie 1976

(niecz,), GALERIA ZPAF (Anny
3): Fotografia reklamowa ..IN­
TERFERENCJE” — Wolf 1 łka Eg-
gers: (nićcz.), GALERIA
BU MPiK, Jagiellońska I:

20), GALERIA KLUBU

pl. Centralny: Wystawa
fiki Piotra Schneidera . . (12—19),
GAL. DESA (Bracka 2): Wyst grą- sPort. 21 .15 Aktorzy i pios. 21.40 Z
flkl Wolfa Uostella. GAL. DESA arch. jazzu. 22 .00 Z kraju i ze

(Jana 3): (niecz.), GAL. „Pryzmat” świata. 22 .20 W stylu „Sweet”. 22 .30
Łobzowska 4: (9—19) GALERIA
SZTUKI (Floriańska, 34): Wysta­
wa .malarstwa- Jerzego Skąpskie-
go '(niecz.), SALON TPSP (N.
Hutp, al. Róż 3) : Wystawa ma­
larstwa' A? Sróćzahkl (niecz.),
galeria kramy dominikań­

APTEKI©'

Rynek Gł. 42, pl. Wolności 7,
Pstrowskiego 94, N. Huta — Cen­
trum A.

MYŚLENICE (Rynek 10) — tel.
202-77

SKAWINA (Ogrody bl. 101) _

tel. 430

RADIO

KLU-

(10-
MpiK

gra-

PROGRAM I
8, 9, 15, 16, 20, 21, '23 — Wiad. 8.35

. Nowo-ści muz. instrument. 9.05 Po

, jednej piosence. 9 .20 Ballady lud.

różnych narodów. 9.45 „Niezapom­
niane stronice” — „Pamiętniki,
czyli Historia polska” — fragm.
książki J. Kitowicza. 11 .55 Kom.
o st. wód. 12.05 Z kraju i. ze świa-

I ta. 12.25 Mel. z westernów. 12.45
Koln, kwadr. 13.00 Śpiewa Zespół

, „Avra”. 13.15 Rytm, rynek, reki.

, 13.30 Katalog wydawn. 13.35 Wieś
tańczy i śpiewa. 14.00 Tańct> z róż-

'

nych epok. 14 .20 Sport to zdrowie.

. 14.25 Wakacje z przeb. 15.05 List
1 z Polski. 15.10 z polskiej fonoteki.
. 15.35 Młody jązz polski. 16.05 Inf.
. dla kierowców. 16.06 U przyjaciół.
. 16.11 Propoz. do Listy Przeb. 16.30
. Aktualn. kult. 16.35 Z płyty Dona
i Sebesky’ego. 16.55 Huta Katowice

ma głos. 17.00 Radiokurier. 17.20

, Parada polskich -pios. 18.00 Muz. i
aktualn. 18.25 Nie tylko dla kie­
rowców. 18.30 Przeb. non stop.
19.00 Wiad. 19.15 Ork. PR i TV p d
S. Rachonia. 20,05 Naukowcy —

■rolnikom. 20.20 Dźwięk, plakat reki.
20.35 Konc. życzeń. 21 .05 Kronika

PROGItAM I
12.00 Program, na dzień dobry.

16.25 Program dnia. 16.30 Dziennik

(kol.). 16.40 Obiektyw — progr.
woj.: wrocławskiego, jeleniogór­
skiego, legnickiego, wałbrzyskiego.
17.00 Echo stadionu. 17.20 Kino

Zwierzyńca. 17 .50 Rodzina — progr.
publlcyst. 18.15 Testament starego
mistrza — film ser. prod. radź,
(ode. ostatni). 19.20 Dobranoc —

Plegusek. 19.30 Dziennik (kol.) . 20.20

Teatr Telewizji — Peter Hacks:

„Historia o starym wdowcu z 1537

roku, reż, Izabella Cywińska (kol.).
21.20 Polihymnia na wakacjach —

progr. muz. 22.05 Dziennik (kol.),
PROGRAM II

17.10 Progr. dnia. 17.15 Kino let­
nie: Czarne chmury — film ser.

prod. pols. (kol.) . 18.05 Na 40 stop­
niu szerokości geograficznej- —

film dok. (kol.), 18.40 Mam pomysł
— progr. publicyst, 19.00 Kronika
(Kr). 19.20 Dobranoc.' 19.30 Dzien­
nik (kol.) . 20.20 Broniarek — show

(kol.). 21 .30 24 godziny (kol ). 21 .40

Spotkanie na Mauritiusie. 22 .15 O-
sobliwe instrumenty — gąsiątko.

Za zmiany wprowadzone w ”-

staniej chwili w programie tea­
trów, kin, radia i TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.

Propon. i zapr. — aud. J. Waglew­
skiego. 22.45 Minl-rec. A. Majew­
skiej. 23.10 KOresp. z zagr.
Muz. na estradach świata — aud.

J. Webera. ...

10. 8. 76 r. (wtorek) — Pr. I
0.00 Bicie zegara. 0.01 Wiad. 0 .05

23.15

Duży Lotek
I losowanie: 1, 10, 18, 41, 44,

46 — dodatk. 14 .

II: losowanie: 10 — 21 — 26 —•

33—35—41.

Wylosowano końcówkę numeJ
ru banderoli dla kuponów opłaa
ccnych na dwa losowania kwoj
tą od 35 złotych: 065480.

Lajkonik
I losowanie: 10, 15, 22, 46, 47;

dodatkowa: 5
II losowanie: 16, 17,18, 38,47;

dodatkowa 7
Końcówki banderol: 90375,

3804, 475 dla, kup. opłać, kwotą
20 zł i 475 dla kup. opłać kwo­
tą 10 zł.

Karolinka
I losowanie: 25, 22, 40, 15, 18

dodatkowa 5
końc. band. 79683

II losowanie: 7, 23, 11, 9, 33
dodatkowa 15
końc. band. 49593
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Sukcesy olimpijskie zobowiązują

Prezydium GKKTiT oceniło
występ Polaków w Montrealu

Prezydium Głównego Komitetu Kultury Fizy­
cznej i Turystyki, z udziałem zarządu Polskiej
Federacji Sportu i Prezydium Polskiego Komi­
tetu Olimpijskiego, dokonało 6 bm. oceny udzia­
łu Polski w XXI Igrzyskach Olimpijskich w

Montrealu.

Prezydium stwierdziło,
występ reprezentacji Polski
Montrealu jest największym
siąg Jęciem polskiego sportu

że
w

o-

o

olbrzymim znaczeniu nie tylko
sportowym, ale także ideowo-

wychowawczym 1 > propagando­
wym. Sukces ten osiągnięty zo­
stał dzięki warunkom stworzo­
nym przez Polskę Ludową oraz

stałej trosce partii o rozwój
polskiej kultury fizycznej.

Prezydium wyraża gorące po-

dziękowanie polskiej ekipie o-

limpijskiej za jej wielki wkład
do chwały polskiego sportu,
wzorową postawę i wielką’ am­
bicję, godne reprezentowanie
socjalistycznej ojczyzny.

Prezydium przekazuje wyrazy
•erdecznego podziękowania oraz

uznania związkom zawodowym,
organizacjom młodzieżowym,
ludowemu wojsku polskiemu,
resortom, Polskiej
Sportu, związkom i klubom

Federacji

Spotkanie u ministra
St. Kowalczyka

Minister spraw wewnętrz­
nych Stanisław Kowalczyk
spotkał się z grupą polskich
olimpijczyków, reprezentują­
cych gwardyjskie kluby
sportowe.

W spotkaniu uczestniczyli
także przewodn. GKKFiT
Bolesław Kapitan oraz pre­
zes Polskiej Federacji Spor­
tu Marian Renke. Obecni
byli również czołowi działa­
cze sportowi pionu gwardyj-
skiego.

Minister St. Kowalczyk w

serdecznych słowach podzię­
kował sportowcom za dosko­
nałe wyniki i ambitną po­
stawę na olimpijskich are­
nach w Montrealu. Wyraził

także uznanie działaczom 1
trenerom, a zwłaszcza Micha-
ławi Szczepanowi — wycho­
wawcy złotego medalisty w

boksie — Jerzego Rybickiego.
Jestem przekonany —

stwierdził minister — że wa­
sze sukcesy
do dalszego
w PRL oraz

przygotowań
Igrzysk Olimpijskich, w sto­
licy Kraju Rad — Moskwie.

przyczynią się
rozwoju sportu
będą podwaliną

do kolejnych

W czasie spotkania, o

swoich wrażeniach z Igrzysk
w Montrealu mówili m. in.
trener Michał Szczepan, pił­
karz krakowskiej Wisły —

Antoni Szymanowski, srebrny
medalista — Jan Werner oraz

lekkoatletka warszawskiej
Gwardii — Grażyna Rab-
sztyn.

Dobre wyniki lekkoatletów w Edynburgu

Szewińska znów bije rekord
Wiele bardzo dobrych wyni­

ków uzyskano podczas lekkoa­
tletycznego mityngu w Edyn­
burgu. Wśród zwycięzców zna­
leźli się również Polacy. Bogu­
sław Duda zwyciężył w chodzie
na 1 milę, uzyskując najlepszy
wynik w świecię 6.06,4.

Bieg na 3.000 m z przeszkoda­
mi wygrał Bronisław Malinow­
ski, wynikiem 8.25,2 ustanowił

międzynarodowy rekord Szkocji
W biegu na 400 m startował

Ryszard Podlas, zajmując dru­
gie miejsce — 47,2. Zwyciężył D.
Jeńkins (W. Bryt.) — 46,34.

Nadal w świetnej formie znaj­
duje się Irena Szewińska. Po

swym sukcesie w Montrealu,
Polka pobiegła w Edynburgu na

Rick

A

Wa
Biegnie Rick Bayko...

W Stanach Zjednoczonych
wśród wielu żyjących tam

Polaków, znany jest lekkoa­
tleta Rick Bayko. Każdy nie­
mal jego występ na sporto­
wych arenach wywołuje dy­
skusje o naszym kraju. O-
statni start tego biegacza dał
mu. tytuł mistrza maratonu

Nowej Auglii. Rick jest bar­
dzo skromnym sportowcem,
który wcale nie szuka sławy.
Czyta polskie gazety i mówi

po polsku.
27-leJni lekkoatleta w roku

' 1972 wystartował po raz pier-

Z dalekopisu

Reaktywowano klasę międzywojewódzką

sportowym oraz wielu innym
instytucjom i organizacjom
społecznym, których wspólna o-

wocna działalność przyczyniła
się do światowego sukcesu pol­
skiego sportu olimpijskiego.

Szczególne podziękowanie
skierowano do polskich sporto­
wców, wychowawców, trenerów,
nauczycieli, lekarzy i organiza­
torów życia sportowego w Pol­
sce.

Prezydium stwierdziło równo-;
cześnie konieczność kontynuo­
wania oraz doskonalenia orga­
nizacji naszego sportu, procesu
szkolenia sportowego oraz dal­
szej poprawy warunków dla za­
wodników. Zadania te nabiera­
ją szczególnej wagi w związku
z cyklem przygotowań olimpij­
skich do igrzysk’ w 1980 roku w

Moskwie.

nietypowym dystansie 440 yar­
dów, zajmując pierwsze miejsce
i wynikiem 51,71 sek. ustana­
wiając rekord świata. Poprzed­
ni rekord na tym dystansie na­
leżał do reprezentantek USA —

Debbie Sapenderi i Kathy Ham­
mond i był gorszy o 0,5 sek.

Kolejne zwycięstwo dla Polski
odniósł Tadeusz Ślusarski w

skoku o tyczce. Zajął on pierwsze
miejsce wynikiem 5,43 i wyprze­
dził Wojciecha Buciarskiego,
który podobnie jak sklasyfiko­
wany na trzecim miejscu Bry­
tyjczyk Hooper, skoczył 5,20.

Po występach w Edynburgu
naszych lekkoatletów oczekują
starty w Sztokholmie i Helsin­
kach.

Bayko
imię Polski

wszy wśród 3000 uczestników
do tradycyjnego bostońskiego
maratonu i ukończył bieg na

13 pozycji. Potem kilka ra­
zy zwyciężał — na 6 mil w

Newburyport, na 19 mil w

Ca'mbridge i jeszcze raz na

7 mil w Newburyport. Było
jeszcze pierwsze miejsce na

5 mil w Barrington i w 26-
milowym biegu stanowych
mistrzostw w maratonie.

Bayko należy do słynnego
klubu North Medford i jest
absolwentem wyższej uczelni.
Może on poszczycić się jesz­
cze innymi sukcesami. Wy­
grał w mistrzostwach Nowej
Anglii na 30 km, na 7 mil
w Amesbury, w Barrington,
5 mil w Barrington i w 26-
mile w Lynni10milwNew­
buryport.

Za każdym razem kiedy
zwycięża, jego nazwisko zaj­
muje czołowe miejsce w ty­
tułach gazet sportowych. Za

każdym razem podkreśla, że

jest polskiego pochodzenia.
Lista jego sukcesów jest bar­
dzo długa. Wymieńmy tylko
kilka: mistrzostwo Nowej
Angliina20km,25i30km,
6 mil w Amesbury, 10 mil*w
Cambridge, 5 mil w Maribo-
ro, 11 mil w Hampton.

f

Olimpijczycy
u wojewody

J Sokołowskiego
(Inf. wł.) W ub. sobotę woje­

woda tarnowski Jan Sokołow­
ski spotkał się ze sportowcami
województwa tarnowskiego, u-

czestniczącymi w olimpiadzie w

Montrealu. W tej miłej uroczy­
stości wzięła też udział sekre­
tarz KW PZPR Eleonora Szym­
kowiak. Meldunek o olimpij­
skim dorobku tarnowskich spor­
towców złożył trener piłkarzy
ręcznych Stanisław Majorek.
Tarnowianie przywieźli z Mon­
trealu 1 złoty medal (Kazimierz
Lipień „Wisłoka”), 1 brązowy
(Andrzej Skrzydlewski „Wisło­
ka”) i piąte punktowane miej­
sce (Józef Lipień również „Wi­
słoka”). Prowadzona przez Sta­
nisława Majorka drużyna piłki
ręcznej zdobyła brązowy medal.

Wojewoda w imieniu władz
partyjnych i administracyjnych
województwa podziękował spor­
towcom i trenerom za ich wspa­
niałą postawę i sukcesy, wrę-;
czając im pamiątkowa dyplomy
i nagrody rzeczowe. (AL)

Piłka
Wczoraj na krajowych boi­

skach piłkarze rozpoczęli roz­
grywki mistrzowskie sezonu

1976/77. Jako pierwsze odbyły się
mecze 1/32 Pucharu Polski, za

tydzień wystartują zespoły II

ligi, a za dwa tygodnie I ligi i
klas niższych. Sezon 1976/77 bę­
dzie przełomowy dla polskiej

■piłki nożnej, w życie wchodzi bo­
wiem reforma rozgrywek klas
niższych. Po trzechletniej przer­
wie zostanie reaktywowana kla­
sa międzywojewódzka, lecz w

nieco' innej formie. Składać się
ona będzie z 8 grup terytorial­
nych (7,grup po 14 drużyn, jedna
— 16 drużyn), a wystąpią w niej
drużyny ze wszystkich 49 woje­
wództw. Zespoły, które zajmą
pierwsze miejsca w poszczegól­
nych grupach automatycznie a-

wansują do II ligi. W tej sytua­
cji z II ligi będą musiały spadać
po 4 drużyny z każdej grupy.

Reaktywowanie klasy między­
wojewódzkiej z pewnością spo­
woduje zwiększenie zaintereso­
wania piłką nożną w mniejszych
ośrodkach, zwłaszcza w

rych nowo powstałych
,wództwach.

Początkowo zaraz po
międzywojewódzkiej miały być
tzw. klasy okręgowe, składające
się z drużyn 2—3 województw.
Projekt ten nie znalazł jednak
uznania u przedstawicieli władz
sportowych większości woje­
wództw i w tej sytuacji prawie

Hutnik —Wisłoka

na inaugurację
Terminarz II ligi -
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Górnik Wałbrzych — Star
Starachowice

Siarka Tarnobrzeg — Stal
Rzeszów

Piast Gliwice — Polonia
Bytom

Urania Ruda Śląska — BKS
Bielsko Biała

Małapanew Ozimek — Moto
Jelcz Oława

GKS Katowice — Sparta
Zabrze

Stal Brzeg — Stal Stalowa
Wolą

Hutnik Kraków — Wisłoka

Dębica

22 SIERPNIA

Star — Siarka
Stal Rzeszów — Piast
Polonia B. — Urania
BKS Bielsko — Małapanew
Moto Jelcz — GKS Katowice
Sparta — Stal Brzeg

. Stał St. Wola — Hutnik
Wisłoka — Górnik Włb.

29 SIERPNIA

Piast — Star
Siarka — Górnik Włb.
Urania — Stal Rzeszów
Małapanew — Polonia B.
GKS Kat. — BKS Bielsko
Stal Brzeg — Moto Jelcz
Hutnik — Sparta
Wisłoka — Stal St. Woła

« WRZEŚNIA
Star — Urania
Siarka — Piast
Stal Rzeszów — Małapanew
Polonia B. — GKS Katowice
BKS Bielsko — Stal Brzeg
Moto Jelcz — Hutnik
Sparta — Wisłoka
Górnik Włb. — Stal St. Wola

niektó-
woje-

klasie

już w grze!
każde województwo będzie mia­
ło własną „klasę wojewódzką”.
Nie wydaje się to najszczęśliw­
szym rozwiązaniem, gdyż w

wielu województwach chcąc po­
wołać „klasę wojewódzką” mu­
siano oprzeć się na zespołach
„A” czy nawet „B” klasy. Z

pewnością zaważy to
na poziomie sportowym
rozgrywek. ,

O ile udało się zlikwidować
dodatkowe eliminacje o awans

do II ligi, to nieuniknione w tej
sytuacji będą dodatkowe mecze

o wejście do klasy międzywoje­
wódzkiej, gdyż np. gr. VIII kla­
sy międzywojewódzkiej ma

drużyny z 8 województw.
GRUPA IV KLASY M. W.

woj. miejskie krakowskie
CRACOVIA, GARBARNIA,
PROKOCIM,

woj. tarnowskie — CHEMIK
PUSTKOW, METAL TARNÓW
TARNOVIA, UNIA TARNÓW.

woj. nowosądeckie — GLINIK
GORLICE, SANDECJA NOWY
SĄCZ,

woj. rzeszowskie — RESOVIA,
woj. krośnieńske — KARPA­

TY KROSNO, MZKS JASŁO,
STAL SANOK,

woj. przemyskie
PRZEMYŚL.

KLASY WOJEWÓDZKIE
KRAKÓW — jedna grupa 15

drużyn: Borek, Cracovia
LKS Czarnochowice, Garbarnia
Ib, Górnik Wieliczka, Grębało-

ujemnie
tych

POLNA

Sparta — Polonia B.
Moto Jelcz — BKS Bielsko

grupa południowa
12 WRZEŚNIA

Małapanew — Star,
Urania — Siarka

. Piast — Górnik Włb.
GKS Katowice — Stal Rz.
Stal Brzeg — Polonia B.
Hutnik — BKS Bielsko
Wisłoka — Moto Jelcz
Stal St. Wola — Sparta

19 WRZEŚNIA
Star — GKS Katowice
Siarka — Małapanew
Piast — Urania
Stal Rzeszów — Stal Brzeg
Polonia B. — Hutnik
BKS Bielsko, — Wisłoka
Moto Jelcz — Stal St. Wola
Górnik Włb. — Sparta

26 WRZEŚNIA
Stal Brzeg — Star
GKS Katowice — Siarka
Małapanew — Piast
Urania — Górnik Włb.
Hutnik — Stal Rzeszów
Wisłoka — Polonia B.
Stal St. Wola — BKS Bielsko
Sparta — Moto Jelcz

8 PAŹDZIERNIKA
Star — Hutnik
Siarka — Stal Brzeg
Piast — GKS Katowice
Urania — Małapanew
Stal Rzeszów — Wisłoka
BKS Bielsko — Sparta
Polonia B. — Stal St. Wola
Górnik Włb'. — Moto Jelcz

10 PAŹDZIERNIKA
Wisłoka — Star
Hutnik — Siarka
Stal Brzeg — Piast
GKS Katowice — Urania
Małapanew — Górnik Wlb.
Stal St. Wola — Stal Rzeszów

Hasely Crawford — zwy­
cięzca finałowego biegu na

100 m w Montrealu, nie jest
nową gwiazdą. Już 3 lata te­
mu przebiegł setkę w 10,1.
Podczas zawodów w Nowym
Jorku przegrał wówczas na

yardowym dystansie z Borzo-
wem. W ubiegłym roku zwy­
ciężył w USA w mistrzo­
stwach akademiskiej organi­
zacji NCAA, również w cza­
sie 10,1. W Montrealu uzy­
skał najlepszy czas w histo­
rii olimpijskich sprintów. Je­
go, 10.06 odpowiada- osiągnię-

cłu Hinesa — 9.95, uzyskane­
mu podczas wiatru i w roz­
rzedzonym powietrzu meksy­
kańskim, w 1963 r.

♦

Emancypacja kobiet w an­
gielskim sporcie postępuje. W
środę padła jedna z ostatnich
twierdz: na londyńskim sta­
dionie cricketowym „Lords”
spotkały się kobiece zespoły
Anglii i Australii. Jeden z se­
niorów tego znanego klubu
miał powiedzieć: „Moja no­

ga już nigdy nlt stanie w

tym miejscu!”.
*

W Amsterdamie rozgrywa­
ny jest turniej piłkarski z

udziałem gospodarzy — Aja-
xu, Borussii, Moenchaenglad-
bach, Anderlechtu i Leeds
United. Do finału awanso­
wały zespoły triumfatora u-

biegłych rozgrywek Pucharu

Zdobywców Pucharów An-
derlecht i Ajax, Anderlećht

f wygrał z Leeds United 3:2
(2:1).

W drugim meczu Ajax
wygrał z Borussią dzięki cel­
niej strzelanym rzutom kar­
nym — 5:3. W regulamino­
wym czasie mecz zakończył
się wynikiem bezbramko-
wym.

Kierowca. mistrz świata
formuły 1 Austriak Niki
Lauda, przebywający w in-

stytucie reanimacji w Mann­
heim, znajduje się nadal w

bardzo ciężkim stanie. Lauda
szczęśliwie przeżył pierwszy
ostry kryzys, zdaniem leka­
rzy wykazuje nadzwyczajną
dyspozycję psychiczną, ale
nadal jego życiu zagraża po­
ważne niebezpieczeństwo. W
komunikacie ogłoszonym
przez Automobilklub RFN
stwierdza się, iż kraksa na

torze Nuerburgringu spowo­
dowana była najprawdopo­
dobniej defektem wozu Fer­
rari, na którym jechał po­
szkodowany.

*

Dwóch alpinistów włoskich
zginęło w Alpach Szwajcar­
skich w okolicach Siónu. 22-
letni mieszkaniec Mediolanu
Michel Mattassoglio spadł z

wysokości 300 m ze ściany w

masywie Mont Rosę. 32-letni

1T PAŹDZIERNIKA
Star — Stal St. Wolą
Siarka — Wisłoka
Piast — Hutnik
Urania — Stal Brzeg
Małapanew — GKS Katowice
Stal Rzeszów — Sparta
Polonia B. — Moto Jelcz
Górnik Włb. — BKS Bielsko

24 PAŹDZIERNIKA
Sparta — Star
Stal St. Wola — Siarka
Wisłoka — Piast
Hutnik — Urania
Stal Brzeg — Małaoanew
GKS Kat. — Górnik Włb.
Moto Jelcz — Stal Rzeszów
BKS Bielsko — Polonia B.

T LISTOPADA
Star — Moto Jelcz
Siarka — Sparta
Piast — Stal St. Wola
Urania — Wisłoka
Małapanew — Hutnik
GKS Katowice — Stal Brzeg
Stal Rzeszów — BKS Bielsko
Górnik Włb. — Polonia B.

14 LISTOPADA
BKS Bielsko — Star
Moto Jelcz — Siarka
Sparta — Piast
Stal St. Wola — Urania
Wisłoka — Małapanew
Hutnik — GKS Katowice
Stal Brzeg — Górnik Włb.
Polonia B. — Stal Rzeszów

21 LISTOPADA

Star — Polonia B.
Siarka — BKS Bielsko
Piast — Moto Jelcz
Urania — Sparta
Małapanew — Stal St. Wola
GKS Katowice — Wisłoka
Stal Brzeg — Hutnik
Górnik Włb. — Stal Rzeszów

28 LISTOPADA
Stal Rzeszów — Star
Polonia B. — Siarka
BKS Bielsko — Piast
Moto Jelcz — Urania

Sparta — Małapanew
Stal St. Wola — GKS Kat.
Wisłoka — Stał Brzeg
Hutnik — Górnik Włb.

wianka, Hutnik Ib, Kabel, Orzeł
Piaski Wielkie, Prądniczanka,
Skawinka, Tramwaj, Wanda
Nowa Huta, Wawel, Wisła Ib.

TARNÓW — 2 grupy po 12

drużyn. Grupa zachodnia: Duna­
jec Mikołajowice, Start Sokół
Bochnia, Hutnik Bochnia, Oko­
cimski KS, Unia *Ib Tarnów,
Smykowianlca, Krzyżanowice,
LZS Jadowniczanka, LZS Rze-

zawianka, LZS Stróża k. Zakli­
czyna, LZS Sokół Borzęcin, Po­
goń Biadoliny, Tamel Tarnów,
grupa wschodnia: Chemik Ib
Pustków, Wisłoka Ib Dębica, Ra-

domyślanka Radomyśl Wielki,
Błękitni Tarnów, Unia Niedomi­
ce, Wisła Szczucin, LZS Zbyłi-
towska Góra, LZS Żabno, LKS

— Podkarpacie Pustynia, LZS Tu­
chów, Tarnovia Ib, Metal Ib Tar­
nów.

NOWY SĄCZ — jedna grupą
12 drużyn: Dunajec Nowy Sącz,
Kolejarz Stróże, Podhale Nowy
Targ, Wierchy Rabka, Sandecja
Ib Nowy Sącz, Start Nowy Sącz,
Limanovia, Turbacz Mszana
Dolna, Glinik Ib Gorlice, Gry-
bovia, Motor Nowy Targ. Dwu­
nastym zespołem będzie zwycię­
zca meczu Harnaś Tymbark —

Lutnik Jordanów, który odbę­
dzie się 15. VIII w Rabce.

Początek rozgrywek klasy
międzywojewódzkiej — 22. VIII,
klasy wojewódzkiej: Krakowa —

15. VIII, Tarnowa i Nowego Są­
cza — 22. VIII. (W. GOR.)

Ib,

Silulo Urbana odbywał sa­
motną wspinaczkę na Mont
Morion przy granicy wło­
skiej. Jego ciało znaleziono
u podnóża góry.

*

Na stadionie w Sobótce za­
kończył się ostatni, ósmy
etap (długości 128 km) XII

Kolarskiego Bałtyckiego Wy­
ścigu Przyjaźni. Zwyciężył
polski kolarz Bieniek (Dol­
ny Śląsk).

Sukces w. tegorocznym
Wyścigu Przyjaźni odnieśli
kolarze radzieccy wygrywa­
jąc klasyfikację drużynową
w czasie 66:0S.38. Indywidu-^,
alnie zwyciężył Gusiejnoio
(ZSRR) w czasie 21:27.44.

&
Sportowcy irańscy, którzy

w, Montrealu zdobyli tylko 2
medale olimpijskie (Barzegar
srebrny w zapasach w stylu

Piłkarski
Puchar Polski

Wczoraj została rozegrana
pierwsza runda piłkarskiego
Pucharu Polski na szczeblu cen­
tralnym. Nie powiodło się gra­
jącym na własnych boiskach
krakowskim zespołom — Gar­
barni i Hutnikowi Ib, które

przegrały mecze i zostały wyeli-i
minowane

Bliżsi awansu byli piłkarze
Garbarni, którzy przez cały
mecz z ROW - Ib Rybnik mieli
wyraźną przewagę, lecz prze-:
grali 0:1 (0:0). Krakowianie gra-
li dobrze w polu, brakło jednak
w zespole skutecznego Strzelca.
Goście ograniczali się jedynie do
wypadów, a jeden z nich przy-
niósł im w 77 min. gry zwycię-i
ską bramkę. Po błędzie obroń­
ców Garbarni Gęgotek z linii

pola karnego zmusił do kapitu-i
lacji bramkarza Garbarni —«

Pietrzyka.
Rezerwowy zespół Hutnika u*

legł Ii-ligowej Stali Stalowa
Wola 0:5 (0:2). Bramki dla go­
ści zdobyli: Baran w 3, Ziarek
w 43, Szarek w 65, Górka w 69
i Szopa w 85 min. Przez cały
czas wyraźną przewagę posiadał
znacznie bardziej doświadczony
i lepiej wyszkolony technicznie

zespół Stali.

W pozostałych meczach: Sto-;
mil Olsztyn — Gwardia W-wa
1:2, Czuwaj Przemyśl — Motor,
Lublin 2:0, RKS Grodziec —

Unia Oświęcim 0:3, Radomiak —»

Stoczniowiec Gdańsk 2:0, Wisła
Płock — Orzeł Łódź 1:2, Avia
Świdnik — Jagiellonia Białystok
2:0, Kania Gostyń — PTC Pa­
bianice 3:1, Olimpia Elbląg —

Polonia Poznań 4:0, Chemik
Bydgoszcz — Łechia Ib Gdańsk
0:1, PKS Odra Wrocław — Ra-
famet Kuźnia Raciborska 4:2,
Arkonia Szczecin — Gwardia
Koszalin 3:1, BKS Bolesławiec
— Zastał Zielona Góra 0:1, Me­
tal Kluczbork — Sparta Zabrze
2:3, Olimpia Kamienna Góra —f
Górnik Knurów 3:1. (W.Gor.)

wolnym i NassM brązowy w

podnoszeniu ciężarów) stali
się obiektem krytycznych a-

taków prasy tego kraju.
„Skandaliczna i poniżająca
klęska — stwierdzają dzien­
niki teherańskie — powinna
stać się powodem dokładnej
analizy, wyciągnięcia wnio­
sków i ukarania winnych”.

*

Mistrz świata wagi ciężkiej
w zawodowym boksie Mu-
hammad Ali oświadczył w

Nowym Jorku, iż zaakcepto­
wałby ewentualne spotkanie
z dwukrotnym mistrzem o-

limpijskim Kubańczykiem
Steoensonem. „Jest to inte­
resujący pomysł, ale uwa­
żam, że 3-rundowe mecze nie
są wielką atrakcją. Powie­
dziano mi, że istnieją możli­
wości doprowadzenia do mo­
jego spotkania z Teofilo. To

0 Duży sukces odniósł
Grzegorz Biela na igrzyskach
inwalidów w Toronto. W

drugim dniu igrzysk Polak
wywalczył- dwa złote meda­
le w pływaniu. Zwyciężył na

dyst. 100 m st. dowolnym o-

raz 100 m stylem motylko­
wym.

W klasyfikacji medalowej
po pierwszym dniu igrzysk
prowadzi Holandia, przed
USA, RFN, Kanadą, Austra­
lią i Polską.

0 W szwedzkiej miejsco­
wości Lund zakończyły się
mistrzostwa Europy junio­
rów w brydżu sportowym.
Reprezentacja Polski zajęła
czwarte miejsce, odnosząc w

ostatnim spotkaniu sensacyj­
ne zwycięstwo nad najlep­
szym zespołem turnieju —ł
Austrią 18:2.

Tytuł mistrzowski zdobyli
młodzi brydżyści Austrii —

223 pkt., wyprzedzając Szwe­
cje — 220 pkt.

® Zwycięstwem duńskiego
arcymistrza Benta Łarsena
zakończył się w Biel szacho­
wy turniej międzystrefowy,
mający na celu wyłonienie
trzech dalszych pretenden­
tów, którzy walczyć będą w

1977 r. o prawo zmierzenia
się z mistrzem świata Ana-
tolijem Karpowem. W po­
przednim turnieju w Manili
awans do turnieju preten­
dentów wywalczyli H, Mee-
king (Brazylia) V. Hort
(CSRS) i Ł. Poługajewski
(ZSRR).

0 Wyścig kolarski o Pu­
char Karkonoszy wygrał
Jan Raczkowski przed Ta­
deuszem Zawadą i Stefanem
Piaseckim.

0 W wywiadzie przed kaJ
merami radzieckiej telewizji
24-letnia znakomita gimna-
styczka radziecka Ludmiła
Turiszczewa, zdobywczyni
czterech medali olimpijskich
w Montrealu, oświadczyła, iż
kończy karierę sportową.

0 Na stadionie w Bielskuz
Białej rozegrany został towa­
rzyski mecz pomiędzy jede­
nastką Górnika Zabrze, a

miejscowym BKS. Występu­
jący bez olimpijczyków Wie­
czorka, Gorgonia i Szarmaa
cha Górnik pokonaj gospoda­
rzy 2:1.

0 Juniorzy Gwardii przez
grali w Sofii z Dynamo
(ZSRR) 1:2 na turnieju pił­
karskim klubów gwardyj-
skieh. W finale grać będą
zespoły lewskiego Spartaka
„A” i Dozsy.

Fibak przegrał
z Franulovicem

Nie powiodło się Wojcie­
chowi Fibakowi w ćwierćfi­
nałach turnieju tenisowego
w North Conway. Fibak
przegrał pojedynek o półfi­
nał z Jugosłowianinem Zelj-
ko Franulonicem 3:6, 4:6.

Niespodzianką ćwierćfina­
łów gry podwójnej była po­
rażka Amerykanów Arthura
Ashe’a i Jimmy Connorsa z

Ricardo Cano (Argentyna) i
Victorem Pecci (Urugwaj)
6:7, 6:1, 1:6.

Kazimierz Górski

rezygnuje...
Trener Kazimierz Górski

oświadczył przed kamerami
TV, że rezygnuje z funkcji
selekcjonera i trenera piłkar­
skiej reprezentacji Polski.

K. Górski w okresie pię­
cioletniej pracy z drużyną
narodową, prowadził ją w

ok. 70 spotkaniach między­
państwowych. W tym okre­
sie reprezentacja Polski się­
gnęła po największe sukcesy
w historii naszego futbolu —

złoty medal olimpijski w

Monachium, trzecie miejsce
na mistrzostwach świata —

1974, tytuł wicemistrza olim­
pijskiego w Montrealu.

re-

Porażki

polskich hokeistów
Dwie porażki poniosła

prezentacja Polski w hokeju
na lodzie podczas rozgrywa-
nego w RFN międzynarodo­
wego turnieju „Thurn und
Taxix Pokal". Polacy prze­
grali z mistrzem CSRS —

SONP Kładno 2:6 (2:4, 0:2,
0:0) i z zespołem EV Lund-
shut 3:5 (1:2, 2:2, 0:1).

wszystko co dotychczas wiem
na ten temat”.

Po powrocie do Hawany
Steuenson podzielił się wra­
żeniami z turnieju olimpij­
skiego. Oto jego opinia: „W
Montrealu przyszło mi łatwiej
sięgnąć po złoto, niż w 1972 r.

w Monachium.' Wszystkie
walki są ciężkie, przecież
przeciwnik ma też dwie pię­
ści i chce wygrać, ale muszę
przyznać, iż zdobycie olim­
pijskiego dubletu było już
łatwiejsze, niż pierwsze wiel­
kie zwycięstwo monachijskie".

*

Na odbywających się w Oslo

pływackich mistrzostwach
Europy juniorów dobrze spi­
sali się reprezentanci Polski,
zdobywając dwa brązowe
medale. Zdobyli je: Joanna
Pizoń na 200 m st. zmiennym

ZSRR — USA 211:157j
W historii czternastu lek­

koatletycznych pojedynków
ZSRR — USA jeszcze nigdy
Amerykanki nie zaznały ta­
kiej goryczy porażki. W

łącznej klasyfikacji mecz na

stadionie Uniwersytetu Ma­
ryland pod Waszyngtonem
zakończył się zwycięstwem
ekipy ZSRR 211:157. W kon­
kurencjach kobiecych lekko-
atletki radzieckie zwyciężyły
aż 104:42, natomiast Amery­
kanie z trudem pokonali Iek-
oatletów radzieckich 115:107.

Łącznie w dotychczaso­
wych „meczach gigantów’*
ZSRR odniósł już 10 zwy­
cięstw, Amerykanie — 3 zwy­
cięstwa a jeden pojedynek
przyniósł rezultat remisowy^

Plonem drugiego dnia me­
czu w Waszyngtonie były
dwa rekordy świata. Ludmi­
ła Bragina wygrała bieg na

3000 m w czasie 8.27,12. Po­
przedni rekord świata był
gorszy o ponad 18 sek. i wy­
nosił 8.45,40.

W sztafecie 4X440 yardów,
czwórka sprinterek radziec­
kich pobiła- rekord świata
czasem 3.29,06.

Bromek

mistrzem Polski
W Poznaniu zakończyły się

wioślarskie mistrzostwa Pol­
ski seniorów. Piękny sukces
odniósł zawodnik AZS Kra­
ków — Zdzisław Bromek,
który zdobył tytuł mistrza
Polski w jedynkach, wyprze­
dzając o 0,6 sek. A. Bocia-
nowskiego (AZS W-wa).

Sportowiec tygodnia

Rekordzista Świata w

skoku wzwyż Ameryka­
nin Dwight Stones popra­
wił na zawodach w Fila­
delfii swoje rekordowe o-

siągnięcie, Wygrał on Kon­
kurs skoku wzwyż znako­
mitym rezultatem 2,32.
Poprzedni rekord wynosił
2,31 i był ustanowiony w

maju 1976 r. również w

Filadelfii.
Jak wiadomo Ameryka­

nin Stones na Igrzyskoch
Olimpijskich w Montrealu
wynikiem 2,21 zajął do­
piero trzecie miejsce. Wy­
przedzili go: Kanadyjczyk
Gregory Joy (2,23) i nasz

.reprezentant Jacek Wszor
ła (2,25), który zdobył zło­
ty medal.

Rekord Polski
A. Dąbrowskiej

Podczas międzynarodowych
tawodów przyjaźni w lekkiej
atletyce w kat. juniorów,
które rozegrane zostały w

Zielonej Górze — Anna Dą­
browska ustanowiła rekord
Polski seniorek w skoku

wzwyż uzyskując wynik 183
cm.

Niedźwiedzki i Nowicki
wicemistrzami Europy

Polskim tenisistom — Jac­
kowi Niedźwiedzklemu i Ta­
deuszowi Nowickiemu nie u-

dało się obronić Zdobytego w

ub. roku w Wiedniu tytułu
mistrzów Europy. W finale
ME w PAerovie (CSRS) ule­
gli daviscupowej parze ra-

dzieckiej Aleksander Metre-
weli — Tejmuraz Kakulja
2:6, 4:6, 5:7.

Z ostatniej chwili

@ Podczas zawodów autoą
mobilowych, rozegranych w

okolicach Gery, zdarzył się
tragiczny wypadek, w któ­
rym poniósł śmierć kierowca
radziecki Jukk Reintam.

wynikiem 2.27,79, oraz To­
masz Wolski również na 200
m st. zmiennym uzyskując
czas 2.16,99.

#

Rekord świata w sztafecie
4X800 m ustanowiły biegacz­
ki NRD podczas lekkoatle­
tycznych mistrzostw tego
kraju odbywających się w

Karl-Marx-Stadt. Sztafeta w

składzie: Zinn, Hoffmeister,
Weiss i Klapezynski uzyskała
czas 7.54,2, lepszy aż o 11 se­
kund od poprzedniego rekor­
dowego rezultatu należącego
do sztafety Bułgarii.

*

W spotkaniu o mistrzo­
stwo I ligi żużlowej, lider
tabeli Stal Gorzów wygry­
wając w Bydgoszczy z Polo­
nią 50:46 umocnił swoją po­
zycję.


